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Ziem ie O dzyskane w  twórczości

Wały Chrobrego w Szczecinie W alą się p o m n ik i p ruskiego im p e ria liz m u  na Z iem iach  O dzyskanych. N a zd jęc iu  zbu rzony po m n ik  b itw y  z ro k u  1807 w  L ic b a rk u .

Wyspa tum ska  we W rocławiu W iadukt w Olsztynie

Ziem ie Odzyskane prócz bogactw naturalnych posiadają inne bogactwa, oprócz dolnośląskich ko­
palń węgla —  kopalnie godnych u trw alenia tematów. N ie zwilaz' y one jeszcze dostatecznego wy *  

razu w  sztuce, zabytki Dolnego Śląska i  Pomorza czekają na swoich historyków, cudowne k ra j­
obrazy W arm ii i M azurów  na pejzażystów, zdarzenia na kronikarzy.

Zamiast propagandowych sloganów reprodukujem y k ilka  fotografii z teki J. Bułhaka.

Mazurska droga (Olsztyn)

W ia tr od m orza na odzyskanym  w ybrzeżu  Pom orza Zachodniego

I7>^) 7 ^  O '
Fara w Braniew ie (Warmia)



LU D W IK  ŁAKO M Y

Na uroczym, polskim  morzu
ŁOWIMY RYBY

Łodzie ryba ck ie  pod D erłow em

B y \  św it. U k ry te  jeszcze słońce 
prześw iecało przez chm ury, 
gdy ko rzys ta jąc  z n a m ia ró w  

w ie lk ic h  la ta rń  m orsk ich  Jaoko- 
w a  oraz D e rłow a  w y p ły n ę liś m y  
na sekto r pó łnocno .  zachodni. 
P rzedtem  stw ierdzono, że c iśn ie­
nie  barom etryczne p o w o li i  stale 
w zrasta, że od k ilk u n a s tu  godzin 
w ie je  w ia t r  od m orza, o tu la jąc  
płaszczem m g ły  n iz iny , ro w y  i  łą ­
k i,  że o b fita  rosa w y s tą p iła  na 
w yd m ow ych  „ha rsz ta ch “ , —  co 
wszystko razem  zapow iada d ług o ­
trw a łą  pogodę.

Cisza, m orze zupe łn ie  spoko j­
ne, m a w y g lą d  zw ie rc ia d ła . Su­
n iem y w  p ó łm ro k u  kursem  na 
B o rnho lm . W y m ija  nas m o to ró w ­
ka  W O P-u. us tow iczn ie  strzegące­
go pó łnocne j g ran icy  P o lsk i na 
B a łty k u ; zna jo m i żo łn ie rze  m a­
cha ją p rzy jaźn ie  rękom a i  n ieba­
w em  jesteśm y sam otn i w ś ró d  ży ­
w e j, m ig o tliw e j p rzestrzeni, po­
dobnej do o lbrzym iego, m ien iące­
go się przecudow nie płaszcza z 
m odro-paw iow ego jedw ab iu .

Nasz ku te r, to  ju ż  sta tek w  ca­
ły m  tego słow a znaczeniu, zdo lny 
p rze trw ać na p e łn ym  m orzu  na­
w e t bardzo s ilne  sz to rm y i  burze. 
Zbudow any z drzewa dębowego w  
stoczni d a rło w sk ie j, posiada że­
lazne w zm ocn ien ie  na wręgach.
W  części dziobow ej zn a jd u je  się 
pomieszczenie d la  czteroosobowej 
załog i w ra z  z kam buzem , czy li 
kuch n ią  i  sp iżarn ią . D a le j m ieści 
się obszerna i  dobrze pod w zg lę ­
dem tem p e ra tu ry  od izo low ana ła . 
downia. R u fow ą  część k u tra  z a j­
m u je  ^maszynownia z s iln ik ie m  
spa linow ym  na o le j gazowy o m o­
cy 50 K M  i z prądn icą, dostarcza­
jącą p rą du  d la  ośw ietlenia^ po­
mieszczenia, po k ła d u  oraz św ia ­
te ł pozycyjnych. Pomocnicze oża­
g low anie  u m o ż liw ia  s ta tk o w i w  
w yp a d ku  uszkodzenia s iln ik a  po­
ruszanie się bez jego pomocy, 
spe łn ia jąc prócz tego ro lę  doda t­
ko w e j s iły  napędowej. D la  u ła ­
tw ie n ia  m anew row an ia  sieciam i, 
k u te r posiada specja lną dw u- 
bębnową w indę , um ieszczoną po­
ziom o przed lu k ie m  m aszynow ni 
i  napędzaną przez s iln ik  p rzy  po­
m ocy p rze k ła d n i pasowej. Poza 
ty m  w  części dziobow ej i  ru fo w e j 
um ocow ane są na pokładzie , p rzy 
bu rtach , p a łą k i zwane koz łam i, a 
służące do prow adzen ia l in  sie­
c iowych.

P łuca napaw a ją  się fa lą  s łona- 
wego pow ie trza , n ie le dw ie  samo­
czynn ie do s tra ja jąc  się do potęż­
nego oddechu szerokiego św iata, 
tego przestw orza bez końca, bez 
gran ic , pełnego dz iw nych  b la ­
sków, to  jasno-z ie lonych . to ró ­
żowych, to  c iem no-sza firow ych  z 
g łębok im i, ogn is tym i, p u rp u ro w y ­
m i b łyskam i. Oczy o d e rw a ły  się 
ju ż  od w ysypanego kam yczkam i i 
piaszczystego, d ług iego lecz w y ­
sokiego strądu , od strom ych 
w ydm , suchą, tw a rd ą  tra w ą  po­
ros łych  i  od tych  sosen n a d b a łtyc ­
k ich , n iem iłos ie rn ie  przez w ic h ry  
pow yg inanych . A  w k rą g  roztacza 
się życie morza, wspania łe, pysz­
ne i w o lne, o ileż  p iękn ie jsze od 
wiecznego czołgania się w  p ro ­
chu ziem skim .

M ilczym y. R ank iem  cz łow iek  
n ie  je s t zby t rozm ow ny, a ju ż  
zwłaszcza zawsze o czymś m yś lą ­
cy ryb a k , na swój sposób sub te l­
ny, bardzo w ra ż liw y  i  de lika tny . 
Zresztą każdy  członek za łog i ma 
w yznaczoną robotę. —  To ty lk o  
szczurow i lądow em u się zdaje, że 
na m orzu w o lno  rob ić, co się chce, 
że tam  się jes t poza wsze lką 
k o n tro lą , bo ów  szczur n ie  w ie. 
że cale życie m orsk ie  us ta la ją  w  
na jm n ie jszych  szczegółach liczne 
przep isy oraz rozporządzenia, k tó . 
rych  przestrzegać się m usi znacz­
n ie  ściślej i  p iln ie j,  n iż  p rze p i­
sów na lądzie.

P atrzę  z nabożeństwem , ja k  
starszy ry b a k  śledzi mapę, ja k  
nanosi „k u rs y “  i „p e le rg i“ , ja k  
usta la  dew iację  i  de k lin a c ję  ko m ­
pasu. Podziw iam , ja k  zręcznie 
posługu je  się ek ie rką  z k ą to ­
m ierzem , ustaw ioną na róży  k o m ­
pasowej. W idzę, ja k  p rz y  pom ocy 
ręcznego logu  określa  szybkość, a 
w  zw iązku  z ń ią  p rzeby tą  przez 
sta tek drogę. P rzyg lądam  się, 
ja k  stosuje sondę zapobiegając 
w p row a dza n iu  s ta tku  na zby t 
p ły tk ie , w ięc  ty m  sam ym  niebez­
pieczne, w ody. Jak  ważne jes t dla 
n a w ig a c ji określen ie  głębokości, 
św iadczą nap isy na s ta rych  m a­
pach ang ie lsk ich : „ I  beseech you, 
on m y  knees: Keep y o u r lead 
go ing“ , co m n ie j w ięce j oznacza: 
„b łag am  cię na ko lanach: son du j!“  

Z aw ód  ry b a k a  n ie  je s t ła tw y . 
W  trosce o poziom  fachow y ry b a ­
k ó w  G enera lny  In sp e k to ra t Rybo ­
łó w s tw a  M orsk iego po w o ła ł w  
d n iu  5. X I .  1946 r. p ie rw szą tego 
rod za ju  w  Polsce Szkołę R yba­
k ó w  D a lekom orsk ich , k tó re j p ro ­
g ram  p rze w id u je  6 m iesięcy za­
jęć na lądzie  i  6 m ies ięcy p ły w a ­
n ia  na da lekom orsk ich  s ta tkach

ryba ck ich . Poza p rzedm io tam i 
ogólnokszta łcącym i, ja k  m atem a­
tyka , w ych ow a n ie  społeczno-oby- 
w a te lsk ie , ję z y k i: po lsk i, an g ie l­
s k i i  ro s y js k i, kan dyd ac i na r y ­
baków  uczą się o m orzu, ja ko  ź ró ­
dle  po g łow ia  rybnego, o sprzęcie 
ryb a ck im , o s ta tkach, ja k o  je d ­
n ym  z zasadniczych czynn ików  
w  ryb o łó w s tw ie , o techn ice  po ło ­
w ó w  a także  ic h  organ izac ji, zdo ­
b y w a ją c  zarazem  ogólne w ia d o ­
m ości z p rze tw ó rs tw a  rybnego.

Dziś po lsk ie  rybo łó w s tw o  m o r­
skie je s t nade r w ażną gałęzią go­
spoda rk i na rodow e j, k tó ra  stan ie 
się jedną  z d źw ig n i dobrobytu , 
zwłaszcza z c h w ilą  na b ra n ia  w ła ­
ściwego rozm achu w  zakresie po ­
ło w ó w  da lekom orsk ich . Jak  duże 
postępy osiągnęliśm y od 1945 r., 
k ie d y  is tn ia ły  za ledw ie  3 k u try ,  
50 ło dz i o tw a rty c h  oraz c a łk o w i­
cie zniszczony sprzęt ryb a ck i, 
n iech zaśw iadczy fa k t, że w  lip c u  
1946 r . p racow a ło  ju ż  80 k u tró w  
i  750 łodz i, po ła w ia ją c  w  ciągu 
ro k u  12 m ilio n ó w  k ilo g ra m ó w  ryb , 
w a rto śc i oko ło  283 m ilio n ó w  z ło ­
tych . W  ska li po rów naw cze j z 
p rzedw o jenną  osta tn ioroczne pó- 
ło w y  przybrzeżne m iesięczne do­
ró w n u ją  ro zm ia ra m i p rze dw o je n ­
n ym  rocznym . P rzyp isać to  na leży 
w iększym  przestrzen iom  po łow u  
oraz n ie  spo tykanym  przed w o jn ą  
rozm ia rom  ło w ie n ia  ry b  m o r­
sk ich , szczególnie w ą tłuszy , zna­
nych  powszechnie pod nazwą 
dorszów. T a k  w  ro k u  ub ie g łym  
ja k  i  obecnie jesteśm y św iadkam i 
z ja w iska  pozornej' n a d p ro d u k c ji 
św ieżej ry b y . W y n ik i po łow ów  
p rzekracza ją  m ia no w ic ie  w ie lo ­
k ro tn ie  zdolność spożywczą W y ­
brzeża, gdy jednocześnie o rg a n i­
zacja k ra jow e go  ry n k u  zb y tu  oraz 
urządzeń p rze w o zow o -ch ło dn i- 
czych n ie  może jakoś  jeszcze 
sprostać zadan iu  rozprow adzenia 
w ie lk ie j ilo śc i świeżego tow a ru . 
N adto, odnośnie w ą tłuszy , is t r 
n ie je  zby t s łaby p o p y t na  tego 
rod za ju  ry b y , chociaż są one n ie ­
ocenionym  lecz n iedocen ionym  
na leżycie  pokarm em .

W ątroby  ry b ie , g łów n ie  w ą tłu ­
szy, są bardzo bogate w  w ita m in y . 
W  osadach ry b a c k ic h  S kandy­
n a w ii w iszą wszędzie p la k a ty  g ło ­
szące: „Z acho w u jąc  ry b ią  w ą trobę  
ra tu jesz  życie dz iecku . . . “

M o je  rozm yś lan ia  p rze ryw a  
ruch  na ku trze . S tarszy ry b a k  
sta je  p rz y  w indz ie , dw a j m łodz i 
„s tro ją  sieć“ . K u te r  zatacza koło, 
sieć ro z w ija  się pó łksiężycem , 
znaczonym  p ły w a k a m i na wodzie.

„R zu ca j!“  —  pada hasło, a siec
zn ika . .

H o le  ro z w ija ją  się z bębnów, 
starszy ry b a k  w y k rz y k u je  ko le jn o  
m a rk i, znaczące długość lin y . 
O sta tn ia . Załoga ściąga razem 
ho le i  rozpoczyna się tra tow a n ie .

Co będzie? I le  da p ie rw szy  w y ­
ciąg? Czy obe jdz ie  się bez za­
czepień i  rozdarć sieci? —  oto p y ­

tan ia , k tó re  podn ieca ją  załogę, oto 
m yś li, k tó re  doda ją  je j sił.

J e s te ś m y 'ju ż  dawno poza w o ­
dam i te ry to r ia ln y m i P o lsk i, czy li 
poza zasięgiem pocisku z działa, 
wypuszczonego ze stradu . Słońce 
p rzyp ieka , le c iu tk i w ie trz y k  ch ło ­
dzi, m orze spokojne i  ciche, po­
nad szaro -  b u ry m  pasem na 
w id n o k rę g u  unoszą się pe rłow e 
ch m u rk i.

O lb rzym i, n ie  o b ję ty  w zro k ie m  
p rzestw ór, świecący, aż oczy bolą. 
L ś n i w szystko. I  woda, kołysząca 
się spoko jnym , rów nym , g łębo­
k im  oddechem i  mżące nad wodą 
pow ie trze , rozgrzane słońcem  —  
jeden w ie lk i,  o lśn iew a jący  b lask.

C ią g n ij!“  —  po d ryw a  m n ie  
rozkaz. Oczy załog i śledzą po­
w ie rzchn ię  ton i.

Pełno ry b y ! S iec iow y w ó r — 
duży w ło k  ze sk rzyd łam i, c ią ­
gn ię ty  dotąd k u tre m  po dn ie  — 
w zd ę ty  ja k  ba lon, nagle w y s k a ­
k u je  pod bu rtę . B ie li się w  n im  

. moc w ą tłuszy . Ręce za łog i w p ija ją  
się w  sieć, trzeszczą s taw y, gną 
się kręgos łupy. Ła do w n ię  na p o -' 
k ładz ie  nape łn ia  d rga jąca masa 
ryb . Pachnie od n ic h  jodem  i 
m orszczyzną.. N ic  to, że palce 
k rw a w ią , że po tem  na s iąka ją  u - 
bran ia , że z im na w oda bryzga w  
tw a rz ; oczy św iecą radością, bo 
je s t ryba , w  sieci zn a jd u je  się 
dużo, dużo ryb .

Ach, ja k iż  to  t ru d  b rać udz ia ł 
w  po łow ie , lecz co za rozkosz pa ­
trzeć w  ten  żyw y, rusza jący się 
ry tm ic z n ie  p rzes tw ór —  do p ra w ­
dy, n iebu  ró w n y !

. . .  S iln ie jszy  podm uch dotąd 
uśpionego w ia tru  za łopota ł w  ża­
glach . . .

„ Id z ie  „zyda -sz tro m “  —  m ruczy 
starszy ryb a k .

To p rą d  p o łu dn iow y . Jak  się 
spotka z pó łnocnym , m orze zacz­
n ie  się bu rzyć. W szystko to  po­
w o d u je  w ia tr ,  będący wszechpo­
tężnym , ta je m n iczym , n ieo b licza l­
n ym  Panem  (przez duże p) m orza.

P o łud n io w y , „żyda  —  rybacka  
b ie d a . . . “

W schodni, „os t —  ry b a c k i t ro s t* , 
t j .  pociecha . . .

„N o rd a  —  p o p ra w i albo pozba­
w i. “  . . . .  4.

„P a trz  rano  niebożę, ja k i w ia tr  
na m orzu .“

Zaw racam y. S tarszy ry b a k  n ie ­
spoko jny. P rognoza m e teo ro log i­
czna, zapow iadająca d łu g o trw a łą  
pogodę, może okazać się zawodna. 
Może się wszcząć bu rza  na m o­
rzu , a m y  jesteśm y dość da leko 
od strądu .

B urza  na m orzu, ta k  p rześ licz­
n ie  i  groźnie u ję ta  w  s tro fach  
D am rotow ego w iersza, w ca le  n ie  
m a zw ią zku  z bu rzą  na lądzie . 
Podczas b u rzy  na m orzu  słońce 
częstokroć cudnie św iec i na  la zu ­
ro w y m  czy p e rło w y m  n iebosk ło ­
nie, deszcz n ie  pada, a je ś li n ie  
m a zim nego w ia tru , to  m ałe  dzie­

cko m ożna w yp row a dz ić  na p rze - 
chodzkę. N ie  m a rów n ież  grzm o­
tó w  an i p io ru nów , n ie  w idać  b ły ­
skaw ic, n ie  chłoszczą u le w y , a n i"  
grad, ty lk o  —  m orze się wścieka.

W sta je  fa la , w ięc  trzeba  p rze ­
rw a ć  tra tow a n ie . S iln ik  znowu 
jazgocze.

Z aw racam y. B ie rzem y k u rs  po ­
łu dn iow o -w sch od n i, p rze ko n yw u - 
ją c  się na w łasne j skórze, że na 
m orzu  rano tak , w  po łu dn ie  in a ­
czej —  zależnie od w ia tru !

B o „ fa jn  w io d ro “  —  ładna  po ­
goda je s t n ie  w ted y , gdy słońce 
p ię kn ie  św ieci, lecz k ie d y  jes t 
w ia t r  pom yślny, a n ie zb y t duży 
i  k ie d y  m a się nadzie ję  na dobry 
po łów . W ówczas „pogódka jes t 
o k ru tn ie  śliczna“ , choćby deszcz 
pada ł, a czarne chm u ry  w is ia ły  
nad  m orzem  ta k  n isko, ja k  strop 
nad  g ó rn ik ie m  w  kopa ln i.

P ły n ie m y  ta k  szybko, ja k  na to 
pozw a la  nam  obciążenie k u tra . 
S tarszy ry b a k  wzdycha, aby nas 
p rą d  n ie  zn iósł na obszary za­
m inow ane  podczas os ta tn ie j w o j­
ny. Przez obszary te w ytyczone 
są m n ie j lu b  w ięce j bezpieczne 
prze jśc ia , do k tó ry c h  t ra f ić  w  
tra k c ie  b u rzy  n ie  ła tw o . W iadom o 
nam , że w p ły n ię c ie  do p o rtu  d a r- 
łow sk iego  n ie  nastręcza trudnośc i, 
o ile  się pam ię ta , że obszar zagro­
żony kończy się m n ie j w ięce j na 
zachód od po łu d n ika  la ta m i m o r­
sk ie j Jackowo.

Pocieszyło m nie , że w ia t r  p rz y ­
c ich ł, a w  p o w ie trzu  zapanował 
zupe łny  spokój. Lecz m orze b u ­
rz y ło  się coraz w ięce j, fa le  ros ły  
na coraz to  w iększą wysokość, w  
końcu  b ryzn ę ły  raz i  d ru g i na 
po k ła d , ob lew a jąc nas ta k  sow i­
cie, że przemoczone ub ran ie  p rz y ­
lgnę ło  do ciała.

Jeszcze raz nadb ieg ła  w ie lk a  
fa la , pchnę ła nas do przedporcia , 
s iln ik  znów  z a ta rko ta ł i  oto zm o­
czeni i  zz iębnięci w p ły n ę liś m y  na 
nieco spoko jn ie jszą toń  rzek i 
W ieprza.

Poza n a m i szaleje, ro zb ija ją c  
się o m ola dz ik ie , złe, zm ienne, 
niebezpieczne, w e wściekłości 
swej n iepoham ow ane i  zdrad liw e , 
ale nasze —  morze. Jesteśmy je ­
dyną  załogą k u tra , k tó ry  tego. 
dn ia  w y p ły n ą ł na po łów . R yby 
przez nas z łow ione zostaną sprze­
dane po na jlepsze j cenie.

S tarszy ry b a k  n ie m a l przem ocą 
w pycha  m i w  teczkę o lb rzym ie ­
go, chyba 5-k ilog ram ow ego  w ą tłu ­
sza. Bez słowa ściskam y sobie 
d łon ie , po czym  śpieszę do w id ­
n ie jącego w  z ie len i mego dom u, 
w zd łuż  rzek i, śród omglonego i 
szarego ś w ia tła  słonecznego.

Jeszcze raz rozg lądam  się po 
oko licy , w  k tó re j p ra gn ą łb ym  już 
dokończyć reszty d n i pozostałego 
m i żyw ota . Ze w zn iesien ia , o to ­
czonego szeroką, n iz inną , to r f ia -  
stą do liną , śledzę u ro k  sch ludne­
go ry n k u  i  po rządnych u lic , do­
strzega jąc zasadniczy rys, p rze­
b iega jący przez w ie lo w ie kow e  
dzie je  D erłow a, pion, w  okrąg 
k tó rego  sp la ta ły  się w ydarzen ia , 
kręgos łup  m iasta , k tó ry m  jest 
zw iązek z m orzem .

W  ty m  to  m ieście dokona ł dn i 
swego żyw o ta  zde tron izow any 
k ró l Szw ecji, N o rw e g ii oraz D a n ii 
a zarazem  książę z iem i s łupsko- 
s ła w ie ńsk ie j, E ry k  pom orsk i. On, 
m ą d ry  i  s p ra w ie d liw y  w ładca, 
cieszący się w ie lk ą  powagą w śród  
sw ych książęcych k re w n ia k ó w  na 
P om orzu Zachodn im , po w z ią ł za­
m ys ł, b y  swe p o tró jn e  k ró les tw o  
przekazać w ych o w a n ko w i B ogu-

D e rłów  od s tro n y  m orza

Już sp łynę liśm y z „s z u ru “ , t j .  
z w ie lk ie j g łęb i na  m orzu. K u te r  
p rzebyw a „szu row ą  rew ę “ , czy li 
p ie rw szą po g łęb i fa łd ę  na dnie, 
m ija  c iem no-szm aragdow y pas 
„z ie le n ic y “  i  osiąga „szum “ , b a r­
dzo niebezpieczne m ie jsce, o k tó re  
zawsze ro z b ija ją  się fa le .

N araz pokaza ł się d ług i, b ia ły  
od p ia n  w a ł, huczący groźnie pod 
naporem  rozw śc iek lone j ton i, po ­
ry w a ją c  k u te r  ja k  skorupkę  w  
stronę najn iebezpiecznie jszego 
m ie jsca —■ d ru g ie j re w y .

. . .  N a w id n o k rę g u  ukazu je  się 
ju ż  w ieża da rłow sk iego  kościo ła 
i  ob se rw a to riu m  m eteorologiczne 
z la ta rn ią  m orską  . . .

B y łe m  ju ż  m o k ry  aż do koszu li, 
fa le  b i ły  m n ie  w  k a rk , ale w ie ­
rzy łem , że n ic  nam  się n ie  stanie, 
bo starszy ry b a k  m ia ł tw a rz  spo­
ko jną , a dw a j m ło d z i rów n ież  nie 
zd radza li zdenerw ow an ia. Już m i­
nę liśm y  głębsze m ie jsca .— „b e k i“ , 
k ie ru ją c  się k u  p rzedporc iu  w  
ksz ta łc ie  tró jk ą ta , u tw orzonem u 
przez dw a w yb iega jące w  m orze 
kam ienne m ola.

s ła w ow i IX ,  tem u  samemu, k tó ­
rego w spó ln ie  z synam i Jag ie llo ń ­
czyka uczy ł Długosz. On, E ry k , 
os ta tn i w ik in g  B a łty k u , zapropo­
no w a ł Jag ie lle  (5. I I I .  1424) w y ­
danie za swego w ych ow a nka  có r­
k i  k ró le w s k ie j Jad w ig i. Jak  p i­
sze M itk o w s k i:  „b y ła  to  zarazem 
próba w c iągn ięc ia  k ró la  po lskiego 
d o .fro n tu  p rze c iw  B ran de nb u rg ii, 
gdyż k ro k  ten  w ym a ga ł un iew aż­
n ie n ia  zaręczyn J a d w ig i z synem 
m argrab iego F ryd e ryka . O statecz­
n ie  P olacy zdecydow a li się do­
trzym ać słowa m arg rab iem u m i­
m o o b ie tn ic  bardzo ponę tnych, bo 
w c ie le n ia  do P o lsk i Pom orza 
słupskiego. W  ten  sposób spełzła 
na  n iczym  po d ję ta  z P O M O R ­
S K IE J  s tro n y  p róba  w c ie le n ia  
Pom orza słupskiego do P o lsk i.“  

E ry k , dożyw a jąc sw ych d n i na 
zam ku da rło w sk im , ustaw iczn ie  
obcow ał z- tu te js z y m i ry b a k a m i 
s ło w ia ńsk im i, często w y jeżdża ł z 
n im i na p o ło w y  m orsk ie , aż w re ­
szcie w  1459 r . zm arł, a legenda 
m ó w i o n im  ta k  w ie le , że należy 
ją  podać w  od rębnym  szkicu.

L u d w ik  Łakom y.

Przeglqd prasy niemieckiej
Jtftda-Kedar

Z eilur.g
A rty k u ł poniższy zatytułowany  
„D ie  Grenzstadt Z itta u “ , jest 
dowodem rozpaczliwej propa­
gandy Niemców w  obawie 
przed dalszymi rew indyka­
cjam i na rzecz państw sąsied­
nich. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że przedstawiono w nim  is t­
niejący stan rzeczy w  sposób 
tendencyjny i  nieprawdziwy, a 
odpowiadający sferom nieza­
dowolonym z re form  społecz­
no-gospodarczych, przeprowa­
dzonych konsekwentnie w ra ­
dzieckiej strefie okupacyjnej.

Heidelberg (str. amer.)
Dw ie i  pół godziny trw a  podróż 

pociągiem osobowym z bardzo zn i­
szczonego Drezna do oddalonej o 
80 km  Żytawy, miasta na wschodzie 
Saksonii; miasta, które w  pierwszej 
c h w ili ja w i się przybyszowi jako 
spokojna, beztroska wysepka, albo­
w iem  Żytawa przetrw ała lata w o j­
ny bez jak ichko lw iek  zniszczeń. Na 
ulicach stale panuje ruch i  życie, 
gdyż Żytawa gości dzisiaj w ie lu  
wysiedleńców i  uchodźców, szcze­
gólnie z okolic Reichenberg -  Gab - 
lonz i  części pow iatu żytawskiego, 
pozostającej pod polską adm in istra­
cją. M undury rosyjskich żołnierzy 
nie po jaw ia ją  się od pewnego czasu 
w  ogóle na mieście. T y lko  komen­
dantura znajduje się jeszcze w  Ży- 
tawie. Dawniejsza u lica  Dworcowa 
(Bahnhofstrasse) nazywa się teraz 
u licą Wolności (Strasse der Einheit).

Z w y k le  żyw a ko m u n ika c ja  auto­
busowa usta ła  z pow odu b ra ku  
opon. T rasa ko le jo w a  z Ż y ta w y  do 
Zgorze lca (niem . część) w io d ła  m ie j­
scam i przez, te ren , a d m in is tro w a n y  
przez Polskę. P rze jazd  n iem ieck ich  
pociągów  przez te re n y  pozostające 
pod po lską  adm in is tra c ją , został je ­
dnak po tem  przez po lsk ie  w ładze 
zakazany.

W Żytaw ie panuje obecnie p rzy­
gnębienie, k tó re  chyba jest główną

cechą dz is ie jszych  m ias t n iem iec­
kiego zagranicza. Czy zostaniem y 
p rzy łączen i do Czechosłowacji?  Ja­
ka będzie po u s ta le n iu  p o ko ju  n ie ­
m iecka  g ran ica  na wschodzie?
To są trw ożn e  py ta n ia , k tó re  sta­
w ia ją  sobie m ieszkańcy. U tru d n io n a  
je s t bow iem  m ożliw ość w y ro b ie n ia  
sobie w łasnego zdan ia  o w ypadkach  
naokoło, a to  z tego powodu, że 
Ż y ta w a  posiada ty lk o  jedną  gazetę, 
m ia no w ic ie : „L a u s itz e r  Rundschau .

Konkurs literacki
W num erze 6 tyg o d n ika  „S p o rt i  W czasy“ , k tó ry  ukaza ł się dn ia  

19 m aja , ogłoszony został z in ic ja ty w y  TS W is ła  w ie lk i konkurs  

li te ra c k i na dzie ła  o tem atyce spo rtow e j, dostępny d la  w szyst­

k ic h  p isa rzy po lsk ich . K o n k u rs  p rze w id u je  trz y  p ierw sze n a ­

grody:

1. TS W isła , w  w ysokości 100.000 z ł za powieść,

2. T ygod n ika  „S p o rt i  W czasy“  w  w ysokości 75.000 z ł za tom  

no w e l, opow iadań lu b  reportaży,

3. D z ienn ika  Polskiego“  w  w ysokości 75.000 z ł za tom  w ierszy.

T e rm in  nadsy łan ia  prac na adres re d a k c ji „S p o rt i  W czasy“  

w  K ra k o w ie , u l. W ie lopo le 1, u p ły w a  z dn iem  31 g ru dn ia  br. 

Bliższe szczegóły i  reg u lam in  kon ku rsu  ogłasza ty g o d n ik  „S p o rt 

i  Wczasy“ , k tó ry  nabyć m ożna we w szys tk ich  pu n k ta ch  sprze­

daży czasopism.

Żytawa, k tóra przed wojną miała
39.000 mieszkańców, ma ich dzisiaj 
około 45.000. T y lko  168 spośród nich 
jest Czechami. A  w  całym powiecie 
żytawskim , k tó ry  obejmuje bodaj
150.000 ludności, ogólna liczba Cze­
chów wynosi 300. Żądanie Czecho­
słowacji, że ludności czeskiej na 
tym  terenie musi być umożliw ione 
przyłączenie, znajduje wśród m ie­
szkańców tak i oddźwięk: D la Cze­
chów, którzy jeszcze wśród nas 
mieszkają, znajdzie się z pewnością 
dość miejsca tam, gdzie dawniej 
m ieszkali Niemcy, m ianowicie w 
okręgu Sudet. W ypadki, które zda­
rzy ły  się w  obrębie pogranicza bez­
pośrednio po wojnie, sposób wysie­
dlania i  w ie le  innych spraw, zosta­
w iły  po sobie wśród ludności, n ie­
mieckiego pogranicza nastroje, k tó ­
re nie m ogły pozostać bez w p ływ u 
na bieg rzeczy.

Tak urabia się życie w  dzisiejszym 
mieście niemieckiego pogranicza. 
Niepewnie i  bez jasnego spojrzenia 
w  przyszłość żyje jego ludność, a 
skutkiem  tego jest brak wszelkiej 
przedsiębiorczości. N ik t bowiem nie 
wie, czy ju tro  przez nowe ustalenie 
granicy nie zostanie m u zabrane to, 
co sobie dzisiaj zapracował. Miesz­
kańcy nie mogą oswoić się z m y­
ślą, że na południe i na wschód od 
ich miasta, nie ma już istnieć nic, 
czemu na im ię: Niemcy. A  kiedy 
się z tym i ludźm i m ów i o Polsce 
albo o Czechosłowacji, ma się w ra ­
żenie, że są to odległe kra je . „Tam  
w  tyle, w  Polsce“  — powiadają ,i 
mają na m yśli obszary, k tóre tćraz 
już zaczynają się ha skra ju  ich m ia­
sta i  k tóre do niedawno stanowiły 
część ich bliskiego otoczenia.

Perspektywa Odry

Z tek i K rys tyny  C ękalskie j-Baurskie j. Kościół św. Barbary w Bytom iu. 
Z praw ej: Podwórko bytom skie j kamienicy

Ministerstwo Przemysłu i H andlu  rozpoczęło już prace przy­
gotowawcze, związane z W ystawą Ziem  Odzyskanych, której ot­
warcie nastąpi 9 m aja 1948 roku. Został już m ianowany Dyrektor, 
opracowano też ogólny plan, według którego W ystawa będzie po­
dzielona na dwie części. Pierwsza m a obrazować dorobek gospo­
darczy, społeczny i polityczny Ziem  Odzyskanych, druga zilustruje  
okres tysiącletnich zmagań polsko-niemieckich. W  ramach tej, na 
olbrzymią skalę projektowanej imprezy, przewidziane są liczne 
zjazdy i kongresy m. in. pierwszy po w ojnie Z jazd Polaków z za­
granicy. Im pet, z jak im  wzięliśmy się do odbudowy zniszczonych 
terenów nadodrzańskich i dotychczasowe w yn ik i pracy większości 
placówek, zwłaszcza gospodarczych i naukowych W rocław ia czy 
Szczecina, dają powód do sprawiedliwej dumy. W ystawa Ziem  
Odzyskanych będzie na pewno imponującym wydarzeniem, ale . . .

. . .  Mówiąc stylem pozbawionym zbędnych ozdób: chodzi o czło­
w ieka. Cyfram i, wykresam i i tablicam i możemy imponować każdej 
chwili. Zaludnienie i zagospodarowanie, wydobycie i produkcja, 
wzrastająca z miesiąca na miesiąc, cyfry . . .  cyfry . . .  cyfry . . .  
Wszystko to —  bez przesady —  osiągnięcia w ielkie. A le  ilu  w y ­
magające od człowieka Ziem  Odzyskanych wyrzeczeń!

Szkoda, że tak mało uwagi poświęca się istotnym bolączkom, 
szkoda, że prasie warszawskiej, łódzkiej czy krakow skiej wystarczą 
cyfry. A  warto, od czasu do czasu, przejrzeć działy inform acyjno- 
kronikarskie pism dolnośląskich, które ro ją się od wiadomości, za­
sługujących na uwagę władz centralnych. Ingerencja lub choćby 
tylko kontrola „czynników wyższych“ jest w  w ielu wypadkach  
niezbędna. M y li się, kto sądzi, że nie ma już tzw. szabru, że z lik w i­
dowany został bałagan, utrudniający poważną i pełną poświęcenia 
pracę ludzi dobrej woli. Zwłaszcza mniejsze, oddalone od ośrodków 
dyspozycyjnych miejscowości, cierpią ciągle jeszcze na powojenne 
choroby zwane „szabrem“ i nieodpowiedzialnością miejscowych 
kacyków“.

Oto przykład:
„Przy ul. Popławskiego stoją trzy domy: n r 988, 776 i 599. 

Wszystkie trzy są (a raczej były) zajęte przez M inisterstwo Spraw  
Zagranicznych. A  raczej należało by powiedzieć —  przez jakiegoś 
urzędniczynę tego ministerstwa. Wszystkie trzy  domy stoją n ie­
czynne przez cały rok! Żaden żyw y duch, z w yjątk iem  złodziejasz­
ków, domów tych nie n aw ie d ził. . .

A  gmina? Zarząd Uzdrowiska?
Nie lepiej „gospodaruje“ Urząd W ojewódzki Łódzki. Przed ro­

kiem  zajął dwa domy: „Starościankę“ i „W ojewodziankę“. Domy 
duże, ładnie urządzone i umeblowane. Obydwa domy cały rok są 
nieczynne! N ik t o nie się nie troszczył i nie troszczy. Urząd się ich 
nie zrzeka, po salach hula w ia tr i szabrownicy. Rozmontowano 
i wyszabrowano nawet parowy ko cio ł. . . “

Prawda, że interesujące. A le  czytajm y dalej:
„Pracownicy Zarządu Uzdrowiska stwierdzają niedawny sto­

sunkowo fak t oszabrowania dużej w ill i  „Partyzant“ przez jakiegoś 
przyjezdnego. Dobry przykład dla obywateli! N ie ma co . . .

Jak taki dom obecnie wygląda? Wchodzimy do oszabrowanego 
budynku. W  korytarzach i salach sterty śmieci i brudu. Wszystkie 
obrazy i inne użyteczne przedmioty są powykradane. D rzw i po­
otwierane lub w  ogóle powydzierane. Lepsze meble wyszabro­
wane, gorsze jeszcze są. Piecyki powydzierane, przewody elek­
tryczne również. Bez w kładu  kilkunastu tysięcy w  żadnym w y ­
padku tych domów nie można zamieszkać. A  jeszcze niedawno były  
tu luksusowe m ieszkania. . . “

Cóż na to Zarząd Gminny? A  starosta jeleniogórski? A  w oje­
woda? A . . .  A le  przenieśmy się do innej miejscowości:

„Pięknie położone miasteczko Ziębice w  powiecie ząbkowickim, 
znane z w ielkich zakładów ceramicznych, cukrowni, fab ryk i kon- I 
serw, browaru i innych zakładów przemysłowych, posiada salę | 
teatralną, będącą pod zarządem Spółdzielni Pracowników Państwo­
wego Browaru w  Ziębicach przy ul. K urkow ej 4. W  sali te j zespół 
Teatru  Ludowego z Ząbkowic Śląskich daje szereg przedstawień  
cieszących się zawsze w ie lk im  powodzeniem. Ostatnio po uprzed­
nim zamówieniu sali zespół teatra lny przybył celem wystawienia  
komedii pt. „Gobelin“ Zalewskiego. Lecz cóż się okazało? K ierow ­
nictwo Spółdzielni dopuściło do takiego zdewastowania sali, iż 
przedstawienie odbyć się nie mogło. Cala instalacja światła elek­
trycznego uległa zniszczeniu, wszystkie bezpieczniki, żarów ki (na­
w et kontakty), skradziono lub poniszczono.

Przecież ktoś ponosić musi za to odpowiedzialność! K ierow ­
nictwo Spółdzielni Pracowników Zakładów Państwowych nie po­
winno było dopuścić do zniszczenia sali, będącej ośrodkiem krze­
wienia ku ltury  i sztuki. Każdy zainterpelowany w  tej sprawie roz­
kładał bezradnie ręce. Lecz tu  nie wolno rozkładać rąk!“

A leż naturalnie, że nie wolno. Trzeba nie tylko ukarać winnych, 
ale przede wszystkim uzdrowić miejscowe stosunki, aby w  przy­
szłości podobne afery nie m iały miejsca. I  to ja k  najprędzej. 
Jeszcze przed otwarciem W ystawy Ziem  Odzyskanych.

Brutus

JA N  N IKO D EM  JAROIŚT

W ojsko śid. Jadiuigi
(F ragm ent)

Ś\U. JADWIGA

Podąży hufiec mój, wskrzeszone duchy 
Przez śląskie miasta i przez śląskie wsi.
W podziemiach roi się: to śląskie druhy,
Co za ojczyzną nie skąpili krwi.

KONRAD
W podziemiach stoi huf gotów do boju.

Na trwogą bije dzwon, wrogom na zgon. 
Rycerzom złoty blask błyska od stroju,
Migoce tysiące słońc przed Boży tron.
Rycerzom złoty blask od stroju błyska,
W prawej świeci miecz: hej, wrogi, precz!
W źrenicach tysiąc gwiazd: to męstwo tryska; 
Mrzeć, nie uchodzić wstecz: to druhów rzecz.

ŚW. JADWIGA
Jak z purpurowej krw i tryumf sią rodzi, 
Walczny hufiec mój, śpiesząc na bój,
Z orzą wschodzącyrh słońc mój Śląsk odrodzi. 

Już idzie duchów rój — i ty  sią zbrój!

HENRYK (wydobywając miecz):

Niech wiec zapłonie blask mojego miecza:
Jam uzbrojony już siedemset la t!
Przed wrogiem duchów rój Śląsk zabezpiecza: 
Strzec idzie śląskich chat rycerstwe kwiat!
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W ACŁAW  RZEZACZ

W acław  Rzezácz

Baroch w yszed ł z te a tru  -— 
dzień b y ł ta k i w łaśn ie  ja k  d z i­
s ia j —  n isk ie  chm ury , gw a łtow ne 
uderzen ia  w ia tru , p rze lo tne  de­
szcze i  k łę b y  ku rzu , toczące się 
po u licach . I  chociaż b y ła  taka  
pogoda, k tó ra  zagania lu d z i do 
domu, je d n a k  na cho dn iku  przed 
ty ln y m  w y jśc ie m  s ta ły  ja k  z w y ­
k le  g ro m ad k i lu dz i. B aroch  w y ­
le c ia ł w  ro zp ię tym  pa lc ie  i  ro z ­
p ię te j m arynarce , z w yg n ie c io ­
nym , podobnym  z k s z ta łtu  do 
rond la , kapeluszem  w  ręku . P o­
tężna, czerwona, łysa g łow a lś n iła  
ja k  m iedziany, ko c io ł w  m a tczy­
ne j kuch n i. P rzys tan ą ł na  s k ra ju  
chodn ika  i  spo jrza ł p rzed siebie 
ja k  cz łow iek, k tó ry  n ie  w ie , w  ja ­
k im  m a iść k ie ru n k u .

Lu dz ie  doko ła  k ła n ia li się. N ie 
odpow iada ł. N a czole i  łyse j cza­
szce os iad ły  k ro p e lk i potu. W y ­
ciągną ł o lb rzym ią  chustkę do 
nosa; skoro je  o ta rł, w strząsną ł 
się ca ły  z zim na, bo na ich  m ie j­
sce upad ło  k i lk a  k ro p li deszczu, 
k tó re  w y trz ą c h n ą ł z chm u r jeden 
z tych  g łu p ich  w ic h ró w  p rze lo t­
nych. P rz y w o ła ły  go do p rz y to m ­
ności, ru s z y ł k u  ław ce na O stro ­
w ie.

# , *  •
C isnąłem  z pasją k a rtk ę , k tó ra  

m i się na w in ę ła  pod rękę. Gdzie 
je s t początek i  p rzyczyna  te j 
sceny? —  p y ta m  się. Przecież ten 
s ta ry  tłuśc ioch  n ie  bez jakiegoś 
pow odu w y p a d ł z te a tru  ta k i roz­
wścieczony, czy też w s trząśn ię ty  
n iem a l do n ie p rz y to m n o ś c i. . .

*  . *X
Dziś rano rozstrzygn ię to  w  d y ­

re k c ji,  że po pe łn ym  sukcesu w y ­
s ta w ie n iu  A n tyg o n y , reżyser H o - 
ra k  zaagażowany zostanie na sta­
łe  —  ja k  się tego dom agała w ię k ­
szość p rasy —  i  że będzie m u  zle­
cone w ys taw ien ie  M akbeta , czy li 
w łaśn ie  jedne j z  tych  sztuk, k tó re  
Baroch uw aża ł za swą niepo­
dzie lną  domenę.

G dy m u  to d y re k to r ośw iad­
czył, B aroch  w  p ie rw sze j c h w ili 
zb lad ł a po tem  zczerw ien ia ł tak, 
że d y re k to r p rze ra z ił się: szybko 
n a la ł z k a ra fk i w o dy  do szk la nk i 
i  p ro s ił go, b y  w y p ił.  Baroch 
gw a łto w n ie  o d trą c ił w yc iągn ię tą  
rękę, w oda w y la ła  się, za lew a­
ją c  p a p ie ry  na stole. D y re k to r 
p rz y g ry z ł do lną wargę. Lecz czło­
w ie k  ten  dosta ł się na swe stano­
w isko  g łów n ie  dlatego, że u m ia ł 
doskonale opanow yw ać swe uczu­
cia  i  n ie  zdradzać się ze sw ym i 
m yś lam i, że w ie d z ia ł doskonale, 
ja k  z k im  i  w  ja k im  w yp ad ku  
postąpić.

—  T rzym a jc ie  sobie tę wodę 
—  w a rk n ą ł B aroch  —  m n ie  je ­
szcze ta k  zaraz szlak n ie  t ra f i.

D y re k to r  zaczął chusteczką o - 
suszać zmoczone pap ie ry , od chu­
s tk i rozchodziła  się orzeźw ia jąca 
w oń  w o d y  ko lo ń sk ie j. B aroch 
tym czasem  ju ż  opanow a ł swój 
a tak  w śc iek łośc i do tego stopnia, 
że udało m u  się pow róc ić  do z w y ­
k łego tonu, w  ja k im  zazwyczaj 
ro zm a w ia ł z k ie ro w n ic tw e m  tea­
tru . Z m u s ił się na w e t do tego, że 
zaczął pomagać d y re k to ro w i za­
cierać ś lady pogrom u, ja k ieg o  do­
kona ł.

—  Przepraszam  —  tłu m a czy ł się 
na ju p rze jm ie jszym  głosem. —  
M yślę  jednakże, że pan d y re k to r 
rozum ie  m o je  w zburzenie . P rze ­
cież to  w yg ląd a  zupe łn ie  na 
w chodzenie w  zakres m oich ko m ­
p e te n c ji i  mego rep e rtua ru .

—  A  dlaczego pan to ta k  w ła ­
śnie rozum ie? —  o d pa rł d y re k ­
to r. —  Przecież n ie  m ożem y stale 
tam ow ać d o p ły w u  m łodszych sił. 
Zwłaszcza, że pan H o ra k  pokaza ł 
w  A n tygon ie , że coś um ie.

Baroch zm arszczył się.
—  C iekaw  jestem , ja k  obsadzi 

g łów ną ro lę . I  w yobrażam  sobie, 
ja k ie  pow staną trudnośc i, gdy 
sztuka p rze jdz ie  w  inne  ręce.

—  Owszem, tru d n o śc i b y ły , ale 
pan H o ra k  chce zatrzym ać pana 
Haba.

Baroch poczuł, że poci się w szy­
s tk im i po ram i tłustego ciała. 
P odn iós ł p ra w ą  rękę, w su ną ł ją  
za koszulę i  począł rozc ierać lew ą 
pierś, pod k tó rą  rozd ygo ta ły  się 
śpieszne, n ie p ra w id ło w e  uderze­
nia. Z re fle k to w a ł się je dn ak  
szybko i  zan iechał masażu, k tó ry  
p rzyn o s ił m u  z w y k le  u lgę i  łago­
d z ił ku rczo w y  b ó l w  o ko licy  serca.

—  I  V i l  oczyw iście o d m ów ił — 
w y k rz tu s ił wreszcie, jakby^ p ra ­
gną ł przekrzyczeć odpow iedź prze 
czącą.

A  d y re k to r z n ią  zw leka ł. G ła ­
ska ł le w ą  ręką  g ład k ie  i  tępe o- 
strze noża do p rzec inan ia  pap ie ru  
i  rozw aża ł. O czyw iście: on nie  
je s t zdrów , ale ja k  się ju ż  raz 
k ry ty c y  do niego zab ra li, będą 
m ącić coraz da le j i  coraz gorzej.

—  M n ie  się w yda je , pan ie  reży ­
serze —  ciągną ł p o w o li, p rzec ią­
ga jąc s ta rann ie  słow a —  że pań  
n ie  je s t dostatecznie p o in fo rm o ­
w any. Jak  pan m y ś li: k to  po ­

Powieść niecodzienna przede wszystkim z racji n iezwykłej, rzad­
kie j formy: życie autora splata się ściśle z życiem postaci pisanej 
powieści. Faktura jest łączna: czasem część zdania odnosi się do 
spraw osobistych autora, część do przeżyć i  akcji powieści. Osoby 
powieści chwilam i zdają się być dobrymi znajomymi, spotykanymi 
codzień przez autora ludźmi. T ło  życia autora staje się bezpośred­
nim  tworzywem  książki, sytuacje i sceny zazębiają się i zw ierają. 
Obrazy i opisy naturalistyczne, pogłębione spojrzeniem z boku 
i retrospekcją autora.

Główny w ątek powieści: trudne życie powieściopisarza, wątek  
tworzonej przez niego powieści: życie i kariera młodego aktora, 
życie niejako teatru i jego więź z codziennością.

Ponieważ autor powieści wprowadza sylwetki utworu powoli, 
jakby nieznacznie do akcji swego —  powiedzmy —  pamiętnika, 
w  wycinku okazało się konieczne zastosowanie znaków oddzielają­
cych części dw ojakiej kompozycji, gdyż w  innym  razie rzecz była­
by całkowicie niezrozumiała dla czytelnika. W  całości książki nie 
jest to stosowane przez autora, ani też konieczne.

Psychologicznie książka jest żywa, w ierna, konsekwetna i bar­
dzo naturalna. Język tw ardy, zdania długie, w  dużej ilości skom­
plikowane, dużo form y biernej. Proza zwarta, jędrna, obrazowa. 
Przy dużej skali psychologicznych chwytów zachowana niezwykła  
naturalność i prostota obrazów. Przytaczamy je j fragm ent w  prze­
kładzie Jadwigi Kułakowskiej.

m agał panu  H o ra k o w i dostać się 
do nas, do tea tru?

Baroch m us ia ł przeczekać bo­
lesny skurcz serca, zan im  m ógł 
odpowiedzieć.

— Przecież chyba n ie  jego za­
sługi.

D y re k to r  zacisnął usta, pragnąc 
podkreś lić , że n ie  zgadza się z 
op in ią  B arocha i  że n ie  chce z n im  
polem izować.

—  M am  dokładne in fo rm a c je  
—  ośw iadczył —  że ten  pan d y ­
re k to r  H u la , teść Haby.

Cios b y ł m ocny, ale b y ła  to 
oczyw ista  praw da. W  dw a m ie ­
siące m n ie j w ięce j potem , gdy 
po rozum ia ł się z ojcem , V i l  oże­
n i ł  się z A nką . B aroch  b y ł m u 
św iadk iem  do ślubu. (W yśw iadczył 
m u tę  p rzy ja c ie lską  usługę w  
ty m  m om encie, gdy pan Z ygm un t 
H u la  p rze p ro w ad z ił ju ż  zaanga­
żowanie H o raka  do T e a tru  N a ro ­
dowego.

6.
G w a łto w n a  u lew a  bębn iła  w  

w ysokie, wychodzące na rzekę 
okno k a n c e la r ii Barocha, ciężkie

łzy  deszczu s p ływ a ły  po b ru dn ych  
szybach. P rążkow any ich  sm u­
gam i św ia t, złożony z b iegnących 
n isko, k łę b ia s tych  chm ur i  bez­
lis tn y c h  ko ro n  drzew , w yg lą d a ł 
bezkresnie i  beznadzie jn ie.

Baroch siedzia ł za stołem  ty lk o  
w  koszu li, chociaż w  tea trze  n ie  
pa lono w  piecach, a w  po ko ju  
czuć by ło  w ilgoć. O drzucony k ra ­
w a t zw isa ł żałośnie ze stosu ręko ­
p isów  sztuk tea tra lnych , n iedo­
p a łk i z cygar je ż y ły  się w  pe łne j 
po brzegi popie ln iczce. Baroch 
bardzo rzadko pozw a la ł sprzątać 
u  siebie.

G dy u jrz a ł go ta k  siedzącego, 
V i l  od razu  d o m yś lił się p rz y ­
czyny, d la  k tó re j B aroch  kazał 
go sprowadzić. Z ro b iło  m u  się 
bezw iedn ie ża l i  jego, i  siebie, i 
całego tego głup iego św iata, k tó ­
rego obaj są częścią a k tó rem u  
na im ię  tea tr. Po raz p ie rw szy 
chyba w  życ iu  przyszło  m u  na 
m yś l, że i  tu ta j dz ie ją  się rzeczy, 
k tó re  są n ie  czym  in n y m  ja k  grą, 
że i  tu ta j mogą ludz ie  w ys taw iać  
swe w łasne, n igd y  przez n ikogo 
n ie  pisane d ram aty , że n ieraz n ie ­
oczekiw anie dosta ją  ro le, do k tó ­
rych  n ie  m a an i k o n s tru k c ji,  an i 
tekstu . S próbow ał w ięc  ja k  zw y ­
k le  dopomóc sobie grą, p rz y b ra ł 
p rzy ja c ie lsk i, swobodny ton, ja ­
k im  p o s łu g iw a li się zawsze poza 
zasięgiem te a tra ln ych  uszu.

—  B a ry  •— zaczepił go p rz y ja ­
c ie lsk im  skrótem , k tó ry  m a low a ł 
Barocha, dość jednos tronn ie  zre ­
sztą ja k  poczciwego psa -S a in t- 
B e rn a rd a  —  b łagam  cię, załóż że 
m aryn a rkę . W ysta rczy spojrzeć 
na ciebie, by się przeziębić.

Baroch z cygarem  w  ustach i  
w sun ię tą  za koszulę ręką  nie  
zm ie n ił w y ra zu  tw a rzy . M ałe 
oczka, sk ry te  zazwyczaj w  p u lc h - 
nościach tw a rzy , b y ły  ja k b y  
w iększe i  ba rdz ie j lu dzk ie . Z a­
gasła w  n ich  kp iąca złośliwość, 
w  spo jrzen iu  W isia ł ja k iś  ciężar, 
coś ja k  w  spo jrzen iu  lu dz i, k tó ­
ry c h  le ka rz  up rzed z ił o b lis k ie j 
śm ierci.

V i l  się p rze raz ił, w ca le n ie  d la ­
tego, b y  m ia ł się B arocha bać, 
ty lk o  przyszło  m u  nagle na m yśl, 
że zapewne i  on będzie ta k  k ie ­
dyś siedzia ł ja k  Baroch, ja k  s ia­
d y w a ł i  Palas —  w  bezsilnej 
św iadom ości, iż  zagnano go w  
ciasną u liczkę, z k tó re j n ie  ma 
ju ż  w y jśc ia .

—  S iadaj, V i l  —  zagabnął go 
B aroch  p o w o li, lecz bez z w yk łych  
żarc ików . G dy V i l  zapadł głęboko 
w  s ta ry , skórą k r y ty  k lu b , po ­
c h y lił się nad zaw alonym  pap ie- 
rzyskam i stołem  i  rz u c ił ta k im  
tonem , ja k b y  w ie rz y ł, że w  osta t­
n ie j c h w ili spotka go a k t ła sk i: 
—  Czy to praw da, że będziesz ro ­
b i ł M akbeta  z H orakiem ?

—  S łucha j no, B a ry  —  zaczął 
V il,  pa trząc b łaga ln ie  w  pełne 
n iepew ności oczy tam tego — 
przecież to n ić  nadzwyczajnego.

N ieraz ju ż  g ryw a łe m  z in n y m i 
reżyseram i i  n ig d y  n ic  n ie  m ia ­
łeś p rze c iw ko  tem u.

Ręka B arocha pod koszulą 
zw a rła  się w  pięść, le w a  zdusiła  
n iedopa łek cygara w  po p ie ln icz ­
ce z taką  siłą, że c ie n k i u s tn ik  
pękł. Potem  obie p ięści —  ciężkie 
lecz m ię k k ie  ja k  świeżo w y ję te  
z pieca ciasto —  opad ły na stó ł 
z g łuchym  plaśn ięciem . V i l  p rz e - ' 
rażony w s ta ł: w yd a ło  m u  się, że 
chce się nań rzuc ić  —  tam ten  
przec iw n ie , siedzia ł da le j, w yd a ło  
m u  się, że zacznie krzyczeć, lecz 
tam ten  i  z tego zrezygnował. 
W suną ł znow u p ra w ą  rękę  za k o ­
szulę i  p rzechy la jąc  się do ty łu  
w ra z  z obraca jącym  się, c h y b o tli­
w y m  krzesłem , rz e k ł obcym , zdu­
szonym  głosem:

—  Idź ! Jużeśm y się po rozu­
m ie li . . .

V i l  an i m y ś la ł odejść. Przecież 
to n ie  m a sensu: poróżn ić się o 
coś, do czego prędze j czy późnie j 
i  ta k  p rzy jść  m usia ło . Dlaczego 
ten s ta ry  cz łow iek  n ie  chce z ro ­
zum ieć. W szyscy pa trząc nań, 
w idzą, że ju ż  n ie  może dać rady, 
a p rze c iw n ie  V i l  m a przed sobą 
jeszcze d ługą drogę sukcesów i  
s ław y. G dyby b y ł rozsądny, p rz y ­
jaźń  ich  m og łaby trw a ć  jeszcze 
d ług ie  la ta .

—  W idzisz, B a ry  .. . P ozw ól m i 
w y ja śn ić  sobie całą tę h is to rię . 
Rozumiesz chyba, że n a jch ę tn ie j 
g ram  pod tw y m  k ie ro w n ic tw e m , 
ale przecież n ie  mogę dlatego w y ­
m aw iać się od p racy  z in n y m i. 
Przyznasz, że tu  . chodzi o m o ją  
przyszłość . . .  No, i  da j rękę  na 
zgodę.

W  te j c h w ili V i l  b y ł napraw dę 
bardzo p rz e ję ty  powagą swego u -  
czucia. G dyby  k to k o lw ie k  s ły ­
szał, to  co tu  mów-ił, m us ia łb y  
przyznać, że w  słowach jego 
dźw ięczała szczerość i  p raw da. 
G dyby ty lk o  n ie  to, że za p lacam i 
Barocha pom agał H o ra ko w i, że 
n ie  przyszed ł doń, by  w  p rz y ja ­
c ie lsk i sposób om ów ić sprawę ob­
jęc ia  ro l i M akbe ta  pod in n ym  
reżyserem  . . .

P atrząc od te j s trony, jego w y ­
ciągn ięta ręka  b y ła  ręką  M a k ­
beta, podawaną duchow i Banka. 
Ł y s y  łeb Barocha zczerw ien ia ł, 
ja k b y  m u  k re w  trysnąć m ia ła  ze 
w szys tk ich  po r:

—  Precz!
T rzasnę ły  d rzw i. Po ty m  d z ik im  

łoskocie zaległa w  k a n c e la r ii n ie ­
znośna cisza. B aroch  rozg ląda ł się 
dokoła n iew idzą cym i oczyma, 
m io ta n y  bezsilną wściekłością . 
M ia ł ochotę w szystko  doko ła  tłuc , 
szarpać, niszczyć, a równocześnie 
p rzy tła cza ły  go do krzesła  żelazne 
p ięści c ie rp ie n ia  i  n ieokreślonego 
strachu. Duszność zaciska ła  g a r­
dło, n ie  s łysza ł n ic  poza d u d n ią ­
cym  m ło tem  w zburzone j k rw i.  
Z tego w ie lk ie g o  p o ko ju  zn ik ło

W SPÓ ŁPRA CA L IT E R A C K A
Czesko-polska współpraca lite rac­

ka rozw ija  się ostatnio coraz sku­
teczniej. Poza przekładem „A nh e l-  
lego“  a ostatnio „D ym ów  nad B ir ­
kenau“  Szmaglewskiej, wyszedł w 
tych dniach nakładem praskie j f i r ­
my wydawniczej F r. Borovy wybór 
poezji po lskie j z la t 1938—1945 w 
przekładach Jana P ilara. Poza tym  
Morawskie Koło L ite ra tów  przygo­
towuje wydanie przekładów „Ł a ­
du Serca“  Andrzejewskiego, „U go­
ru “  Jana W iktora  i  „Żelaznej K o ­
rony“  Malewskiej. M iesięcznik l i ­
teracki „ K ytice “  redagowany przez 
poetę Seiferta w ydał numer poświę­
cony Polsce, zredagowany przez 
młodego polonistę praskiego Józefa 
R ummlera. Zawiera on przekład 
wygłoszonej w Pradze w zeszłym 
roku mowy Jana W iktora, a rtyku ły  
K. Krejciego, S. Golechowskiego, J. 
Rummlera i  przekład paru wierszy 
Przybosia.

Ze swej strony w Polsce przygo­
towany jest przekład czeskiej po­
wieści Józefa Knapa „W inorośl na 
ścianie" i  Wacława Prokupka „Z a ­
kry te  łzam i“ . Poza tym  przygoto­
wany jest wybór przekładów poezji 
słowackiej, zebrany przez Kazim ie­
rę A lb e rti, która niedawno na ła ­
mach dzienników polskich ogłosiła 
parę przekładów Kostry, Novome- 
skiego i  Smreka.

Obok tego współpraca ku ltu ra lna  
polsko-czechosłowacka rozw ija  się 
też drogą odwiedzin i  kontaktów  
osobistych: niedawno bawiła w Bra 
tysław ie z odczytem o B iskupinie  
grupa polskich archeologów, a w 
chw ili, gdy numer n inie jszy zna j­
duje się w druku, przybyła do P o l­
ski grupa pisarzy czeskich i  słowac- 
kich. (jr)
SPRA W A M IK O Ł A J A  S ZU H A JA

Przed niedawnym czasem z w ie l­
k im  nakładem pracy i  przy w ie l-

gdzieś całe pow ie trze , ja k b y  w y ­
ssane o lb rzym ią  pom pą. Ściany 
z b liż a ły  się, gotowe przeskoczyć 
jedna  przez drugą, to  znów  od­
da la ły  się, tw o rząc  ja k ieś  n ie ­
praw dopodobne k ą ty  odchylen ia  
od podłog i, k tó ra  gdzieś ucieka ła. 
T rzeba stąd wżyjść. T rzeba iść i 
pow iedzieć S ta s i. . .  P ow ie  je j, 
ja k ieg o  m a przyb ranego syna, ja ­
k iego m ia ł p rzy ja c ie la . Z w ie rzy  
się je j ze wszystk iego, pow ie , że 
ju ż  d łuże j n ie  może. Ona poradzi, 
co rob ić  da le j.

R ozdygotanym i, b łądzącym i 
pa lcam i zaczął zapinać koszulę, 
w iązać k ra w a t. G dy wyszedł 
przed te a tr  a ch łodne k ro p le  de­
szczu up a d ły  na rozpa loną głowę 
—  zapom nia ł, dokąd chc ia ł iść. 
P ragną ł ty lk o  oddychać, n ic  — 
ty lk o  oddychać.

S taruszek z k rz y w y m i nogam i, 
w  czapce p ra co w n ika  m ie jsk iego, 
k tó ry  zm ia ta ł z tra w n ik ó w  i  ście­
żek na O strow ie  zeschłe liśc ie , u -  
k ło n ił m u  się z pe łną nadz ie i u -  
prze jm ością  —  B aroch da w a ł m u 
czasami złam ane cygaro —  a po ­
tem  spoglądał nań  z rosnącym  
zdum ieniem , w yw odzącym  się z 
dw óch p rzyczyn . S ta ry  reżyser 
w  ogóle n ie  zauw aży ł go, co do­
tąd  n ig d y  n ie  m ia ło  m ie jsca, a pc 
d ru g ie  n ie  poszedł w  stronę b u ­
dowy, ja k  zazw yczaj, ty lk o  s k rę ­
c ił ścieżką w  p raw o , w iodącą ku  
szczytow i O strow a, gdzie u  stóp 
n ie w ie lu  schodów, prow adzących 
do rzek i, la te m  z w y k le  b y ł w y ­
na je m  łódek.

S taruszek przes ta ł g rab ić  i  z 
ta k  baczną uw agą ś ledz ił ruch y  
Barocha, że aż zagasła m u  fa jka . 
Po bokach pseudobarokowego 
podestu schodów s ta ły  ła w k i,  na 
je dn e j z n ich  B aroch  us iad ł. Roz­
c h y l i ł jeszcze ba rdz ie j rozp ię tą 
m a ryn a rkę  i  pa lto , w e tk n ą ł p ra ­
w ą  rękę  za koszulę na p iersiach, 
g łow ę o d rzu c ił do ty łu , w y s ta w ia ­
ją c  tw a rz  na deszcz. S taruszkow i, 
k tó ry  podsuw ając się b liże j ku  
n iem u, k r y ł  się po tro c h u  za g ru ­
bym  pn ie m  drzewa, rosnącego na 
ś rodkow ym  tra w n ik u , wzruszen ie 
zagw izdało w  gard le , w  nosie i  w  
fa jce . A le  czymże to  by ło  w  sto­
sunku  do oddechu, k tó ry  c iężkim , 
u ry w a n y m  sapaniem  dobiegał ku  
n iem u  od s tro n y  Barocha. N a n ie ­
da le k im  w ybrzeżu , na moście, 
d zw o n iły  tra m w a je , hucza ły  auta, 
rozzuchw alona dw a tygodn ie  pa ­
d a ją cym i deszczami rzeka, m la ­
ska ła rozg łośnie w  kam ien iach  
nabrzeżnego ob m urow an ia  . . .  Sta 
raszek słyszał jednakże, ty lk o  ten 
u ryw a n y , coraz cięższy, g ło śn ie j­
szy i  ch ra p liw szy  oddech.

Jeszcze dziesięć zaledw ie k ro ­
k ó w  d z ie liło  go spoza drzewa, za 
k tó ry m  się p rz y ta ił,  od tam tego, 
gdy B aroch  w s p a rł się obu ręka m i 
o ław kę , w s ta ł zataczając się, po ­
c h y li ł się w  przód, ja k b y  chcia ł 
czegoś się chw ycić, i  opad ł z 
p o w ro te m  na  ław kę.. Z w a lił się 
bezw ładn ie , p rz e w ró c ił ją  sw ym  
ciężarem, i  z szeroko roz łożonym i 
rękom a, z nogam i z a d a rtym i k u  
górze, spadł z n ie j na  ziem ię.

*  *  *
Z lą k łe m  się te j śm ie rc i, do­

strzegłszy przed sobą staruszka 
na k rz y w y c h  nogach, w  czapce 
p ra co w n ika  m ie jsk iego , z fa jk ą  
w  zębach i  z g ra b ia m i pod pachą. 
P rzy jrza w szy  m u  się, zacząłem 
się rozg lądać za cz łow iek iem , sie­
dzącym  w  rozp ię te j m arynarce  
na ławce, chociaż c ią ł m roźny 
w ia t r  i  deszcz s ią p ił ciągle. D zię­
k i  Bogu: n ie  b y ło  go . . .  Ław eczka 
sta ła  spoko jn ie  na sw o im  m ie j­
scu, g łęb ie j na  ś rod kow ym  tra w ­
n ik u , tk w iło  potężne, rozłożyste 
drzewo.

Z ro b iło  m i się trochę  lże j, ale 
w rażen ie  n ie  przeszło. Co za sens 
w ym yś lać  ta k ie  sytuacje , ja k ie  
zawsze mogą się p rz y tra f ić ,  a n a ­
p e łn ia ją  cz łow ieka  ty lk o  uczu­
ciem  grozy. Cóż, pozostaną p rzy  
swoim , ot, taka  sobie bezcelowa 
ig raszka życia ze ś m ie rc ią . . .  Jak  
się stało, ta k  się stać m usia ło , n ie  
w ie le  ja  tu  mogę zm ienić, choć­
bym  się naw e t s tara ł.

Przełożyła Jadwiga Bułakowska.

kim  akompaniamencie propagandy 
nakręcony by ł w specjalnie na ten 
cel w ybud ow a nym  a te lie r pod P ra  
gą (gdzie zrekonstruowano kopię 
całej wsi karpatoruskiej) czeski f ilm  
„M ik o ła j Szukaj“ , oparty na powie­
ści Iwana Olbrachta, znanej u nas 
z przekładu niezapomnianego B u l­
k i Laskowskiego. Obecnie po w y ­
św ietlen iu tego film u  w Pradze, 
rozgorzała dokoła niego ostra dy­
skusja, zatrącająca i  o akcenty po­
lityczne. M ianowicie organ socja li­
stów narodowych Benesza ,,Svobod- 
ne Slovo“  niezwykle ostro zaatako­
w a ł ten film , k tó ry  według niego 
nie ma żadnych wartości artystycz­
nych, jest słaby i  nudny, zdjęcia są 
marne, a przede wszystkim  jest 
szkodliwy pod względem ideowym. 
Według „ Suobodneho Slova“  w f i l ­
m ie uczyniono z Szuhaja „pap iero­
wego agitatora“ , którem u włożono 
do ust „k ilk a  nieprzekonywujących 
słów o kapitaliźm ie, rew o luc ji i  in ­
ne omszałe już frazesy z d ia lekty- 
czno-marksistowskich rekw izytów “ . 
F ilm  w  swej p ie rw otne j postaci jest 
według pisma socjalistów narodo­
wych „antysem icki, antyczeski i  s il­
nie kom unistyczny“ , a ludow i Cze­
chosłowacji przedstawia pierwszą 
republikę jako „p o licy jn y  i  te rro ­
rystyczny okru tny system ho rthy- 
ow sko-h itlerow ski“ . Te więc o l­
brzym ie fundusze zużyte na nakrę­
cenie film u  należy uważać za stra­
cone.

Na zarzuty te odpowiada autor 
powieści, k tó ry  sam m ia ł głos i  przy 
układaniu scenariusza. O lbracht bie 
rze pełną odpowiedzialność za film . 
Nie podziela zarzutów „Suobodneho 
Slova“ , aczkolwiek sam ma pewne 
zastrzeżenia co do wykonania tech­
nicznego film u . Na zarzut, że w  f i l ­
mie pomieszany jest marksizm z 
zabobonem ludu karpatoruskiego, 
odpowiada, że jest to właśnie teza
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M a re k  przeszedł przez obejście, 
zaw a rł stodołę; kończy ł swą p ra ­
cę. A le  ta k  się dz iw n ie  wlecze, 
ja k b y  ranny. To n ic  na dzw ycza j­
nego: jakoś n iezręcznie dźw ig ­
n ą ł w ó r z ia rna  i  schw yc ił go po­
strza ł. B o li go k rzyż , n ie  może 
się zupe łn ie  schylić . M ia ł ochotę 
iść do karczm y, ty lk o  iść ta m  ja k  
łazarz? O, n ie ! J u tro , ja k  -m u  
prze jdz ie ! D ziśby z niego w szy­
scy p o k p iw a li: co to  za zw ie rzynę  
tro p ił,  że ta k  sobie dogodził?

S ta ry  gospodarz, o jc iec, w ciąż 
jeszcze rozgarn ia  zsypane n a  k u ­
pę w ym łócone ziarno. T y le  razy  * 
ju ż  je  b ra ł do rę k i i  przepuszczał \ 
przez palce, sycąc się jego gładką, 
orzeźw ia jącą śliskością ! T y le  razy 
ju ż  ob licza ł, ja k  w  ty m  ro k u  sy­
pie  z kopy. T y le  razy  ju ż  po ró w ­
n y w a ł tegoroczny u rodza j z ro ­
k ie m  poprzedn im  i  ub ieg łym , z 
jeszcze daw n ie jszym i. W szystko 
to m a gospodarz w  głow ie, n ie  po­
trzebu je  zapisywać. M a re k  się 
ju ż  do tego n ie  nadaje, n ie  in te ­
resu je  go to. No, tego ro k u  jes t 
ty le , i  w ięce j —  p rzy  na jlepszych 
naw e t ob liczeniach i  po rów na­
n iach —• n ie  będzie. A le  sp ra w ­
dzić w ilgo tność .świeżego ziarna, 
wsadzić rękę w  kupę  zboża aż 
po łok ieć, aż po ram ię, zakręcić 
całą s te rtą  —  to M a re k  um ie  le ­
p ie j jeszcze niż sam gospodarz.

Jest w ieczór, g łęboki, p ię kn y  
- w ieczór, pe łen w sze lk ich  le tn ic h  

odgłosów. W ieś jeszcze gw arzy, 
cha ty  życzą sobie naw za jem  do­
b re j nocy. Dzień śc iem nia ł w  noc, 
a noc —  sto jąc na p rogu  —  za­
czyna się rozśw ie tlać : n ied ługo 
w ze jdz ie  m iesiąc!

M a re k  jeszcze nie  idz ie  spać, 
obo la ły  k rz y ż  w s p a rł o w óz d ra ­
b in ias ty , s to jący pod szopą. Po­
przez obejście w idać  o ficynę ; o 
dwa, trz y  m e try  od d rz w i okno 
jes t o tw arte , m ożna w y ra źn ie  roz 
poznać oba jego skrzyd ła , rozsze­
rza jące na t le  b ia łe j ściany ry s u ­
nek okiennego o tw o ru  . . .

D źw ign ą ł się, jęknąw szy  przy 
tym , ta k  go ten  postrza ł z łapa ł 
za żebra, pow o li, z w y s iłk ie m  w y ­
p ro s to w a ł się, id z ie  ja k  p.ołama- 
ny* posuwa się po łagodnym  sto ­
k u  od szopy k u  dom ow i. P o w i- 
n ienby  w łaśc iw ie  iść do domu, 
k tó ry  ju ż  z a m ilk ł, usypia. Lecz 
na jn iespodz iew an ie j nagle zm ie­
n ia  k ie ru n e k , skręca w  strońę o - 
f ic y n y  i  tego o tw artego  okna . . .

Z a trz y m a ł się pod n im , w sko ­
czył na podm urów kę ta k , że na 
pewno b y ło  słychać w  dom u. O - 
be jrża ł się w  tam tą  stronę: o j­
ciec pew n ie  'jeszcze n ie  śp i i  pa­
trz y  w  ty m  k ie ru n k u  z w ie lk ie j 
izby (napewno się przyg ląda), ob ­
serw u je  M arka . Jest dość w idno , 
by  z te j od ległości rozpoznać czło 
w ieka, zwłaszcza gdy jego postać 
odcina się na t le  b ia łe j ściany.
A  M a re k  w ie , ja k  bardzo o jc iec 
tego n ie  lu b i. I le ż  to  ju ż  z  tego po 
w odu b y ło  rozm a itych  za ta rgów  
i  sw arów ! I leż  ju ż  z te j ra c ji pa ­
dło  p rz y k ry c h  słów, ta k  n ie z w y k ­
ły c h  w  rodz in ie  M a tlaszków ! B a r 
dzo być może, że za c h w ilę  znów  
o tw o rzy  okno i  będzie w o ła ł M a r­
ka. Dobrze, .n ie ch  sobie w o ła, 
M a re k  i  ta k  się n ie  odezwie, choć 
by nakaz b y ł n a jb a rd z ie j surow y, 
głos n a jb a rd z ie j ostry. M a re k  sta 
wia. się o jc u  tw a rd o : na n iczym  
m u ju ż  teraz ta k  n ie  zależy, ja k  
na tych  p a ru  s łowach pod oknem  
o ficyny , gdzie m ieszka M a rta  . ..

Podsunął się pod okno, jes t dość 
wysoko, nad głową, w yc iągn ąw ­
szy rękę  do tyk iem  o d n a jdu je  pa­
rapet. N as łuchu je  w  napięciu ,
W  izb ie  za oknem  je s t cicho i  
ciemno. Może napraw dę ś p i..  .

i reżysera i jego własna, teza o zie 
m i „gdzie pierwsze początki socja­
lizm u mieszają się rozwojowo 2 
resztkami średniowiecza“ . Nie go­
dzi się O lbracht na zarzut, jakoby 
f i lm  b y ł antysemicki. Obok postaci 
żydów-kapitalistów , żydów wyzy^_ 
skiwaczy, są postacie żydov.'skiego 
pro le ta ria tu . Za ideową stronę f i l ­
mu p rzy jm u je  O lbracht pełną od­
powiedzialność. Według niego cały 
atak na „M iko ła ja  Szuhaja“  podyk­
towany był nie względami ideowy­
mi, ale ściśle po litycznym i. „Są lu ­
dzie — pisze O lbracht w  dzienniku  
komunistycznym „Rude Pravo“  — 
którzy ciężko znoszą to, że się 
ostrzega lud czeskosłowacki, aby nie 
dopuścił do powrotu dawnych cza­
sów, które by ły  po pierwszej w o j­
nie na Rusi Podkarpackiej, że się 
przypomina narodowi o lbrzym i roz­
dział między rządem dem okracji lu ­
dowej a ówczesnymi rządami kapi­
ta listycznym i, że się mu stawia 
przed oczy, że wyzyskiwacze dotąd 
żyją, że ży ją  sabotażyści i  reakcjo­
niści, których celem jest przeszka­
dzanie wszystkiemu co prowadzi do 
postępu i  lepszego życia. O to w  
pierwszym rzędzie chodzi. Czy to 
jest komunizm? Oczywiście że nie. 
Tendencja? Tak. Wszystkie moje 
książki są tendencyjne.“  Ożywia je  
wedle O lbrachta tendencja „zrozu­
m ienia współczesności i  należnej 
oceny przeszłości“ . j r

pełna

M a re k  w o ła  półszeptem:
—  M a rto  . . .  śp isz?.......
W ybiega m u naprzeciw  c ic h u t­

k i  szept M a rty . Przecież tu  dzieci 
śpią, n ie  można m ów ić  głośno, bo 
się pobudzą. I  ju ż  je s t noc, by ło  
by  spychać w e w si. Zresztą także 
i  w idać  ze wsi, ja k  w e jdz ie  ks ię ­
życ zobaczą M a rk a  aż z ok ien  
s try jk a  M etodego V a libo ra . Głos 
M a r ty  c ichn ie  jeszcze ba rdzie j, 
gdy persw aduje:

—  M arek , poco tu  p rzycho ­
dzisz? Wiesz, ja k  bardzo o jciec 
tego n ie  lu b i!  W idzisz, ju ż  parę 
razy  gn iew a ł się o to ! D a j ty  so­
bie wreszcie spokó j! D a j także 
s p o k ó j. . .  i  m n ie  . . .

N ie  w id z i je j,  lecz ją  słyszy. Z a j 
rża ł do izby, ro ze jrza ł się po 
c iem n ie jących  ką ta ch . Dostrzegł 
w reszcie M a rtę : siedzi ko ło  okna, 
je s t ub rana , n ie  k ła d ła  się jesz­
cze. W idocznie i  oma w iedzia ła , 
że M a re k  dziś przy jdz ie , skoro 
n ie  pokaza ł się ju ż  ty le  dn i. K ie ­
dyś z początku ogrom nie  się prze 
lę k ła , gdy po ra z  p ie rw szy  M a re k  
z ja w ił się pod  je j oknem, z go ry ­
czą i  oburzen iem  o d trą c iła  go i  
ro b iła  m u  w y rz u ty , na co ją  n a ­
raża . . .  Teraz w idoczn ie  sama 
go w yg ląda. S poko jn ie  i  łagodnie 
s tro fu je :

—  G dyby ta k  ze w s i k to  zo­
baczył, coby to  b y ło . . .  Wiesz, 
że lu dz ie  n ie  wszyscy są dobrzy. 
Sam wiesz, że ju ż  g a d a ją . . .

Jakb y  to  M a re k  o ty m  n ie  w ie ­
dz ia ł! A le  czyż to n ie  le p ie j, że 
sto i tu , na  p rz y m u rk u , pod o k ­
nem, skąd i  o jc iec  może w idz ieć 
każdy jego k ro k?  Czyż to  n ie  le ­
p ie j, że i  ze w s i go tu  zobaczą — 
n iż  gdyby go n ie  m o g li dostrzec, 
gdyby szedł do je j izb y  do środ­
ka? O, M a re k  w ie  doskonale, 
dlaczego tego n ig d y  n ie  z rob i!

Szepce, błaga, nalega, s łow a są 
coraz ba rdz ie j rozdygotane, n a ­
m ię tne  . . .  M a rta  m us i go upom ­
nieć. Przecież słychać do po łow y 
w s i . . .  A  gdyby ta k  jeszcze szpie 
gow ał k to  za płotem ? . . .

—  Ś w ię ty  Boże! W ięc . . .  M a r­
to? No, pow iedz . ..

Co M a re k  jeszcze chce w ie ­
dzieć . . .

Jedną, jedyną  rzecz p rzyp o m i­
na M arc ie  .. . S w o ją  m iłość . . .  
Przez te w szys tk ie  la ta  n ie  zm ie ­
n iła  się an i trochę. O ty m  M a rta  
m usi pam ię tać! I  dlaczego go 
w ciąż odtrąca, odrzuca jego m i­
łość? N ie  kocha go? A  przecież 
k iedyś kochała go ta k ż e . . .  N ie 
pam ięta? Przecież m ó w iła  m u  to 
sama . . .

M a re k  m ó w i kiedyś —  ale  nie 
może pow iedzieć k iedy . B o i się, 
by  n ie  padło m iędzy n im i to im ię, 
d rog ie  i  kochane, ale —  teraz jiuż 
tylko imię. A  przecież on i oboje 
są ludźm i, ż y w y m i ludźm i, m ęż­
czyzną i  kob ie tą  . . .  Dlaczego M a r 
ta go n ie  chce? Dlaczego on, M a ­
rek, n ie  może być je j d ru g im  m ę­
żem? (Skoro m u  n ie  by ło  dane, 
by  b y ł p ie rw szym !)

—  No, M arto , pow iedz . . .
Oh, M a rta  m a dość powodów,

dość przyczyn  . . .  N ie  um ia ła by  
naw e t w y lic z y ć  m u  ich  w szyst­
k ic h  do końca. A le  teraz, gdy s ły ­
szy te jego gorące na legan ia : „A  
może ja  c i n ie  dość dobry? Może 
m yś lisz o k im  in n y m ? “  —  dłuże j 
ju ż  m ilczeć n ie  może, m usi podać 
choć jeden ze sw ych argum en­
tów .

—  Dlaczegóż m ia łbyś  n ie  być 
dobry? Jesteś lepszy, n iż  każdy 
inny . To ci m ów ię, M a rk u , żebyś 
sobie w ie d z ia ł —  w  głosie je j 
d rga wzruszenie, p rze łyka  łzy. — 
Zastanów  się ty lk o : m am  dw o je  
d z ie c i. .  i  w ięce j n i c . . .  ty lk o  
tych  dw o je  d z ie c i. . .  —  Teraz 
łzy  p łyn ą  naprawdę, m usi na 
c h w ilk ę  zam ilknąć. W spom nienie 
tego w szystkiego obręczą ściska 
serce M a rty . —  A  t y . . .  ty , M a r­
k u  . . .  dostaniesz w ie lk i m a ją tek, 
w ie lk ie  g o sp o d a rs tw o ... A  ja  
co . . .  z ty m i d z ie ć m i. . .  ja k  że- 
braczka . . .  Już i  ta k  ludz iska  ga­
da ją  że m i ty lk o  o te m o rg i cho­
dzi, n ie  o c ie b ie . . .  T a k  ja k  i 
w te d y  gadali, jeszcze ja k  w ych o ­
dz iłam  za O k ta w a . . .  I  w te d y

światła
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przecież gadali, że idę za niego 
ty lk o  dlatego, że m a m u  o jc iec  od­
pisać m a ją te k . . .

Za leg ła  m iędzy n im i d ługa  c i­
sza, słychać ty lk o  przyśpieszony 
oddech M a rk a  i  łk a n ie  M a rty . 
Za n im i i  w  okó ł n ich  toczy noc 
swe ta jem nicze szelesty.

W  okn ie  w ie lk ie j izb y  za zam ­
k n ię ty m  oknem  sto i s ta ry  gospo­
darz i  pow tarza  sobie w  duchu :

—  Znow u je s t ta m  u  n ie j, pod 
oknem, znow u tam  . . .

A le  okna n ie  o tw ie ra . W idać 
rozum ie, że to n ie  p rzyd a łoby  się 
na nic. Ha, co m a być, to będzie...

W reszcie M a re k  n iepew nym  
głosem ta ką  da je odpow iedź na 
osta tn ie słowa M a rty :

—  M am  ja  na to  w szystko  je d ­
ną ra d ę . . .  I  po n ied ług ie j c h w ili 
dodaje jeszcze: —  D obrą  radę . . .

N ie  m ów iąc je j dobranoc, an i 
n ie  poda jąc rękii, pogrążony w  
ja k ichś  g łębokich rozm yślan iach , 
w śród  k tó ry c h  zapom n ia ł o w szy­
s tk im , odchodzi.

M ija ją c  zakrę t aż ję kn ą ł, nog i 
się pod n im  ug ię ły . A h , to  ten 
postrza ł, zm ora!

M a rta  pa trzy  za n im , ja k  ro z ­
p ły w a  się w  ciemnościach. Jest 
zrozpaczona. Tego jego nagłego 
odejścia n ie  może zrozum ieć . . .

Następnego dn ia M a re k  od św i 
tu  b y ł na nogach, pom agał H a n y - 
s o w i nape łn iać żłoby. G dy oporzą 
d z il i wszystką „gadzinę“ , kaza ł 
w ytoczyć spod szopy le k k i wóz, 
pó ł b ryczkę. Jeździło się n ią  cza­
sem na ta rg  i na jak ieś  p o m n ie j­
sze sp ra w u n k i. M ilc z a ł zacnm u- 
rzony  i  z ły , tw a rz  jego m ia ła  n ie - 

. p rzystępny w yraz . (Może trochę 
i  dlatego, że go jeszcze bo la ło  w  
k rzyżu  od tego wczorajszego po­
s trza łu . Jakb y  m u  do rana p rze­
szło, ale jeszcze n ie  zupełn ie , do­
k u c z liw y  b ó l tk w ią c y  w  plecach 
odzyw a ł się raz po raz).

J a k  w o k ó ł ga rnka  z  gorącą k a ­
szą k rą ż y ł s ta ry  w ś ró d  tych  p rz y ­
gotowań, zan im  wreszcie kwaśno 
zapyta ł:

—  Chcesz jechać do m iasta?
—  C h cę . . .  —  odpow iedzia ł

M arek, a. że b y ł m ocno rozeźlony, 
do rzuc ił zaraz ha rdo : —  A  co, 
m am  w as może pytać? —  (W łaś­
c iw ie  M a re k  ju ż  dawno ro b ił, co 
chc ia ł i  k ie ro w a ł pracą, ja k  m u 
się podobało. T y lk o  gdy odsyp ia ł 
p i ja ty k i,  wówczas s ta ry  znow u 
pode jm ow a ł gospodarskie czyn­
ności, k rę c ił się po obejściu  z ły  
i  n iezadow olony).

N a odpow iedź M a rk a  s ta ry  n ie  
z w ró c ił uw ag i i  p y ta ł da le j:

—  W  parę kon i?
—  A  co z drugiego kon ia  w  staj 

ni? —  o d b u rk n ą ł syn.
S ta ry  obszedł wóz i  kon ie  n ie ­

pew nym  k ro k ie m  i  znow u zagab­
nął:

—  To n ie  m a in ne j roboty?
—  Chociaż jest, może trochę  

poczekać. . .
Zuchw a łe  słowa odpow iedzi n ie  

p rzy jem n ie  d o tyka ją  i  d rażn ią  
gospodarza. K iedyś, daw n ie j, u -  
m ia ł z ch łopak iem  zrob ić  porzą­
dek, ale po śm ie rc i O ktaw a zo­
s ta w ił M a rk o w i pe łną swobodę. 
Teraz w ięc  może się zdobyć znów  
ty lk o  na pytan ie :

—  A  to  n ie  mogłeś w czora j 
gadać?

W  głosie o jca jes t coś, co M a r­
ka  zastanaw ia. O dpow iada w ięc 
zupełn ie spoko jn ie , czego osta tn io 
n ie  m a w  zw ycza ju :

—  N ie  m ogłem, ta to , napraw dę 
nie  m ogłem  . . .  N a m yś liłem  się 
dopiero późnym  w ieczorem  . . .

C h w ilę  jeszcze marszczą się 
obaj, w reszcie M arek, czyniąc 
dalszy p o ko jo w y  k ro k , k tó ry  
ma o jca uspokoić, b y  m u  się 
ta  w yp ra w a  do m iasta  n ie  w y ­
dała dz iw na, dodaje:

—  Może je dn ak  w z iąć co na 
ta rg , k ie d y  ju ż  ja d ę . . .

—  N ic  n ie  przygotow ane, ta k  
o d ra z u . . .  ton  s łów  gospodarza 
nie  b rz m i ta k  pew n ie  ja k  ich  treść. 
T k w i w  n ich  podśw iadom e jak ieś 
niezdecydowanie. Po c h w ili s ta ry  
M atlaszek znów  py ta :

—  A  n ie  możesz jechać ju tro ?  
Toby k o b ity  co p rzygo tow a ły , n ie  
jecha łbyś ta k  po próżn icy. A  cóż 
ty  ta m  masz za taką  sprawę, że 
je j n ie  możesz z a ła tw ić  o dzień 
później? . . .

—  W łaśn ie bardzo dz iw ną m am  
sprawę, ojcze —  , ch łop akow i w  
te j c h w ili głos się załam ał, a le  to 
chyba dlatego, że b y ł pochylony, 
gdyż w łaśn ie  do p in a ł uprząż na 
Lucy.

I  po jechał. N ie  m óg ł ju ż  in a ­
czej.

K on ie  i  wóz zos ta w ił w  m ieś­
cie pod „C ze rw onym  krzyżem “ , 
ja k  to ro b ił zawsze. B y ło  jeszcze 
dość wcześnie, dochodziła dz iew ią 
ta, gdy s taną ł na  g łów ne j u licy . 
Zaw aha ł się ch w ilkę . Czy to  n ie  
zby t rano? No, je że li i  będzie, to 
raczej poczeka na re je n ta  w  je ­
go kan ce la rii.

Przełożyła Jadwiga Bułakowska.

Notatki czeskie

Powieść z życia chłopów, pisana gwarą z okolic Przerowa koło 
M orawskiej Ostrawy. Powieść jest pełna życia i jego najwszech­
stronniejszych przejawów: doskonale zarysowane charaktery chło­
pów, nieustępliwych i chytrych w  walce o zagony, nieskorych do 
„odpisywania“ gruntu dzieciom, uparcie starających się utrzymać 
władzę nad gospodarstwem w  swym ręku i w  swym rodzie. Z  dru ­
giej strony świetne typy kobiet-kum , plotkujących i nicujących 
jęzorami każdy najdrobniejszy fak t z życia wsi. Interesują się 
specjalnie młodymi, ich sprawami sercowymi, zapisami gruntu, 
wianem itp. Gdy zd. niem ich dzieje się komu w  społeczności w ie j­
skiej krzyw da —  m obilizują „opinię“ w iejską i uporczywie, zażarcie 
pomagają do załatw ienia sprawy.

Książka ma w  w ielu  momentach duże podobieństwo do „Chło­
pów“ Reymonta, w  innych wypadkach przypomina „Marcynę“ 
Kędziory.

Strona obyczajowa jest potraktowana bardzo w iernie, przed­
stawia całą godność, siłę tradycji i siłę w ięzi gromady wiejskiej, 
występującą w  momentach uroczystych bardzo wyraziście.

Rzecz napisana z „pazurem“. .
Oto frgam ent te j powieści w  przekładzie Jadwigi Kułakowskiej.
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Słoneczne śuiięto
ii' promiennym mieście

AM ELIN  VONDER

D R Z A Z G I
i  p r z g / o i i i

Miasto promienne
Są m iasta, k tó ry c h  ob licze n ie ­

ja k o  p redes tynu je  je  do pew nej 
ro li,  naw e t w b re w  ich  dziejom . 
T o ru ń  przez d ług ie  w ie k i b y ł to 
tw ie rdzą , to  śp ich lerzem  w iś la ­
nym , to  m iastem  p o k o jó w  i  z jaz ­
dów. T o ru ń  n ie  m ia ł u n iw e rs y te ­
tu , m ia ł ty lk o  swego K o p e rn ika  
i  B og um iła  L indego. O bydw a j tu  
się u ro d z ili,  ale n ie  tu  pracow a li. 
Coś je d n a k  z ich  ducha zostało 
w  ch łodnych  m urach  odw iecz­
nych św ią tyń  i  s ta rych  kam ien ic  
m ieszczańskich, skoro przybysz 
rozg ląda jący  s ię  po dz is ie jszym  
T o ru n iu , z g łębok im  p rzekona­
n iem  w yp o w ia d a  zdanie: —  A leż 
to  idea lne m iasto  un iw e rsy teck ie .

Is to tn ie  ta k  jest. N ie  ty lk o  bo­
w iem  dw a j m ężow ie uczeni pa­
tro n u ją  U n iw e rs y te to w i T o ru ń ­
skiem u, spadkob ie rcy i  k o n ty n u - 
a to row ie  t ra d y c ji s ta re j w ile ń ­
sk ie j A lm a  M a te r, ale i  spokojny, 
ró w n y  w ie k  życia, n ie  zakłócony 
szaleńczą go n itw ą  za zyskiem , 
a je dn ak  da le k i od m a rtw o ty  czy 
ospalstwa w ie lu  m ia s t p ro w in ­
c jona lnych . O prócz bow iem  gorą­
cej czerw ien i go tyck ich  kościo­
łó w  i  b ra m  m ie jsk ich , w y łu s k iw a  
ne j przez wszechpotężne słońce 
spod p a ty n y  w ieków , oprócz w y ­
ją tk o w o  soczystej roś linności, k tó  
ra  powodzią m ien iące j się z ie len i 
opasała resz tk i m u ró w  obronnych 
i  fos, oprócz b łę k ite m  i  srebrem  
b itego gościńca W is ły , k tó ra  tu 
ju ż  n ie  je s t szarą W ise łką  z p io ­
senki, ale potężnym  sz lak iem  w od 
nym , p rącym  zdecydowanie do 
B a łty k u . B ije  z tego m iasta  zaw ­
z ię tych  w a lk  i  w ie lk ic h  poko jów  
jak ieś  św ia tło  w e w nę trzne  o n ie ­
p rze pa rtym  u ro ku . Może to  duch 
K o p e rn ik a  p rz y c h y lił m u  nieba 
i osypał gw iazdam i, może p ro fe ­
sorow ie, studenci i  pedele U n i­
w e rsy te tu  S tefana B atorego p rz y ­
n ieś li ze sobą garść z ió ł nadn ie - 
m eńskich i  p ien ia  słow icze z A n -  
toko lu , dość, że to  m ias to -og ród  
z każdym  dn iem  sta je  się m ia ­
stem co raz ba rdz ie j rom an tycz­
nym .

N ie  zapomnę n igd y  m om entu, 
k ie d y  zapytany przeze m n ie  w oź­
n y  w  C o lleg ium  M aius o to, gdzie 
odbyw a się posiedzenie Z jazdu  
B ib lio te k a rz y  odpow iedz ia ł m i 
śp iew nym  akcentem : „T oż pa- 
n iczka, n ie  tu , a w  „h a rm o n ijc e “ , 
(“ h a rm o n ijk a “  to poprostu  naz­
w a  gm achu, w  k tó ry m  m ieści się 
C o lleg ium  M inus.)

Otwarcie Biblioteki 
Uniwersyteckiej
P iękna  m a jow a  pogoda, upa ł 

n iem a l lip cow y , powódź k w ia tó w  
i  za lew  gości z całego k ra ju  tow a 
rzyszy ły  uroczystości o tw a rc ia  B i 
b lio te k i U n iw e rsy te ck ie j i  zw iąza 
nem u z n ią  dorocznem u Z jazd ow i 
Z w ią z k u  B ib lio te k a rz y  i  A rc h iw i 
s tów  P o lsk ich , k tó ry  z k o le i czcił 
dw uchsetną rocznicę o tw a rc ia  B i 
b lio te k i Z a łu sk ich  i  30-lecie w ła s ­
nego is tn ien ia . N ie  b ra k ło  zatem  
cerem on ia łu , związanego z tego 
rod za ju  obchodam i, patosu p rze­
m ów ień  i  ba lastu  h is to ryczno -s ta - 
tystycznego, ale całą tę  część o f i­
c ja ln ą  oskrzyd la ła  koleżeńska 
serdeczność lu d z i z jednego b ra c ­
tw a, w ie lk ie g o  b ra c tw a  służby 
książce.

Zaczęło się od uroozystego na ­
bożeństwa w  Koście le P anny M a ­
r i i ,  celebrowanego przez J. E. B i­
skupa d r  K ow a lsk iego  w  obecnoś 
c i J. M . R e kto ra  K o la n ko w sk ie - 
go, do s to jn ikó w  m in is te ria ln ych , 
senatu akadem ickiego, m łodzieży 
u n iw e rsy te ck ie j i  liczn e j rzeszy 
b ib lio te k a rz y  z całej P olski.

N astępnie u d a liśm y  się do po­
b lisk iego  gm achu B ib lio te k i U - 
n iw e rsy te ck ie j, gdzie na s tąp ił a k t 
pośw ięcenia bu d yn ku  i  uroczyste 
go przekazania B ib lio te k i U n iw e r 
sy teck ie j przez re k to ra  p ro f. d r 
B u rch a rd o w i, obecnemu je j dy rek  
to ro w i.C a ły  gmach b ib lio te k i na 
ten dzień z a k w it ł n ie  ty lk o  f la g a ­
m i na rodow ym i, n ie  ty lk o  b a rw a ­
m i ks iąg przeróżnych, ale tęczą 
żyw ych  k w ia tó w  i  z ie len i. N ie  dar 
m o T o ru ń  s łyn ą ł od w ie k ó w  ze 
swego og rodn ic tw a , a naw e t w in ­
nic, dostarcza jących przedniego 
n a p iw ku  p iw n ico m  krzyżack im .

Dziś da ł dowody, że godnie u - 
m ie  p iastow ać i  te tradyc je . Z a­
la ł sale b ib lio teczne  w o d o tryska ­
m i p a lm  i  agaw, kaskadam i pa­
proci, spośród k tó ry c h  w y n u rz a ­
ły  się ko ra lo w e  w yspy  o lb rzym ich  
tu lip a n ó w , s trze la ły  p ło m y k i pe­
la rgo n ii. M ów n ica  o tu lona  b ia ­
ły m  w elonem , przepasana wstęgą 
różową, sym bo lizow a ła  zaś lub iny 
B ib lio te k i z U n iw e rsy te tem .

M ó w  p o w ita ln y c h  b y ło  w ie le . 
P rzem a w ia li s ta rzy  i  m łodz i. O si­
w ia li w  żm udne j p racy  p ias tun i 
i  obrońcy s ta rych  ks iążn ic , w e te ­
ra n i b ib lio te ka rs tw a , i  m ło dz i za­
paleńcy, ca ły  sw ó j en tuzjazm  
rzuca jący, ja ko  po dw a linę  „n a ­
rodowego p a m ią te k  kośc io ła “ . 
W yb ie ram  k ilk a  n a jzn a m ie n n ie j- 
szych m om entów , c h a ra k te ry ­
stycznych d la  n a s tro ju  m ie jsca 
i c h w ili.

R e k to r K o la n k o w s k i pow iedz ia ł 
m iędzy in n y m i: „Nasza B ib lio te ­
ka  jes t żyw ym  s tw ie rdzen iem  te ­
go jasnego ry tm u  naszej duszy, 
k tó ry  od w ie k ó w  dobro  w sze la­
k ie  budu je , a n ie  bu rzy. R ów no­
cześnie będzie nasza B ib lio te k a  
U n iw e rsy tecka  na tych  z iem iach 
na całą przyszłość w a ln y m  ba s tio ­
nem przed ta k  groźną d la  ducho­
w e j s tru k tu ry  i  zw artośc i na ro ­
du oschłością serc i  ja łow ośc ią  u - 
m ys łó w “ .

P ro f. H a rtle b  w  odczycie p t.: 
„D e m okra tyza c ja  k s ią ż k i“  da ł 
zw ięz ły  rys  h is to ryczny  s topn io ­
wego udostępnien ia  k s ią ż k i n a j­
szerszym w a rs tw om  od w yn a la z ­
k u  d ru k u  począwszy po dzień dzi 
siejszy, podnosząc ch lu b n y  ud z ia ł 
P o lsk i w  de m okra tyzac ji ks ią żk i
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dz ięk i panu jące j u  nas to le ra n c ji. 
W olność słowa to  zdobycz nasze­
go w ie k u  złotego. „N a  zachodzie 
p łoną stosy, a u  nas w o lność i  
swoboda“ . Dziś ks iążka  je s t n ie ­
roze rw a ln ie  zw iązana z cz łow ie ­
k iem . S tąd społeczno -  dem okra ­
tyczny  ch a ra k te r b ib lio te k i.

D y re k to r B ib lio te k i d r  B u r ­
chard  p rze d s ta w ił b ilans  do tych ­
czasowych je j osiągnięć.

P ierwszego w rześn ia  r. 1945 
rozpoczęto prace B ib lio te k i U n i­
w e rsy te ck ie j w spó ln ie  z K s ią ż n i­
cą M ie jską , bogato w yposażonym  
w arszta tem  pracy. D n ia  1 m arca 
1947 r . ukończono przenoszenie 
zb io ró w  B. U. do nowego gm a­
chu, w  k tó ry m  dążono do ja k  na j 
szybszego udostępn ien ia  zb iorów . 
A k c ja  pow iększan ia ks ięgozbioru 
op ie ra ła  się dotychczas ty lk o  w  
m a łym  s topn iu  na zakupach, a 
jeszcze m n ie jszym  na  darach i  w y  
m ianie . Od n iedaw na zaczęły n a ­
p ływ ać  da ry  z zagran icy. G łó w ­
ny  trzon  B. U. to  ks ięgozb io ry 
poniem ieckie .

B ib lio te k a  posiada oko ło 400 
tys ięcy vo lu m in ó w , 47 kodeksów  
rękop iśm iennych , 1687 fascyku - 
łó w  a rc h iw a lió w , 36 atlasów , 124 
m apy, 896 n u t, 63 a lbum y, 714 r y ­
cin, 4.041 k lisz . Do posegregowa­
n ia  pozostało jeszcze oko ło  100 
tysięcy. K ilk a d z ie s ią t sk rzyń  je ­
szcze w  ogóle n ie  rozpakowano. 
Personel B ib lio te k i sk łada się: z 
6 b ib lio te k a rz y  naukow ych , 9 
technicznych, 8 woźnych, 3 d ie - 
ta riu szy  i  12 p ła tn ych  studentów . 
D ysp roporc ja  m iędzy ilośc ią  v o - 
lu m inó w , a szczupłym  personelem  
dowodzi, trudn ośc i zadania.

B ib lio te k a  U n iw e rsy te cka  w  
T o ru n iu  m a na ce lu  w  p ie rw szym  
rzędzie obsłużenie 4 w yd z ia łó w  
U n iw e rsy te tu , a następnie pod 
w zględem  reg io na lnym  ob jęcie  
całego Pom orza od R u g ii do P rus 
W schodnich i  K u ja w . Jako tem a­
ty  zb ie ran ia  m a te ria łó w  w y m ie ­
nione są: p re h is to ria , czasy po­
gańskie, Rugia, K rzyżacy  i  K a ­
w a le ro w ie  m ieczow i, Z w iązek 
M ia s t P om orsk ich  i  H anzeatyc- 
k ich , Z w ią zek  Jaszczurczy, w o j­
n y  szwedzkie, P rusow ie , Jad źw in  
gowie, L itw in i,  K o p e rn ik , H oz- 
jusz, L ind e , K ra s ic k i etc.

B ib lio te k a  U n iw e rsy te cka  po­
w in n a  się stać ty m  d la  Pomorza, 
W a rm ii, P rus  i  K u ja w  czym  B. U. 
Poznania je s t d la  W ie lkopo lsk i, 
a W ro c ła w ia  d la  Śląska. P rze jm u ­
jąc  B ib lio te k ę  z rą k  rek to ra , d y ­
re k to r  sk łada przyrzeczenie, że 
je j p ra cow n icy  będą pozostawać 
w  s łużbie o b ie k tyw n e j n a u k i i 
dążyć do podn iesien ia  B. U. na po 
z łom  tych  szczęśliwych b ib lio te k  
un iw e rsy teck ich , k tó re  m a ją  swo 
je  w iekow e  p iękne tradyc je .

Wystawa książki
Po zam kn ięc iu  uroczystości ze­

b ra n i zw iedza li W ystaw ę K s iążk i, 
urządzoną na  na jw yższym  p ię ­
trze  gm achu. W  estetycznie ro z ­
m ieszczonych gablotach um iesz­
czono ca ły  szereg cennych rę k o ­
pisów, in k u n a b u łó w  i  s ta ro d ru ­
ków . W śród n ich  na hono row ym  
m ie jscu  pod posążkiem  K o p e rn i­
ka : „D e  re v o lu tio n ib u s  . . .“  1543 
r. i  d ru g ie  je j w yd an ie  1566 Ba- 
zylea, egzem plarz o fia ro w a n y  B. 
U. przez m in is tra  Wycecha.

W śród rękop isów  najc iekaw sze 
to kop ia  z X IV  w . lis tu  papieża 
Grzegorza V I I  do ks ią żą t niem iec 
k ic h  z r .  1086, 4 do ku m e n ty  z 
podp isam i k ró ló w  po lsk ich  (So­
b iesk i, W iśn iow ieck i, A u g u s t I I I ,  
S tan is ław  August), cudow n ie  i lu ­
m inow ane rękop isy  a rabskie  i 
średniciw ieczne łac ińsk ie . Z in ­
ku n a b u łó w  pierw sza b ib lia  p o l­
ska L e o p o lity , d ru kow ana  w  1561 
r. u Szarfenberga, kan c jo na ł w y ­
dany w  K ró le w c u  r. 1544. W resz­
cie to, co la ik a  na jb a rdz ie j za­
chw yca: p iękne  op raw y  książek, 
na k tó ry c h  skóra, s reb ro  i  aksa­
m it  w a lczą o p ierw szeństw o w  
sw o istych zapasach o p iękno.

Obrazy Jamontta
I  jeszcze jedna  w ys taw a  ciągnę 

ła  nas ja k  magnes: w ys ta w a  prac 
m a la rsk ich  Jam ontta , p ro fesora 
na w yd z ia le  sz tu k i tu te jszego  U - 
n iw ersy te tu . P am ię tam y dobrze 
sprzed w o jn y  jego rom antyczne 
pejsaże, na k tó ry c h  drzew a roz­
w ichrzone  ry tm e m  b a lla do w ym  
sm agają bicze u lew y , w ięz ie  b ły ­
skaw ic, snopy p ro m ien i, w yd a rte  
z chm ur, pam ię tam y te z a u łk i w i­
leńskie , gdzie odw ieczne ru d ry  
zda ją  się odpraw iać sabat czarów 
n ic  w  noc rab inow ą .

W  zacisznych i  ch łodnych  sa­
lach Z w ią zku  P la s tykó w  możemy 
pdświieżyć te  w spom nien ia , po ­
mnożone no w ym  do robk iem  ż y ­
w ych  k a m ie n i starego T orun ia , 
k ra jo b ra z ó w  ku ja w s k ic h , drzew 
nadw iś lańskich , może m n ie j ro ­
m an tycznych od b ra c i nadniem eń 
sk ie j, ale n ie  m n ie j b lis k ic h  n a ­
szemu sercu. W  ro zw o ju  stosunku 
a rty s ty  do rzeczyw istośc i nastą ­
p iła  c iekaw a ew oluc ja , może zw ią  
zana ze zm ianą m ie jsca pobytu . 
D ynam iczna ekspresja przeradza 
się stopniow o w  s ta tykę, n iepo­
k ó j w  uko jen ie , r y tm  m a la rsk i 
sta je  się ba rdz ie j p łyn n ym , k o m ­
pozycja nab iera  zw artośc i.

Tradycje wileńskie
O brazy Jam on tta  są p lastycz­

nym  w y k ła d n ik ie m  przeszczepie­
n ia  tra d y c ji w ile ń sk ich  na g ru n t 
to ruń sk i, przeszczepienia, k tó re  
dokonyw a się w e w szys tk ich  dzie 
dżinach życia naukowego i  k u l­
tu ra lnego . Jesteśmy św iadkam i 
z ja w iska  analogicznego do s y tu ­
a c ji W roc ław ia . Tam  L w ó w , tu  
W iln o  na w ią zu ją  n ic i c iągłości 
rozw o jo w e j. T y lk o  że na  te ren ie  
T o ru n ia  w yra z iśc ie j u w y p u k la  
się ta  przem iana, może dlatego, 
że T o ru ń  je s t m iastem  bardzie j 
skup ionym , a przede w szys tk im  
w ca le  n ie  zniszczonym.

Teatr Horzycy
Rzadko k ie d y  spotkać można 

tea tr, na k tó ry m  do tego stop ią 
w yc isnę ła  sw o je  p ię tno  in d y w i­
dualność k ie ro w n ik a , co na tea ­
trze  to ruń sk im . N ie  c h a ra k te r re ­
g iona lny, n ie  po trzeby  m ie jsco­
w e j publiczności, n ie  asp iracje  
zespołu decydu ją  o jego re p e r tu ­
arze i  jego re a liza c ji, ale w y b ó r 
i  sm ak W ila m a  H orzycy, R ezu l­
ta ty  przechodzą na jśm ie lsze ocze­
k iw a n ia . D y re k to r  na czele m ło ­
dego zespołu a ta ku je  zuchw ale 
na jryzy ikow n ie jsze  p ra p re m ie ry , 
w ys ta w ia  „D w a  T e a try “  Szaniaw 
skiego, „P ro m ie n is ty c h “  G rzy ­
bow skie j, „O rfeusza “  Św ierszczyń 
sk ie j, rzuca się na ta k i ekspery­
m ent, ja k  „Z a  k u lis a m i“  N o rw id a  
i  w ych od z i zw ycięsko z ty c h  zapa 
sów. S zturm em  bierze p u b licz ­
ność p ro w in c jo na lną . Dowodem  
30 b ity c h  p rzedstaw ień „W ese la“ . 
Ten sezon w  T o ru n iu  to  ch lubna  
k a rta  w  dzie jach naszej k u ltu ry  
tea tra ln e j.

Dwuchsetną rocznica 
otwarcia Biblioteki 
Załuskich

W arszaw iacy dobrze pam ię ta ją  
kam ien icę „z  k ró la m i p o ls k im i“ 
w  c ichym  z a ką tku  u lic y  D a n iło - 
w iczow sk ie j za ratuszem . K a m ie ­
n ica  ta  to siedziba B ib lio te k i Z a­
łusk ich , skąd w yw iez ion o  ją  w  
1794 do P etersburga. W  ram ach 
Z jazd u  Z w ią zku  B ib lio te k a rz y  i 
A rc h iw is tó w  P o lsk ich  u p a m ię tn ił 
dw usetną rocznicę je j pow stan ia  
d r B a ń ko w sk i p ię kn ym  re fe ra tem  
treśc i następu jące j:

B ib lio te k a  Z a łu sk ich  pow sta ła  
w  okresie dz ie jó w  naszych, n ie ­
sp rzy ja jących  tego rod za ju  po­
czynaniom  k u ltu ra ln y m , jednak  
przezw yciężyła  ona atm osferę o- 
bo ję tności i  m arazm  u  in te le k tu a l 
nego. B y ła  n ie  ty lk o  czyte ln ią  
publiczną, ale w arszta tem  i  ośrod 
k iem  życia  naukowego, a w  n ie ­
m a łym  s to p n iu , i  ruch u  lite ra c k ie  
go.

Zadanie swe m ogła B. Z. spe ł­
nić dz ięk i o lb rz y m im  zb iorom  
książkow o -  rękop iśm iennym  (400 
tys ięcy ks iążek i  18 tys ięcy  rę k o ­
pisów), zgrom adzonych przez A n ­
drze ja  Józefa Załuskiego, k tó ry  
w ło ż y ł w  to  dzie ło całą sw o ją  fo r  
tunę. W ydatną  pomo-c finansow ą 
okazał m u  b ra t starszy, b iskup  
k ra k o w s k i A n d rze j S tan is ław  K o  
stka.

Po śm ie rc i Za łusk iego w  r . 1774 
zachw ia ły  się podstaw y m a te r ia l­
ne B ib lio te k i.  N ie  b y ła  w  stanie 
zapobiec tem u K o m is ja  E du ka ­
cy jna, k tó ra  p rze ję ła  B ib lio tekę . 
Po upad ku  P ow stan ia  Kościusz­
kow skiego na s tą p ił w yw ó z  do Pe­
tersburga. Po T ra k ta c ie  R ysk im  
część zb io ró w  w ró c iła  do W arsza­
wy. W  r. 1944 N iem cy p ra w ie  
wszystko zniszczyli. Jednak B i­
b lio teka  Z a łu sk ich  n ie  zg inę ła  bez 
śladu. R esztk i k r y ją  się jeszcze 
po różnych  b ib lio te ka ch . W ie le  
zab y tków  doczekało się p u b lik a ­
c ji. Ponadto dzie ło Załuskiego 
p rze trw a ło  ja ko  duchow y tes ta ­
m en t je j tw ó rc y , p rzekazyw any 
z poko len ia  w  pokolen ie . Spadko­
b ie rcam i tego tes tam entu  są prze 
de w szys tk im  b ib lio te ka rze  i a r ­
ch iw iśc i.

30-lecie Związku Bibliote­
karzy i Archiwistów 
Polskich

W  zw ięz łym , ale w ycz e rp u ją ­
cym  re fe rac ie  p ro f. B aum gard  
zam knął dz ie je  zw iązku . Z w ią z k i 
B ib lio te k a rz y  pow s ta ły  na jp rzó d  
w  A m eryce  (1853 r.) po tem  w  A n ­
g l i i  (1876). U  nas ówczesne w a ­
ru n k i po lityczn e  n ie  po zw o liły  na 
u tw orzen ie  zw iązku . D op ie ro  27 
paźdz ie rn ika  1917 r. odbyło  się

Ni e j e d n o k r o t n i e  p a trz y ­
m y  na ok ładkę  s ta re j ks iąż­
k i,  ja k  w  tw a rz  dobrego 

p rzy jac ie la . T o m ik i B o b lio te k i 
N a rodow e j tow a rzyszy ły  naszej 
szkole. I  pam ię tam y doskona­
le, ja k  na „godzinach języka 
po lskiego“  rozk ła d a liśm y  na ła w ­
kach te m ałe, zgrabne k s ią ­
żeczki, k tó re  w y ró ż n ia ł ju ż  k o lo r 
ok ła d z in y : seria znaczona fa rb ą  
jasno brązow ą, zaw ie ra ła  teks ty  
z l i te ra tu ry  po lsk ie j, seria f io le ­
tow a  —  p rze k ła dy  z l i te ra tu r  ob­
cych. N ie  w iedz ie liśm y  jeszcze 
wówczas, co to znaczy —  w ydać 
te k s t lite ra c k i. A le  to m ik i B ib lio ­
te k i N a rodow e j w zbudza ły  za­
u fan ie . Czyta ło  się w  n ich  n a j­
le p ie j. Z k a r t  ty tu ło w y c h  pozna­
w a liś m y  po raz p ie rw szy  n a z w i­
ska w yd aw có w  i  kom en ta to rów  
teks tu , k tó re  na leża ły  częstokroć 
do zna ko m itych  uczonych, f i lo lo ­
gów  i  k ry ty k ó w , ze w szys tk ich  
ś rodow isk un iw e rsy teck ich . Ich 
słowo, um ieszczone na w stępie, 
ich  w y tra w n y  kom enta rz  „pod 
l in i jk ą “  —  pośredn iczy ły  m ądrze 
i c ie rp liw ie  w  poznaw an iu  dzieła 
lite ra ck ie g o  w  ty m  wczesnym  
w ie k u  szkolnym . G dy niezadługo 
późn ie j w id z ie liś m y  tych  samych 
lu d z i na ka te d rach  u n iw e rsy te c ­
k ich , b y l i  to  d la  nas przede w szy­
s tk im  au to rzy  z 3 ib lio te k i Naród.

T a k  w iąza ła  się ta  seria ze 
szkołą dw udziesto lec ia  n iepod le ­
głości. G dyby k to k o lw ie k  z p isa­
rzy , ja k  u c z y n ił to R om ain  R o l­
la n d  d la  postaci Jana K rzysz to fa , 
zapragną ł w  b ib lio g ra f ii swojego 
boha te ra  cytow ać jego podręcz­
n ik i  szkolne, m us ia łb y  w p ro w a ­
dzać całe naręcza B ib lio te k i N a ­
rodow e j do sal g im naz ja lnych  
tego okresu.

Szkoła z n ą tu ry  rzeczy w iąże ze 
sobą k s ią ż k i na d ług ie  la ta  w sp ó ł­
życia. U rodzony Jan Dęboróg za­
p a m ię ta ł ta k  A lw a ra . G im nazjum  
g a lic y js k ie  p rzed  p ie rw szą  w o jną  
św ia tow ą  p rzyzw ycza iło  swoich 
uczn iów  do w yd a ń  teks tów  l i te ­
ra c k ic h  w  B ib lio te ce  Powszechnej 
Z u k e rk a n d la  ze Z łoczowa lu b  do

in au gura cy jn e  zebran ie Zw . B ib l. 
i A rch . P olskich . Z w iązek  od po­
czątku m ia ł’ dw a cele: nauko w y  
i  zaw odowy. Ten c h a ra k te r u trz y  
m a ł i  dziś. W o jn a  n ie  na ruszy ła  
ciągłości pracy, choć ją  zaham o­
w ała. Spośród b ib lio te k a rz y  z g i­
nęło 120 osób. R o zw ijano  pracę 
ta jną , pom oc koleżeńską, ra to w a ­
no zb io ry , p row adzono ta jn y  ku rs  
b ib lio te k a rs k i. P rzym usow e ze t­
kn ięc ie  się z b ib lio te k a rz a m i n ie ­
m ie c k im i w yka za ło  w y s o k i po­
ziom  b ib lio te k a rz y  po lsk ich .

N a tych m ia s t po ukończen iu  w o j 
ny, a m ianow ic ie  17 lu te go  1945 r. 
w znow iono pracę Z w iązku , k tó ­
ry  obecnie lic z y  15 k ó ł i  900 cz łon 
ków . Z aw iązu ją  się now e ko ła . 
N a jw ażn ie jsze zdobycze, to  p rze­
kszta łcenie W ydz ia łu  B ib lio te k  
w  m in is te rs tw ie  O św ia ty  na  D y ­
rekc ję  B ib lio te k , pow stan ie  P ań­
stwowego In s ty tu tu  K s ią ż k i i  R a­
dy K s ią żk i, ja ko  społecznego o r ­
ganu opin iodawczego. W reszcie 
u tw o rzen ie  na U n iw e rsy te c ie  w  
Ło dz i k a te d ry  księgoznaw stw a i 
b ib lio te k a rs tw a  (pro f. M uszkow - 
ski). Specja lną troską  otoczył 
Z w iązek  sprawę re p a tr ia c ji b i­
b lio te k  ze wschodu.

Podsum ow ując dotychczasowe 
prace Z w iązku , w y m ie n ić  należy 
przede w szys tk im  akc ję  w y d a w ­
niczą (13 ro czn ikó w  Przeg lądu 
B ib lio tecznego i  w ychodzący od 
1937 r. m ies ięczn ik „B ib lio te k a rz “  
pod red akc ją  W andy D ą b ro w ­
sk ie j). Następnie po radn ię  b ib lio ­
teczną, k tó ra  oddała nieocenione 
us ług i b ib lio teka rzom  w  ca łym  
k ra ju . Po w o jn ie  pow sta ła  p rzy  
Zarządzie G łó w n ym  w y tw ó rn ia  
pom ocy i  d ru k ó w  b ib lio tecznych .

Jeś li chodzi o sp raw y zaw odo­
we, to  obecnie na jw iększą  troską  
Zarządu G łów nego je s t popraw a 
b y tu  b ib lio te ka rzy . S tara  się on
0 rozc iągnięc ie  na  b ib lio te ka rzy , 
na ogół fa ta ln ie  uposażonych, 
tzw . doda tku  naukowego, p rz y z ­
nanego nauczyc ie ls tw u  w  sumie 
3.000 z ł m iesięcznie. W ie le  się dziś 
m ó w i o znaczeniu k s ią ż k i i  o po­
w o ła n iu  b ib lio te ka rzy , ale dotyeh 
czas w ie lu  z  ty c h  o fia rn ych  p ra ­
cow n ikó w  pob ie ra  w ynagrodze­
n ie  znacznie m n ie jsze n ie  ty lk o  
od nauczyc ie li szkół powszech­
nych , ale i  od n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych  rob o tn ików , zwłaszcza je ś li 
chodzi o b ib lio te k a rz y  sam orzą­
dowych.

Dość powiedzieć, że k ie ro w n ik  
b ib lio te k i m ie js k ie j pob iera  2.800 
z ł m iesięcznie, a nauczycie lka , 
prowadząca b ib lio te k ę  szkolną, za 
sw oje t ru d y  o trzym u je  doda­
tek : . . .  100 z ł m iesięcznie. Te spra 
w y  muszą być uno rm ow ane  i  to  
ja k  na jszybc ie j. Inaczej g roz i b i­
b lio te ko m  ucieczka p ra cow n ikó w  
do in n ych  zawodów, na w e t do. p ra  
cy fizyczne j.

Gościnność Koła 
w Toruniu

M ów iąc  o Z jeździe B ib lio te k a ­
rzy  w  T o ru n iu , n iepodobna p o m i­
nąć św ie tne j o rg an izac ji :i gościn­
ności K o ła  Toruńskiego. O 3 nad 
ranem  w ita ł nas na  dw orcu  de le­
ga t K o ła , ca łą  mole dyżu row a ło  
k i lk a  osób w  B ib lio tece  U n iw e r­
sy teck ie j, aby gości rozm ieścić po 
kw a te rach . W  c iągu  trzech dn i 
b y liśm y  św iadkam i, ja k ic h  cu­
dów  dokonać może gościnność po­
m orska, skrzyżow ana z gościn­
nością w ileńską . Niczego n ie  b ra ­
kow ało , chyba ty lk o  au ten tycz­
nych  p ie rn ik ó w  to ruńsk ich .

O prócz K o ła  ugaszczał nas k o ­
le jn o  J. M . R e k to r K o la n k o w s k i
1 akadem icy, k tó rz y  całą d yn a m i­
ką  sw ej w rzące j m łodości u ś w ie t­
n i l i  nam  w ieczó r pożegnalny.

K o ło  T o ruń sk ie  zapisało się n ie  
z a ta rty m i g łoskam i w  pam ięc i b i­
b lio te ka rzy  z całe j Polski.

s ta ran n ie j wyposażonych A rc y ­
dz ie ł p isa rzy  po lsk ich  i obcych 
F e liksa  W esta w  B rodach. T ym  
sam ym  p raw em  B ib lio te k a  N a ro ­
dowa, , redagow ana d ług ie  la ta  
przez S tan is ław a K ota , n a jp ie rw  
ja ko  w y d a w n ic tw o  K ra k o w s k ie j 
S pó łk i W ydaw n icze j, późn ie j Z a­
k ła d u  N arodowego im . O ssoliń­
skich , zw iąza ła  się ze szkołą p o l­
ską nowego okresu od dn ia  1 l i ­
stopada 1919 r., k ie d y  pierwsze 
n u m ery  B ib lio te k i p o ja w iły  się 
w  obiegu.

O dtąd narosło  ich  w  se rii p ie r ­
wszej —  122, w  s e rii d ru g ie j — 
58. Ze skrom nych  począ tków  B i­
b lio te k a  N arodow a ro zw in ę ła  się 
w  w ie lk ie  p rzeds ięb io rs tw o w y ­
dawnicze. Rozpoczynając dzie­
s ią ty  ro k  dz ia łan ia , B ib lio te k a  
N arodow a og łos iła  „A lm a n a c h “ 
ju b ileu szow y  (1929), a w  n im  cy ­
f r y ,  godne p rzytoczen ia . W yd a w ­
n ic tw o  na liczy ło  wówczas 163 to ­
m ik i (w  obu seriach). N ie jeden  
z n ich  p o ja w ił się w  ponow nym  
w y d a n iu  (razem  dorachowano się 
w te d y  294 w ydań), m im o maso­
wego nak ładu . N a k ła d  przecię tny 
to m ik u  w y n o s ił 10.000 egzem pla­
rzy , n a k ła d  na jn iższy  —  6000, n a j­
w yższy —  25.000. W  całości w y ­
p ro du kow a ła  B ib lio te k a  N arodo­
w a  b lis k o  trz y  m ilio n y  (dok ład ­
n ie : 2.830.340) książek, k tó ry c h  
liczba  po r . 1929 m us ia ła  jeszcze 
wzrosnąć. Zapewne, p rz y  n a k ła ­
dach, do k tó ry c h  p rzyzw ycza ja  nas 
dz is ia j „C z y te ln ik “  i  inne  spół­
dz ie ln ie  w ydaw n icze , c y fry  te m a­
le ją . G dy je d n a k  p a trz y m y  na nie  
z pe rsp e k tyw y  czasów, k tó re  w y ­
da w n ic tw o  konsum ow ały , w spa­
n ia ła  p ro d u k c ja  B ib lio te k i N a ro ­
dow ej zdum iew a i  us ta la  reko rd  
zupe łn ie  szczególny.

C y fry , chociaż bardzo dokładne, 
m ów ią  ty lk o  część p ra w d y . Bo o

P P R Z Y JM U JĄ C  zaproszenie 
„O d ry “  o p isyw an ie  stałego 
przeg lądu w ydarzeń  społecz­

n o -k u ltu ra ln y c h  z odc inka  czes­
kiego i  s łowackiego, n ie  zam ie­
rzam  k ie row a ć  się przypadkow oś 
cią k o n iu n k tu ra ln ą , lecz raczej in ­
d y w id u a ln y m  i  o b ja k ty w n y m  sen. 
tym entem , w y p ra n y m  z p o lo ru  o- 
portun istycznego. N a te n  często 
żenujący op o rtun izm  „c ie rp i“  sze­
reg p ism  po lsk ich  od k ra k o w s k ie ­
go „D z ie n n ika  P o lsk iego“  począ­
wszy, poprzez „Ś w ia t i  P o lskę“  — 
a kończąc choćby na poważnej i  
zdyscyp linow ane j „T w órczośc i“ . 
Jednostronność, przesada czy b łę ­
dne in fo rm ac je , to  n ie  na jlepsza 
droga do poznania p rzy ja c ió ł. 
Ś w ie tny  a u to r czeski K a ro l Cza­
pek um arł... na zapalenie p łuc, nie 
przeszkadzało to  jednakże w  m i­
n ionym  ro k u  „T w órczośc i“ , aby 
do w iadom ości sw ych czy te ln ikó w  
podać, że au to r „B ia łe j cho roby“  
zm a rł śm ie rc ią  samobójczą. N ie 
ta k  dawno znowu, in fo rm a to r 
„T w órczośc i“  zam ieszczając na  ła ­
m ach k rako w sk ie go  m iesięczn ika 
swą in te resu jącą  korespondencję 
na tem a ty  czeskie, k ie ro w a ł się 
w  n ie j pew ną dow olnością  i  p rze ­
oczeniem bardzo w ażnych  w y p o ­
w iedz i w  danej spraw ie. Ż le  jest, 
k ie d y  zam iast o b ie k tyw nośc i ta k  
kon iecznej w  sprawach k u l tu ra l­
nych, spo tykam y się na łam ach 
pism  po lsk ich  z rażąco n ie o b ie k ­
ty w n y m i „d u b a m i sm o lon ym i“ . 
Jeś li chodzi o Czechów i  to  w  dzie­
dz in ie  lite ra tu ry , to  n ig d y  w  sto­
sunku do nas nie  m ożem y im  za­
rzuc ić  ta k ie j robo ty . Nasi p rz y ja ­
cie le czescy, m im o  pow ażnych t ru  
dności w  zdobyw an iu  in fo rm a c y j 
o stan ie naszego p iśm ien ic tw a , nie 
pope łn ia ją  rażących g a ff i  p o t­
kn ięć. P o lo t dorywezości, nieścis­
łości, rozdm uch iw an ie  spraw  m a­
ło  w ażnych  a po m ija n ie  e fek tów  
napraw dę cennych i  a rtys tycz ­
nych, cechowało ju ż  i  daw n ie j 
w sze lk ie  re fe re nc je  w  pras ie  i  w  
pism ach po lsk ich . A  trzeba  nam  
bezstronnie przyznać, że przed 
w o jną  m ie liśm y  w  Czechach k i l ­
k u  w y b itn y c h  p rz y ja c ió ł- in te le k - 
tua lis tów , k tó rz y b y  m o g li zaw sty 
dzić n ie jednego po lon is tę  w  dzie­
dzin ie  znaw stw a li te ra tu ry  po ls ­
k ie j. G dyby ta k  dz is ia j p rzew er- 
tować choćby o fic ja ln ą  i  p rzed­
w o jenną „P ra g e r Pressse“  z ty m i 
w szys tk im i k o lu m n a m i „p o ls k i­
m i“  p ió ra  dr. M agra  —  m u s ie li­
byśm y się trochę  pow stydz ić  n a ­
szej ig no rac ji. Polska zawsze zby t 
m a ło  m ia ła  pow ażnych k ry ty k ó w  
lite rack ich ... a k to  z tych  k r y t y ­
kó w  in te reso w a ł się d a jm y  na to 
spraw ą k u ltu r y  po lsk ie j na Ś ląsku 
i je j p rze ja w a m i w  życ iu  lite ra c ­
k im ? P ie rw szym i z n ich  b y li k r y ­
tycy  czescy, ja k  ju ż  w spom n iany 
d r M agr, czy d r K re jc z i czy n ie- 
m ianow any am basador zb liżen ia  
polsko-czeskiego d r  K ra l z M or. 
O straw y. C i w łaśn ie  ludzie... a nie 
W arszawa i  n ie  Łódź —  zw ra ca li 
uwagę na reg iona lis tyczny  ruch  
li te ra c k i na  Ś ląsku i  m im o  jego 
niedw uznacznej polskości, posia­
d a li w  sw ych d ru ko w a n ych  w y ­
pow iedziach w ie le  s łó w  ciepłe j 
zachęty i bezstronnego z rozum ie­
nia.

Co —  d a jm y  na to —  w iem y 
dzis ia j w  Polsce o d r  K ra lu  z M o­
ra w s k ie j O straw y, k tó ry  —  ja k  
to sam p o d k re ś lił —  pos tanow ił 
pośw ięcić t e j ‘ sp raw ie  całe swoje 
życie. A le  ten  sam dzia łacz czeski 
także i  c ie rp ia ł za swą „ideo log ię  
zb liżen io w ą “  —  b y ł ta k i czas, że 
d r K ra l szczuty b y ł przez swe 
w łasne społeczeństwo, w yrzucono 
go naw e t z posady. Społeczeństwo 
ta k ie  nazyw a ło  się szow in is tam i.

D o tąd  je dn ak  żaden poeta czes­
k i  n ie  rozpoczyna ł pisać swego 
w iersza w  ję z y k u  po lsk im , aby 
go zakończyć w  swej m acierzyste j 
m ow ie. U czyn ił ta k  je d n a k  J u ­
lia n  Przyboś. N ie  w iem ... ale chy­
ba je dyn ie  g w o li sporządzenia 
szybszego p rzek ładu . W  in n ym  
zaś w yp a d ku  osobistego snobizm u 
P rzybosia n ie  mogę nazwać in a ­
czej, ja k  ty lk o  ja k b y  zam ierzonym  
pa rta c tw em  in fo rm a c y jn y m  —  a 
to w tedy , k ie d y  z ła m ó w  p rask ie j 
,,T vo rb y “  d o w ia du ją  się czy te ln i­
cy czescy, że w łaśn ie  i  a k u ra t T a ­
deusz Różew icz je s t n a jw y b itn ie j­
szym poetą m łodego poko len ia  w  
Polsce. W praw dz ie  m ożna n ie k ie ­
dy i z w łasnych  tro c in  u lep ić  k u -

sile p ro d u k c y jn e j w a rsz ta tu  roz ­
strzyga  także jego jakość. U czn io ­
w ie  ta m tych  ro czn ikó w  zapam ię­
ta l i  doskonale p rzew odn ic tw o  
Tadeusza S in k i, ja k o  w yd aw cy  
dz ie ł K ochanow skiego, A le ksa n ­
d ra  B rueckne ra , p ieczo łow itego 
op iekuna  teks tów  s ta ropo lsk ich , 
S tan is ław a K o ta ,, odkryw czego 
kom e n ta to ra  „K aza ń  se jm ow ych“ 
S karg i, S tan is ław a P igon ia  — 
M ick iew icza , Ju liusza  K le in e ra  — 
„B en iow sk iego “ . ..  I  chyba żaden 
ze sztubaków  n ie  w ie d z ia ł w ó w ­
czas, że na leżyta  poprawność 
teks tu  w ym aga p rzy  n ie k tó rych  
tom ika ch  przeprow adzen ia  7 do 
10 k o re k t d ru ka rsk ich . A le  w ła ś ­
n ie  na te j drodze: pow ie rzan ia  
opracow ań na jlepszym  spe c ja li­
stom  i  doskonalen ia  m etody k r y ­
tyczne j, B ib lio te k a  N arodow a 
uzyska ła  w yso k i poziom  swojego 
ap a ra tu  i  w zo row ą  n ie raz po­
praw ność tekstów , kaleczonych 
d o tk liw ie  przez poprzednie p rze ­
d ru k i. M ożna cytow ać bez tru d u  
to m ik i B ib lio te k i bTarodowep k tó ­
re  zachow ały sw o ją  w artość nie 
ty lk o  u ży tko w ą  w  rozu m ien iu  
szkolnym . Z a rów no  dziś ja k  po- 
przedno, służą one m łodzieży 
po lon is tyczne j w  un iw e rsy te tach  
d la  ce lów  p o w tó rn e j już , uw ażnej 
le k tu ry , a szereg opracow ań B i­
b lio te k i N a rodow e j zdoła ło w zbo­
gacić stan badań w  zakresie spe­
c ja ln ych  zagadnień n a u k o w o -lite -  
rack ich . T a k  zatem  okazała szafa 
b ib lio teczna, w yp e łn io n a  po b rze ­
g i kom p le tem  w yd ań  B ib lio te k i 
N a rodow e j, je ś li zna jd u je  się 
w śród  nas ic h  szczęśliwy posia­
dacz, p rzeds taw ia  dobrany z w ie l­
ką  starannością zasób k u ltu ry  
lite ra c k ie j P o lsk i i  E uropy, od­
dany szczodrą ręką  na użytek 
szkoły i  nauk i.

k łę -ko n ia , lecz tego kon ia  n igdy 
się n ie  pow in no  dosiadać w  galo-, 
pie, a raczej skrzę tn ie  um ieścić 
go w  p ry w a tn y m  m uzeum -panop- 
ticum  dla  w łasnych , zadaw a la ją ­
cych oględzin.

Z arzuc i m i może ja k iś  napusz­
czony n e o fita  czy też p rzyp ad ko ­
w y  kom iw o jaże r „po  spraw y l i te ­
rack ie “  z te ren u  Czech czy S łow a 
c ji:  —  dlaczego o ty m  w szys tk im  
piszę? Otóż dlatego, że szereg 
po lsk ich  p ism  lite ra c k ic h  zam ie­
rza w ydać swe czeskie „n u m e ry “ . 
Zam ierza to  zrob ić  w ed ług  tu te j­
szych in fo rm a c y j p rask ich , nie 
ty lk o  k ra k o w s k a  „T w órczość“  
lecz także -łódzka  „K u ź n ic a “  oraz 
„M y ś l W spółczesna“ . N ie  z b y t tę ­
go spisał się ju ż  ty g o d n ik  „Ś w ia t 
i P o lska “ , gdzie w  spraw ach ś lą ­
sk ich  bardzo często zab ie ra ją  głos 
luidzie, k tó ry c h  ze Ś ląskiem  prócz 
dawniejszego zarobku, n ic  n ie  łą ­
czyło i  k tó rz y  n ie  upow ażn ien i 
przez n ikogo bardzo często p rz y ­
sw a ja ją  sobie p ra w o  m ów ien ia  w  
im ie n iu  „zdradzonego k r a ju “ .

D roga do w spó łp racy  i  p rz y ­
ja ź n i po lsko -  czeskiej p row adz i 
przez Śląsk. Tego w  Polsce n ie  u - 
św iadam iano sobie daw n ie j —  z 
tego, ja k  w idać  —• i  dziś jeszcze 
nie zdają sobie dok ładne j spraw y 
pewne poważne ośrodk i k u l tu ­
ra ln e  w  Polsce, ze szkodą dla  
rze te lne j sp raw y i  n iek ła m an e j 
p rzy jaźn i. A  przecie dz is ia j w ię ­
cej n iż  k ie d y k o lw ie k  pow inna  o- 
bow iązyw ać zasada znajom ości 
na pozór ła tw y c h  i  prostych 
spraw  śląskich. Pisze się w ie le  
o Z iem iach  Odzyskanych, akcen­
tu je  się polskość tych  ziem , ale 
to je s t p ra w ie  wszystko. Na ile  
dotąd „sp raw ą  śląską“  za in te re ­
sow ały się ośrodk i lite ra c k ie  K r a ­
kow a, Ło dz i czy W arszawy? B o ję  
się, że ośrodki te  w  samej ig n o ­
ra n c ji i  n ieznajom ości zdo ła ły  już  
przeskoczyć p rob lem  z iem  ślą­
skich, pędząc w in d ą  z pierwszego 
p ię tra  w łasnego dom u na p ię tro  
trzecie, bez w ys iadan ia  na d ru ­
g im  p ię trze  p rzys tan ku  śląskiego!

Polska ciągle jeszcze grzeszi 
b ra k ie m  w szechstronnych specja­
lis tó w  „do  spraw  ś ląsk ich “  —■ na 
dok ładną  i sum ienną p u b lic y s ty ­
kę  w  te j spraw ie, a n ie  na k o m - 
p ila c y jn o  .  w tó rn e  w y d ź w ię k i 
prasowe. Z  ty m  zagadnieniem  
ś ląsk im  łączy  się równocześnie 
nasze —  jakżeż często n ie fo r tu n ­
ne —  podejście do spraw  czeskich 
czy w  m n ie jszym  s topn iu  do 
spraw  słow ackich. Cechuje nas 
tu ta j dorywczość, b ra k  odpow ied­
n ie j se lekc ji, k iepsk ie  znawstwo. 
Bo św ie tny  p isarz m łodego poko­
len ia  czeskiego Jan  Dr.da, ta k  ude­
rzająco p rzypom ina jący  pod w ie ­
lom a w zg lędam i W ojc iecha Ż u - 
krow sk iego  —  to inna  ranga w  l i ­
te ra tu rze  czeskiej n iż  b a rd  P io tr  
Bezrucz albo ta k  zw iązany ze Ś lą ­
skiem  O paw skim  czeski p isa rz  ja .  
k im  je s t A . C. N or, często w y p o ­
w iada ją cy  pub liczn ie  swe zdanie 
na tem at au tochtonów  dawnego 
„S ude ten landu“ . A le  każd y  a r ty ­
k u ł A. C. N ora  w y w o łu je  p o ru ­
szenie n ie  ty lk o  w śród  c z y te ln i­
kó w  . . .  lecz zarazem  także w  
w ie lu  m in is te rs tw ach . Czy pisarze 
polscy mogą poch lub ić  się tą  sa­
m a ro lą  spe łn ianą i  zrozum ianą 
w śród  na jw yższych s fe r swego 
społeczeństwa? N ik t  się w  Polsce 
dotąd nie  za in teresow a ł ty m  b l i ­
żej, ja k  to  „p ro b le m  ś ląsk i“  jest 
p o tra k to w a n y  w  ca łokszta łc ie  k u l 
tu ry  czeskiej!

A  b y łb y  czas aby dostrzec, to 
ca łk iem  odm ienne, in ne  i  w spa­
n ia le  po jm ow ane sedno zagadnie­
n ia  śląskiego w  Czechach! I le ż  
tu ta j czułości, ile ż  tu ta j op ieki, 
ileż c iąg łych  w y s iłk ó w ! I  nie 
dzie je się ta k  ty lk o  w  M o ra w ­
sk ie j O straw ie . T rasa je s t bo­
gato un e rw ion a : Praga, Berno,

Z am ie rzen ia  red akcy jne  szły 
da le j i  szerzej, an iże li osiągnięcia. 
W  la tach  o ku pa c ji n iem ieck ie j, 
w  ko łach  w yd aw n iczych  O ssoli­
neum, do jrza ło  postanow ienie 
k o n ty n u a c ji B ib lio te k i N a rodo­
w e j, k tó re j p rzedw o jenne  zapo­
w iedz i w ydaw n icze  n ie  zosta ły 
wyczerpane. Dziś, gdy po trzeby 
szko ły  i  zam ów ien ia  czyte ln icze 
w zra s ta ją  in te nsyw n ie , gdy m nó­
stw o spośród b ib lio te k  p u b lic z ­
nych  i  p ry w a tn y c h  u leg ło  z n i­
szczeniu, w znow ien ie  B ib lio te k i 
N a rodow e j z poprzedn im  rozm a­
chem i  kom petenc ją  naukow ą 
w y d a je  się spraw ą w ie lk ie j w agi. 
M ożem y o ty m  m ów ić  ju ż  n ie  w  
ka tegoriach  przyszłości. B ow iem  
B ib lio te k a  N arodow a została w  
pew ien  sposób pod ję ta . W  p iw n i­
cach o fic y n y  w yd aw n icze j A nczy - 
ca w  K ra k o w ie  p rzechow a ły  się 
szczęśliwym  tra fe m  w o je n n ym  
od lew y sk ładu  d ru ka rsk ie go  k i l ­
kunas tu  kom p le tn ych  tom ikó w , 
obu serii. Z  ty c h  w łaśn ie  od le­
w ó w  poczyniono nowe w yd an ia  
znanych dobrze tekstów . O cala ł 
w  ten  sposób i  s łuży dz is ia j n o ­
w em u c z y te ln ik o w i sk ład „ M a r i i“  
A n ton iego  M alczewskiego (I, 46), 
w  op racow an iu  Józefa U je jsk iego , 
znakom itego m on og ra fis ty  dzie ła  
i  autora. Podobnie uka za ły  się 
w  no w ym  odb iuc iu  te k s ty  se rii 
d ru g ie j: „S kąp iec“  M o lie ra  w  w y ­
b o rn ym  przek ładz ie  Tadeusza Że­
leńskiego ( I I ,  6) oraz „M a k b e t“  
W illia m a  Szekspira w  p rzek ładz ie  
Józefa Paszkowskiego i  w  op ra ­
cow an iu  A n d rze j a T re tia k a  (11,16). 
D z ie ła  te i  p rze k ła d y  należą do 
w a rto śc i uznanych w  po lsk ie j 
k u ltu rz e  hum an is tyczne j i  n ie  ma 
pow odu poddawać je  now e j oce­
nie. Z ąk ła d  N a rod ow y  im . Osso­
liń s k ic h  raz jeszcze zasłużył się

P roście jów , ba, naw e t Opawa, 
H łuczyn , H ra b y n ia  czy F rydek . 
A  w  Polsce? W ie le  w yczuc ia  w  
K a tow icach , cośko lw iek w ięce j 
p racy  w e W ro c ła w iu  n iż  je j b y ło  
da w n ie j, a w ięcej? P ra w ie  n ic  
—• inne se jsm ogra fy n ie  dz ia ła ­
ją ! W  Ło d z i dyskusje  d ia le k tycz ­
ne i  k lu b  P ic k w ic k a  w  W a r­
szawie an k ie ty  Funduszu K u l­
tu ry  N arodow e j na tem at ju ż  dz i­
s ia j p rzys łow iow e j ja łm u żn y  dla 
lite ra tó w  w  K ra k o w ie  energ icz­
ny  re d a k to r „D z ie n n ika  L ite ra c ­
k iego“ , d ru k u ją c y  każdy a r ty k u ł 
każdego au tora  (i czeskiego i 
polskiego) —  a nad ty m i a r­
ty k u ła m i późnie j w  Prądzie , po 
k i lk u  tygodn iach  —  ci n a jw y ­
b itn ie js i li te ra c i czescy k iw ią  g ło ­
w am i, późnie j w y jeżdża ją  na k u ­
rac je  do swej p isa rsk ie j s iedziby 
(zamek w  Dobrzyszy!) i  tam  zno­
w u  deba tu ją  na znany tem at: —  
„no, je ś li o koledze X  napisano 
ta k  d łu g i a r ty k u ł ,  i .  to  co on i n a ­
piszą o n a s . . .  przecie X  jest 
„trzec io rangow cem “  lite ra c k im ? “

W praw dzie  po wycieczce l i te ­
ra tó w  po lsk ich  do Czechosłowa­
c ji, to  w  Czechach w ięce j je s t zna­
n y   ̂Tadeusz Różewicz n iż  Bąk, 
Ożóg, W ażyk, Nędza -  K ub in iec , 
Jas tru n  czy Czesław M iłosz , że 
tak  ty lk o  la p id a rn ie  i  n ie k o m p le t­
n ie  w ym ie n ię  k i lk a  nazw isk.

Napewno je dn ak  będzie in n y  
w y n ik  pó zam kn ięc iu  w yc ieczk i 
lite ra tó w  czeskich w  Polsce. Czesi 
będą praw dopodobn ie  k o ry g o w a li 
w ie le  nieścisłości, może p rzeby­
w a jący  w  Polsce prezes S yndy­
ka tu  p isarzy czeskich, św ie tny  
poeta F ranciszek Hałas, czy M a ­
r ia  P u jm anow a albo A . C. Nor, 
dostrzegą lite ra tu rę  po lską nie  
ty lk o  p ra w ie  w  ro zb ite j soczewfce 
n iek ie dy  h a ła ś liw e j aw angardy i 
je j zn iew o lonych  epigonów?

A  może . . .  że pisarze czescy i 
s łowaccy za in te resu ją  się c icha­
czem ta k  sobie d la  po rów nan ia  i 
d la  zm ierzenia s ił na zam ia ry  . .. 
ja k  to w łaśc iw ie  przedstaw ia  się 
ta tem a tyka  śląska w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j . .  _ co się dzie je z au to ­
ra m i tego p o k ro ju , tego c ie rp ie ­
n ia  i  te j w a lk i?

G dyby w te d y  p rzy jac ie le  cze- 
. scy g łośno za p y ta li o jak ieś  szcze- 

SÓ]y, by ło b y  błędem  pokazyw ać 
im  czy też pow o ływ ać się na źle 
u ję ty  a r ty k u ł d ia lek tyczny , b y ­
ło by  n ie ta k to w n ie  pow iedzieć im  
p raw dę bez obsłonek. N a jle p ie j 
w ted y  opow iedzieć pisarzom  cze­
sk im  w ie lk i epos o ks ięc iu  n y ­
skim , M ik o ła ju  I I ,  k tó ry  skazany 
na śm ierć przez N iem ców , zażą­
d a ł aby w y ro k  b y ł m u  przeczy­
tany w  ję zyku  po lsk im .

Bo ta k  się p ra w ie  zbiega, że w  
bieżącym  ro k u  na te ren ie  całej 
Czechosłowacji, p rzygo tow yw ane 
są ju ż  uroczystości bezruczowskie 
z o ka z ji 80-lecia u ro dz in  znanego 
z tendency jnych  w ie rszy  wobec 
P olski, poety P io tra  Bezrucza. Za 
tę jedną  ks iążkę o tem atyce ś lą ­
sk ie j, odbędzie się w  k ra ju  cze­
sk im  i  w  k ra ju  ś ląsk im  za Olzą 
dz ies ią tk i ho łdow n iczych  akade- 
m ij.  Poczta czeska z te j okaz ji, 
w yda specja lny znaczek z p o r tre ­
tem  Bezrucza. W  B e m ie  M o ra w ­
skim , zostanie urządzona w ie lk a  
w ystaw a, na k tó re j m a być „w y o ­
brażony rozw ó j dzie ła  Bezrucza“  
i  zgromadzone to wszystko, co t y l ­
ko  łączy się z im ien iem  autora 
„Ś lą sk ich  P ieśn i“ . K to  w ie  . . .  czy 
w  tych  w rześn iow ych  dn iach 1947 
ro k u  z nakazu urzędowego n ie  zo. 
staną za tkn ię te  na dom ach w s i i 
m iast b ra tn ie j re p u b lik i czesko- 
s łow ack ie j, s łow iańsk ie  „ t r ik o lo -  
r y “ . A m e lin  Y onder

społeczeństwu szybk im  i  sp ra w ­
nym  nak ładem  tekstów , na k tó re  
czeka n ie c ie rp liw ie  szkoła, pozba­
w iona  pom ocy podręczn ików , i 
czy te ln ik , poszuku jący  czasem 
—  m im o bogactw a now e j —  także 
daw ne j l i te ra tu ry .

Co w ięce j, na  ok ładkach  w zno­
w ie ń  czytać m ożna zapow iedzi 
w ydaw n icze  da lszych tom ikó w , 
k tó re  z a ta iły  się w  m e ta lu  d ru ­
k a rn i Anczyca. Są to  z se rii p ie r ­
wszej K ochanow ski, K ra s ic k i, 
S łow acki, G oszczyńsk i. . . ,  w  se rii 
d ru g ie j H om er i  Sofokles. K s ią ż ­
ka  zna różne fo rm y  p rze trw an ia . 
G dy sp łonę ły  całe b ib lio te k i,  złoża 
pa p ie ru  i  tw órczości, pow ie lone j 
d ru k ie m , oca la ły  do b rym  tra fem  
m a tryce  k ilk u n a s tu  książek, go­
tow e służyć po trzebom  now e j ge­
n e ra c ji czy te ln ikó w .

Szereg f ir m  ks ięga rsk ich  i  in ­
s ty tu c ji w yd aw n iczych  pode jm u je  
dziś w yd a n ia  teks tów  lite ra c k ic h  
na uży te k  szko ły  i  sam ouctwa. 
P ro je k tó w  i  zapow iedzi, w ięce j: 
cząstkow ych rea liza cy j, je s t w  
ty m  zakresie ty le , że z pew nym  
n iepoko jem  p a trz y m y  na d z ia ła l­
ność, k tó re j może zabraknąć celo­
w e j i  św iadom ej k o o rd yn a c ji. N a ­
p row adza to zresztą pew ną ana­
log ię  z przeszłości: po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j za ro iło  się ró w ­
nież w  naszym  ks ięga rs tw ie  na ­
k ła d o w ym  od w sze lk ich  s e rii w y ­
daw n iczych, z k tó ry c h  za ledw ie  
k i lk a  zdo ła ło  sobie zapew nić ż y ­
w o t trw a lszy . S praw a ta  posiada 
dostatecznie w ie lk ą  wagę i  k ry je  
zby t w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
rozproszenia, s ił i  środków , by  n ie  
uczyn ić  je j p rzedm io tem  obszer­
n ie jsze j dysku s ji. Z an im  okaże się 
konieczność podobnej rozm ow y 
m iędzy w yd a w ca m i a g rupą  au to­
ró w  i  odb iorców , w ita m y  z ra d o ­
ścią i  w zruszen iem  to m ik i B ib lio ­
te k i N a rodow e j, w ie rn e  to w a rz y ­
szk i poko len ia . P atrząc na znane 
dobrze czc ionk i i  o k ła d k i, wobec 
tekstów , k tó ry m  w o jn a  n ie  da ła 
rady , m ó w im y  na w id o k  tego 
da ru : B ib lio te k a  N arodow a re d i­
v iv a ! Tadeusz M ik u ls k i.

Stefania Podhorska-Okołów  
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J U L IA  N AH O R AY SKA

M łod akademicka
M ate ria łe m  do tego k ró tk ie g o  szk icu  są podania studentów , k tó re  

w p ły n ę ły  do W o je w ód zk ie j Rady K u ltu r y  w  .zw iązku  ze s tw orze­
n iem  Funduszu S typendia lnego d la  m łodzieży akadem ick ie j, za­
m ieszka łe j na  te ren ie  w o jew ód z tw a  śląsko-dąbrowskiego.

Podań ty c h  w p ły n ę ło  297 i  chociaż w ym ien ion a  liczba n ie  oddaje  
stanu ilościowego ś ląsk ich  akadem ików , je dn ak  u m o ż liw ia  pewną  
ogólną o rien ta c ję  o stosunkach, panu jących  w śród  te j m łodzieży, 
zapoznaje nas z je j  życiem , w a ru n k a m i w  ja k ic h  dorasta ła, z je j 
postaw ą życiow ą, obrazu je je j za in te resow an ia ..

na

MŁ O D Z IE Ż  ta  n ie  przyszła  na 
U n iw e rs y te t z ła w y  szkolne j. 
Zabrano je j z życia ten  n a j­

p rzy jem n ie jszy  może okre  la t  
szkolnych, la t,  do k tó ry c h  w raca jąc  
m yś lą  p ra w ie  zawsze się s tw ie r­
dza, że w te d y  by ło  dobrze, w ła ­
śnie w tedy , k ie d y  dzień każdy b y ł 
unorm ow any, k ie d y  się posiadało 
m łodość n ieodpow iedzia lną, zobo­
w iązaną ty lk o  na  razie do nauk i.
O w yp e łn ie n ie  zajęć d la  te j w y r ­
w a ne j ze szkół m łodzieży s ta ra ł 
się n ie  dom  rodz inny , n ie  szkoła, 
ale boga ty agent w roga, k tó ry  
k ilk u n a s to le tn ie  dzieci obarczał 
p racą ponad s iły , kaźn iam i, obo­
zam i, w y s y łk a m i w  głąfcu swego 
k ra ju , n ie  m ów iąc ju ż  o śm ierci, 
bo podania tych  n ie  w p ły n ę ły  i 
n ie  w p ły n ą  n igdy. P rzyszła  na 
ucze ln ie  wyższe z św iadectwem  
do jrza łośc i, na k tó ry m  pieczątkę 
p rz y b iło  życie, zaś teeo '"s m a g a ­
nego. z p ieczątką K u to n ^ u m .  czę­
sto n ie  m a jeszcze. Przyszła^ m ło ­
dzież ze ś rodow isk w łośc iańsk ich  
i  robo tn iczych  w  w iększe j ilości, 
n iż  to  m ia ło  m ie jsce w  czasach 
p rzedw ojennych, trochę  się też 
przesunął w ie k  s tudentów  —  ale 
ta  różn ica  ba rdz ie j jes t w idocz­
na w  szkołach średnich, m n ie j 
uderza w  salach w y k ła d o w y c h  u -  
czeln i wyższych.

Ten fa k t  wcześnie zdobyte j sa­
m odzie lności. przedwcześnie z ro ­
zum ia łego i odczutego ciężaru ży­
cia różn i m łodzież akadem icką 
dzisiejszą od przedw o jenne j spo­
łeczności akadem ick ie j. A le  różn i 
p.-o « n i od. n ie j w p ro s t d ia m e tra l­
n ie  i  n ie  tłum aczą te j różn icy  w y ­
żej podane przyczyny. M łodość 
jes t bardzo podobna do siebie, 
podobieństwo polega na je dn ako ­
w y m  u m łodych  lu d z i w szystk ich  
k la s  żywszym  reagow aniu , ż y w ­
szym odczuw aniu, wzm ożonej e- 
n e rg ii i  —  co jes t na jm ilsze  — 
w iększe j skłonności do śm iechu, 
uśm iech jes t cechą dojrza łego 
społeczeństwa. I  pod ty m  w zg lę ­
dem n ic  się n ie  zm ie n iło  na pe­
w no. T u ta j chodzi o różn icę in ­
ną. istotną, k tó rą  stanow i be?, 
w ą tp ie n ia  s iln ie jszy  n iż  przed 
ty m  zapał do na uk i, ta k  w ie lk i,  
że m ożna śm ia ło  m ów ić  o. en tu ­
z jazm ie  do nauk i.

W ydaw a łoby  się to  rzeczą d z i­
w n ą  i  je s t też n ią  n ie w ą tp liw ie , 
je s t to może na jw iększa niespo­
dzianka sku tk ó w  os ta tn ie j w o jn y .
Bo w yd aw a ło by  się, że la ta  w o j­
n y  szacunek dla  na uk i, d la  z rozu ­
m ie n ia  je j w a rto śc i podepczą. że 
m łodzież, k tó ra  skosztowała ży ­
cia ta k  w p ro s t z u lic y , ta k  p e łn y ­
m i garśćm i. n ie  daw kow anym i 
przez rodz iców  czy w ych o w a w ­
ców. n ie  zechce dobrow o ln ie  w ró ­
cić do pew nych norm . n ie  da so­
b ie  na łożyć pew nych  rygo rów , 
k tó re  n ie w ą tp liw ie  na rzuca ją  i 
wyższe uczeln ie. I  tu ta j znowu 
trzeba podnieść jeszcze jeden 
m om ent, że n ie ła tw o  rezygnu je  
sie z posiadania w łasnych  p ien ię ­
dzy. z te j zdobyte j poprzednio 
na jczęściej zupełnej niezależności 
m a te ria ln e j. P ra w ie  wszyscy s tu ­
denci p ra co w a li w  okresie od u - 
zyskan ia w o lnośc i do m om entu 
■'wstąpienia na wyższą uczeln ie. 
N a un iw e rsy tec ie  ro zk ła d  zajęć 
un ie m oż liw ia  często dorabian ie , 
ale w tedy , k ie d y  chodziło o u z u ­
pe łn ien ie  w iadom ości szko ły  śre­
dn ie j. p ra cu ją  wszyscy. Ta n ie ­
spodzianka zresztą zarysow yw a ła  
sie ju ż  podczas samej okupac ji, 
k ie d v  ro iło  sie od ku rsó w  i  k o m ­
p le tó w  ta jnego nauczania, gdzie 
po c iężk ie j pracy, p rzy  szalonym  
n ieraz zm ęczeniu fizycznym  uczy­

ł a  się m łodzież w o jenna . Po ta - 
" k ie i zapraw ie uczy się da le j bez 

zrażania na jw ię kszym i naw e t t r u ­
dnościam i. G arn ie  się do na u k i 
zachłannie, dz is ia j na uczeln ię 
wyższą n ikogo p ra w ie  n ie  zapro­
w a d z ił snobizm , ale rzete lna, 
p ra w d z iw a  i  u p a rta  dążność do 
zdobycia w iedzy. Po pow rocie  do 
dom u znów  rzuc iłem  się do nau­
k i “  —  pisze jeden ze studentów  
-r- to  okreś len ie  może n a jle p ie j 
i lu s tru je  stan fak tyczny .

Przechodząc teraz do zestaw ie­
n ia  w iadom ości i w ysnuc ia  pe w ­
nych  w n io skó w  z rozporządzane­
go m a te ria łu , muszę się zastrzec, 
że zda ję sobie sprawę z tego, iż 
oparte  one będą na bardzo k r u ­
chej podstaw ie. Podania w p ły n ę ­
ły  z 13 szkół akadem ick ich : U n i­
w e rsy te tó w  Jagie llońskiego. Po­
znańskiego. W rocław skiego, Ł ó dz­
kiego, P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  
G liw icach , A k a d e m ii S ztuk P ię k ­
nych  w  K ra ko w ie , A ka d e m ii 
H a nd low e j w  K ra ko w ie , A kad e ­
m ii G órn icze j w  K ra ko w ie , W y ­
dz ia łów  P o litechn icznych  p rzy  
A ka d e m ii G órn icze j w  K ra ko w ie , 
W yższej S zko ły Gospodarstwa 
W ie jsk iego w  Cieszynie, W yższe­
go S tud ium  N a u k  Społeczno-G o­
spodarczych w  K atow icach , W yż­
szej S zko ły M uzyczne j w  K a to ­
w icach  i  W yższej S zkoły Pedago­
g iczne j w  K a tow icach , W spólna 
zatem  p la tfo rm a , na k tó re j spoty 
k a ją  się poszczególni studenci 
jes t bardzo szeroka. O m a w ia ­
ną grupę łączy ty lk o  fa k t  zam ie­
szkania w  w o j. ś ląsko -dąb row ­
skim , a w ięc  w ięź dosyć luźna, 
zwłaszcza dz is ia j, k ie d y  na zie­
m iach  ś ląskich dokon yw u je  sie 
ja k b y  aliaż ludnośc i na p ływ ow e j 
z różnych s tron  P o lsk i z m ie jsco­
wą, k tó reg o  stop oglądać będą 
dopiero la ta  dalsze. Zagłęb ie do­
łączone do w o j. ś ląsko -dąb row ­
skiego. proces re p a tr ia c ji lu d n o ­
ści zza Buga, p rzyczyn ia  się b a r­
dzo do ogrom nego urozm aicenia 
te j g ru py  m łodzieżow ej z jedne j 
s trony, z d ru g ie j uszczupla jesz­
cze ba rdz ie j i  ta k  n ieko m p le tn y
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ja k  ju ż  na początku wspom niano 
m a te ria ł. N iekom p le tn y  też d la ­
tego, ponieważ n ie  b y ł z góry dla 
obranego tem atu  przygotow any. 
Ż yc io rysy  często n ie  poda ją w szy­
s tk ich  tych  danych, k tó re  b y ły b y  
in te resu jące i  pom ocne dla  te ­
m atu.

W iększość s tuden tów  w  c h w ili 
w yb uch u  w o jn y  ukończy ła  2— 3 
k las  g im naz ja lnych , n ie lic z n y  jest 
p rocen t tych, k tó rz y  zda li m a tu ­
rę, stosunkow o n a jm n ie jszy  ta ­
k ich , k tó rz y  przed w o jn ą  rozpo­
częli s tud ia  i  obecnie je  kończą. 
P rzew ażna część m a tu rę  licea lną  
zdała w  p ie rw szym  lu b  d ru g im  
ro k u  po w o jn ie . O czyw iście ta k ie  
tem po n a u k i i  to  przez ca ły  u -  
p rzedn i okres zdobyw ania  je j w  
na jb a rdz ie j n ieko rzys tnych  w a ­
runkach , n ie  w p ły n ę ło  dodatn io 
na poziom  w iedzy. Zaznacza się 
b ra k  p ry m ity w n y c h  w iadom ości 
z p isow n i, s ty lu  a naw e t i  zna­
czenia s łów  uży tych . A le  tu ta j 
pam ię tać m us im y o m a te ria le  
ja k im  rozporządzam y. Są to  p rze ­
cież podania s tuden tów  o stypen­
dium , a w ięc m łodzieży, r e k ru ­
tu ją c e j się z w a rs tw y  niezam oż­
nej. a przede w szys tk im  w  p rze ­
w aża jącym  procencie m łodzieży 
robo tn icze j ś ląsk ie j, d la  k tó re j 
dom n ie  b y ł n ig d y  tą  kuźn ią  w ia ­
domości, zdobyw anych m im o  w o li 
chw y ta nych  ta k  niechcąco ze s ły ­
szenia, ja k  to  m a m ie jsce u  dzie­
ci in te lig en ck ich . Sam otn ie  i  w  
trudz ie  w y k u w a  dla  siebie w iedzę 

. p rzysz ły  ś ląsk i in te lig e n t. N ie  ma 
n ikogo z b lisk iego , kogo można 
b y  zapytać czy ta k  je s t dobrze 
napisane, czy ta k  m ożna się w y ­
razić'; ale za to o trz y m u je m y  n ie - 
skorygow aną przez starszego, 
szczerą, bezpośredniością tchnącą 
spowiedź m łodego człow ieka. R e­
la c je  osobiste s tanow ią  też je d y -
pp gT •-> ąną liyy  [ T J 0-
ry s ty k i m łodzieży.

W yw odz i się ona z różnych 
w a rs tw , g łów n ie  robo tn icze j, ale 
ponieważ po w o jn ie  cała ludność 
zubożała, w iec  o stypend ium  obok 
syna ro b o tn ika  ubiega się i  dziec­
ko  u rzę dn ika  w yso k ie j naw e t g ru ­
py  uposażeniowej.

G łów nym  cen trum , w o k ó ł k tó ­
rego skup ia się m łodzież, to  Ś lą ­
ska P o lite ch n ika  w  G liw icach . 
M n ie iw iece - ' »dr - u - — _ 
tow ane sa dw a cen tra  naukowe, 
w  pośrodku k tó ry c h  leży w o j. 
ś ląsko-dąbrow skie , a to K ra k ó w  
i  W roc ław , reszte skup ia W yż­
sze S tud ium  N a u k  Społ.-Gosp. i  
Wyższe S zkoły Pedagogiczna i 
M uzyczna w  K atow icach , Wyższa 
Szkoła Gosp. W ie js k . w  C ieszy­
nie, w reszcie Poznań i  Łódź.

Uderza jąca je s t przewaga s tu ­
d iów  po litechn icznych . Na ogólną 
liczbę 297 podań, 107 osób s tu ­
d iu je  w  P o litechn ice  G liw ic k ie j,  
zaś na stud iach po litechn icznych 
w  ogóle jes t 121 studentów , w łą ­
czając studen tów  w yd z ia łó w  po ­
lite chn icznych  w  K ra k o w ie  i  we 
W roc ław iu . Na un iw ersyte tach  
m łodzież rów n ież  przede w szyst­
k im  s tu d iu je  n a u k i ścisłe i  p rz y ­
rodnicze ja k  m atem atyka, m edy­
cyna, ro ln ic tw o . O dp ływ  lu d z i 
z zaw odów w  przyszłości m ało 
m a te ria ln ie  a tra k c y jn y c h  do prze­
m ys łu  je s t w idoczny ju ż  w  szko­
łach wyższych. M łodzież w y b ie ­
ra  s tud ia  w  przyszłości pop ła tne ; 
ten  pow ód n ie w ą tp liw  e is tn ie je , 
ale czy jes t on, ja k  się często s ły ­
szy. decydujący. Z po w ta rza ją ­
cych się w ypow iedz i, ta k ic h  ja k  
„od  .najm łodszych już  la t  ,n te re - 
sow ał m n ie  obecny m ó j rodzaj 
s tud iów “  w n ioskow ać ra c z e j, na­
leży, że nas tąp iła  bezsprzeczna 
zm iana psychicznego nastaw ien ia  
m łodzieży, k tó ra  skup ia  swoje 
obecne za in teresow ania  w o kó ł 
nauk  p ra k tyczn ych  lu b  e m p iry ­
cznych. Od analizy, zagłębiań i 
dociekań ucieka, na w y b ó r s tu ­
d iów  w p ły w a  n ie  ty lk o  rozsądek 
ale i  trzeźwość. C h a rak te ryzu je  
ona m łodzież całą bez w zględu 
na je j reg iona lne pochodzenie.

Pewne f lu k tu a c je  da ją  się zau­
ważyć ju ż  w  szczegółach. Roz­
różn iła m  w śród  s tuden tów  6 
g ru p  a to : grupę s tuden tów  Ś lą­
zaków, Z ao lz iaków  (p rzy jm ow ano 
także ich  podania, m im o że fo r ­
m a ln ie  n ie  należą do w o j. śląsko- 
dąbrowskiego), Opolan, Z ag łę- 
b iaków , re p a tr ia n tó w  i te j iu d n o - 
ści, k tó ra  na p łynę ła  na Śląsk, 
przed i  po w o jn ie . Jeże li chodzi 
np. o grupę s tuden tów  Ś lązaków, 
a je s t ich  86, na w y d z ia ły  p o li­
techniczne zapisa ło się 48 studen­
tów , co m n ie jw ię ce j procentowo 
odpow iada s tosunkow i s tudentów  
P o lite c h n ik i w  in n y c h  grupach, 
ale w  obrębie s tud iów  p o lite ch ­
n icznych na jw ięce j s tudentów  
Ś lązaków  zapisało się na w yd z ia ł 
m echaniczny. S ynow ie  gó rn ików
1 h u tn ik ó w  w y b ie ra ją  dz ia ł s tu ­

d ió w  do p racy  fizyczne j n a jb a r­
dziej może zb liżony, dzieci śląskie 
osłuchane z m aszyną k u  n ie j 
zw raca ją  sw oją ciekawość na u ­
kową.

S tudenci Ślązacy n ie  da ją  an i
jednego hum an is ty , 2 ty lk o  spo­
śród 86 s tu d iu je  na w ydz ia le  
m a t.-p rzyrod n . Czterech studen­
tów  w y d z ia łu  hum anistycznego 
na ogólną liczbę 238 (59 podań
w p łyn ę ło  od studentek) da je  po
2 grupa Z ag łęb iaków  i re p a tr ia n ­
tów . Z te j os ta tn ie j też g łów n ie  
w yw odzą  się studenci Wyzszej 
Szkoły Pedagogicznej w  K a to ­
wicach, bo na ogólną liczbę 7 po ­
dań, 5 podań w n ie ś li repa trianc i. 
C harak te rys tyczny  też je s t fa k t, 
że na 8 podań, ja k ie  w p ły n ę ły  od 
s tudentów  A k a d e m ii S ztuk P ię k ­
nych w  K ra k o w ie , n ie  m a an i 
jednego spośród g ru p y  śląskie j. 
P rzyrodzone c z y n n ik i Śląska, 
producenta węgla, żelaza i  cynku, 
jego stąd p łynące ogrom ne gospo­
darcze znaczenie, zn iw e lo w a ły  
am b ic je  a rtys tyczne  tego ośrod­
ka, w y tw o rz y ła  się pewnego ro ­
dza ju  jednok ie runkow ość za in te ­
resowań. Szerszy k rą g  w yka zu ją  
pozostałe grupy.

Ze w zg lędu na w ie k  po dz ie li­
ła m  s tuden tów  na 4 grupy. P ie r­
wszą s tanow ią  s tudenc i do. la t  20, 
jes t to  grupa, k tó ra  n ie  s trac iła  
w ie le , w zg lędn ie  ty lk o  jeden ro k  
n a u k i z powodu w o jn y , następna 
grupa od 21— 25 ro k u  życia, ja ko  
obe jm u jąca  tych  w szystk ich , k tó ­
rzy  przed w o jn ą  jeszcze n ie  zda­
w a li egzam inu do jrza łośc i, trzecia  
grupa obe jm u je  s tuden tów  od 26 
— 30 ro k u  życia , a w ięc  tak ich , 
k tó rz y  ju ż  m o g li przed w o jn ą  roz­
począć s tud ia  akadem ick ie  i  w re ­
szcie grupę ponad la t  30. N a j­
w iększa ilość  s tud iu jących  p rz y ­
pada na la ta  21— 25, ta k i je s t te ­
raz p rzec ię tny w ie k  studenta 1-go 
lu b  2-go ro k u  stud iów . W. na ­
stępnej g rup ie  liczba  s tudentów  
znacznie się zm niejsza, jedyn ie  
Ś lązacy stosunkow o w  znacznej 
liczb ie  rozpoczynają s tud ia  w  
tych  la ta ch , co pozostaje w  śc i­
słe j zależności od n ieko rzys tn e j 
s y tu a c ji m a te ria ln e j. S tudentów  
do la t  20 je s t n a jw ięce j pośród 
re p a tria n tó w , bo aż osób 12 na 
ogólną liczbę 35, podczas gdy n a j­
lic z n ie js i Ś lązacy m a ją  9 studen­
tów , a d ru dzy  co do liczebności 
Zag łęb iacy (53) m a ją  4 studentów,. 
N ie  m a ją  ta k ic h  „m ło d z ik ó w “ 
Zaolz iacy i  Opolanie, na tom iast 
stosunkow o też w ie le , bo na ogól­
ną liczbę 31 z ludnośc i n a p ływ o ­
w e j je s t s tuden tów  8. Na tę n a j­
wyższą pozycję  u  re p a tria n tó w  
w p ły n ą ł n ie w ą tp liw ie  k ró tszy  niż 
gdzie indz ie j okres o ku pa c ji n ie ­
m ieck ie j, a w  ogóle badając po­
chodzenie w a rs tw ow e  tych  s tu ­
dentów , k tó rz y  w  przepisow ym  
w ie k u  rozpoczęli s tud ia  na w y ż ­
szych uczeln iach, s tw ie rdza się, 
że są to dzieci p ra w ie  bez w y ją t ­
k u  w a rs tw y  in te lig e n ck ie j, p rze­
w ażnie dzieci nauczycie ls tw a 
szkół ś rednich lu b  powszechnych.

Bardzo sm utno . przedstaw ia  się 
stan osierocenia m łodzieży, i  to 
k ie d y  osieroconych po m atce jest 
m n ie j n iż 10 studentów , to  osie­
roconych po ojcach jes t 82, w  te j 
liczb ie  39 s trac iło  o jców  na sku ­
tek  w o jn y .

J u lia  Nahorayska
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Korespondencja

Z iealrów 
dolnośląskich

„Z ie lone la la “  w Teatrze Dolnośląskim. Na zdjęciu od lewej: I. No- 
wiczówna, B. Kozak, Z. Burzyńska, I. Burzyńska, M. Nowicki, A. Ja-

Jcowsica

Państwowy Teatr Dolnośląski: 
Zielone Lata. Komedia w 3 aktach 
Claude Andree Puget. Reżyseria: 
M aria Leonia Jabłonkówna. Sceno­
grafia: Jadwiga Przeradzka.

Nie um iemy śmiać się beztrosko, 
cieszyć się radością bezpretensjo­
nalnego humoru. P rzeglądnijm y na­
sze pisma humorystyczne: o lbrzy­
mia większość dowcipów to zgry­
ź liw a satyra, albo po prostu napaść 
(i to niestety najczęściej na słab­
szego), lub osobiste porachunki m ię­
dzy lite ra tam i. Urocze pur-non- 
sensy Kamyczka czy Gałczyńskiego 
są przez w ie lu  czyteln ików osądzane 
jako id iotyzm y. Można by ostatecz­
nie nad sądem takich „czyte ln ików “ 
przejść do porządku dziennego 
gdyby nie fakt, że większość na­
szych lite ra tów  i  k ry tykó w  też w y ­
prana jest chemicznie z humoru.

Pamiętam ja k  nieprzychyln ie 
przyjęto w  K rakow ie  przezabawną 
komedię Fauchois „Ostrożnie, świe­
żo malowane“ , odmawiając je j do­
wcipu i  jakiegoko lw iek sensu li te ­
rackiego. Tymczasem ta sama ko­
media doczekała się we F ra n c ji za­
szczytnego wyróżnienia i  została 
wydana przez Francuską Akademię 
L ite ra tu ry . W idocznie „co k ra j, to 
hum or“ !

Komedia C. A. Pugeta należy do 
tych uroczych kom edii francuskich, 
w  k tórych wprawdzie poruszane 
problemy są błahe i  nie warte, nie 
ty le  świeczki, ile  k ink ie tów  sce­
nicznych, ale le kk i dowcip teksto­
w y i  sytuacyjny każe zapomnieć o

wszystkich brakach. Komedia jest 
tym  bardziej urocza, że bohaterzy 
je j są w  w ieku „cie lęcym “ , czy jak  
kto w o li „szczenięcym“ , a ich punkt 
patrzenia na świat i  swoista f i lo ­
zofia młodości są świetnie pod­
chwycone.

Jedyna osoba dorosła, m łody 
trzydziesto le tn i lo tn ik , k tó ry  zjawia 
się trochę ja k  „deus ex machina“ 
w  jednodniowym  kró lestw ie m ło­
dzieży, stwarza powikłania, które 
rozwiązać może ty lko  swoim w y ­
jazdem, gdyż nie um ie „połapać 
się“  w  kombinacjach m yślowych 
podlotków i  ich szczenięcych „op ie­
kunów“ i  po prostu nie czuje się 
wśród młodzieży „w  swoim sosie“ .

Doskonale natomiast musi się 
czuć wśród młodzieży i  świetnie 
rozumie je j mentalność reżyserka 
M aria Jabłonkówna, skoro po tra fiła  
nadać „Z ie lonym  Latom “  ty le  n ie- 
sfałszowanej świeżości i  na turalno­
ści i  wydobyła z grających bardzo 
m łodych aktorów ty le  ekspresji.

„S ko m p likow an e  trag e d ie “  b io ­
rących  bardzo „s e r io “  sw oje  p rz y ­
gody m łodych  bohate rów , w ygrane  
b y ły  lekko , bez c ien ia  szarży* czy 
m elodram atu .

Wśród m łodych wykonawców w y ­
b iła  się na pierwsze miejsce Łucja  
Burzyńska  w  ro l i Pernette Laprade. 
P rzem iły pucułowaty podlotek roz­
w iną ł całą gamę swego niezmarno- 
wanego ta lentu i  wdzięku młodości.

Drugą bohaterkę komedii, małą 
wyrafinowaną już nieco kobietkę 
Mariannę Gassin zagrała nieco „za

dorośle“  Anna Jakowska. Dobra w 
momentach poważniejszych, lekkie 
„szczenięce“  sceny traktow ała zbyt 
ciężko.

Ina Nowiczówna w la ła w  postać 
najstateczniejszej z całego towarzy­
stwa Franciszki Gassin dużo ciepła 
i  wewnętrznej pogody. Obaj chłop­
cy: O liv ie r Laprade i  Bernard Gas­
sin w  wykonaniu Zenona Burzyń­
skiego i  Bogusława Kozaka, szcze­
rzy w  swej sztuczności przypadko­
wych „panów domu“  i  opiekunów 
p łc i słabej, i  rozhukani w  niezliczo­
nych kawałach.

Jedyny dorosły w  te j sztuce Ma­
rian  Now icki w  ro li lo tn ika  M ichała 
Bouille t, k tó ry  skutkiem  przymuso­
wego lądowania wpada w  opu­
szczone na jeden dzień przez rodzi­
ców kółko młodzieży i  staje się 
m im owoli ośrodkiem in try g i i  p rzy­
czyną „poważnych“  katastrof, do­
skonale prowadził b łysko tliw y dia­
log i  dobrze rozwiązał k łopo tliw ą 
postawę „rycerza przestworzy“ , k tó ­
rego okoliczności zmuszają do r y ­
w a lizac ji o serce podlotków z „męż­
czyznami“  w  w ieku la t 20 i  17. W y-

glądał tak  przysto jn ie i  uw odził 
uroczo, że nic dziwnego, iż rozkru - 
szył serca wszystkich trzech boha­
terek. M arian N ow ick i jako B ou ille t 
wykazał, że nawet w  ro lę  niezbyt 
mu odpowiadającą p o tra fi w łożyć 
w iele praw dy wewnętrznej.

A kc ja  kom edii rozgrywa się w  
w i l l i  położonej na w si w  po łudnio­
wej F rancji. Jadwiga Przeradzka 
dostosowała pełną smaku dekora­
cję do nastro ju  panującego w  te j 
sztuce opromienionej słonecznym 
humorem francuskim . W idok ogro­
du i  ginącej w  górach b ia łe j ser­
pentyny szosy kąpał się w  słońcu 
i  radosnych barwach.

Należy przyklasnąć dy re kc ji Tea­
trów  Dolnośląskich, k tóra m im o że 
komedię tę traktow ała bez wątpienia 
jako „w tyczkę“  między dw ie po­
ważne pozycje swego repertuaru: 
„D w a Teatry“  i  zapowiadany „Sen 
nocy le tn ie j“ , wystaw iła „Z ie lone 
Lata“  tak  dobrze i  starannie p rzy­
gotowane.

W ojciech Dieduszycki.

Z. Burzyński i  B. Kozak w scenie z „Z ie lonych la t“
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Kronika jugosłowiańska
W  ca łym  państw ie  bardzo 

żyw y  jes t rozw ó j am a to r­
sk ich  te a tró w  w ie js k ic h  i 

robotn iczych, cieszących się o- 
g rom ną popu larnością . Pod k o ­
niec m arca odby ła  się w  Zagrze­
b iu  w ie lk a  kon fe ren c ja  zw iązków  
zaw odowych i  cz łonków  zespołów 
obu te a tró w  m ie jsk ich , na^-której 
zaw odow i ak to rzy  za d ek la row a li 
p a tro n a t nad poszczególnym i ze­
spo łam i am atorsk im i', aby pod­
nieść ic h  poziom. Rzucano tu  ta k ­
że m yś l s tw orzen ia  centra lnego 
te a tru  robotniczego.

ZA  dzia ła lność w  dziedzin ie  l i -  
e ra tu ry , tea tru , p la s ty k i i - m u ­
z y k i w  okresie  od początku 

w a lk  o w yzw o le n ie  do końca 1946 
k ro ku  p rzyzn a ł ogó lnópaństw ow y 
■Kom itet K u l tu r y  i  S z tu k i nagro­
dy państwowe w  ogólnej sumie 
1.440.000, z czego na literaturę  
przypada 15 nagród w  sumie 
595.000 din., na teatr 13 nagród 
w  sumie 305.000 din., na plastykę 
10 nagród w  sumie 330.000 din., a 
na muzykę 7 nagród w  sumie 
210.000 din. W  dziedzin ie  l i te ra tu ­
ry  p ierw szą nagrodę w  kw oc ie  
100.000 d in . o trzym a ł Iw o  A n d r ić  
za powieść „M o s t na D r in ie “ , 
dw ie  d rug ie  nag rody  po 50.000 
din. zd o b y li P res ihow  W orane za 
powieść „Jam a“  i W ik to r  Car

Teatr amatorski —  Artystyczne nagrody państwowe 
—  Upowszechnianie książki —  Stulecie poematu —  

Dwa zakazy

E m in  za powieść „D a nu nc ja da “ ; 
za poezje o trz y m a li nag rody  po 
30.000 d in .: Radowain Zogowić, 
Iw a n  G oran Kow aczić, O ton Ż u - 
panczicz, M a te j B or, Skender K u -  
le no w ić  i  Desanka M aks im ow ić . 
N es to row i p iśm ien n ic tw a  ju g o ­
s łow iańskiego W ła d im iro w i N a - 
zo ro w i dostała się p ie rw sza  n a ­
groda za p a m ię tn ik  „Z  pa rtyza n ­
ta m i“ , a nagrodzono także B ra n ­
k a  C iop ic ia  za li te ra tu rę  d la  dzie­
ci. W  dziedzin ie  te a tru  przyznano 
4 nag rody  za reżyserię  (W ieko - 
sław  A fr ić , B o ja n  S tupica, N iko  
M iłiczew ić ,. oraz Rasza P laow ić  
i  H ugo K le in ), 5 p ie rw szych  n a ­
gród i  4 d rug ie  za na jlepsze k re a ­
cje  ak to rsk ie  (m iędzy n im i wspom  
n ia n y  w yże j D u jsz in  za g łów ną 
ro lę  w  „Ś w ię toszku “  M o lie ra ). 
Spośród rzeźb ia rzy  (3 nagrody) 
p ierw szą nagrodę 80.000 d in . z y ­
ska ł A n tu n  A ugustincz ić . te n  sam, 
k tó ry  p rzed  w o jn ą  zdoby ł p ie rw ­
szą nagrodę na ko n ku rs ie  na 
p o m n ik  P iłsudskiego d la  K a to w ic . 
Za ten  sam okres ro z d z ie lił nadto 
rząd R e p u b lik i C horw ack ie j 26

nagród w  łączne j sum ie 295.000 
d in . za dz ie ła  n ie  w yróżn ione  
przez nag rody  państw ow e. P ie r ­
wszą nagrodę w  lite ra tu rz e  u zy ­
ska ł N azor za tom  po ez ji „P ie śn i 
p a rtyza nck ie “ . N agrody za po­
w ieść n ie  przyznano n iko m u , a 
m iędzy in n y m i nagrodzono także 
Józefa P aw icz ic ia  „D z iec i m a tk i 
z ie m i“ , z b ió r opow iadań d la  dzie­
ci.

JU Ż  to  w  ogóle w  poczynaniach 
, ta k  zw iązkow ego rządu  ja k  i  
poszczególnych re p u b lik  w idać  

szczerą troskę  o podn iesien ie i  u -  
powszechnien ie k u ltu ry .  W  k ra ju  
od w ie k ó w  ta k  zan iedbanym  c y ­
w iliz a c y jn ie  i  o ta k  w ie lk im  p ro ­
cencie ana lfabe tów  ja k  zwłaszcza 
po łudn iow o  -  w schodn ia  po łow a 
Jugos ław ii, na jw iększe  w y s i łk i 
m uszą iść w  k ie ru n k u  n a u k i czy­
ta n ia  i  p isania.

A k c ję  taką  p rze p ro w ad z iły  w  
m iesiącach jes iennych  i  z im o­
w ych  z w ią z k i zawodowe z n ie b y ­
w a ły m  rozm achem . Zapewne an - v i serbskie j, 
a lfabe tyzm  n ie  zosta ł jeszcze w ła d yka  i

przez to zupe łn ie  w y tę p io n y  choć 
ludność z p ra w d z iw y m  en tuz ja z­
m em  i  szczerą chęcią ga rnę ła  się 
na k u rsy , je d n a k  d o b ry  początek 
został z rob iony. We w szystk ich  
re p u b lika ch  tw o rz y  się g o r liw ie  
w iększe i  m nie jsze b ib lio te k i p u ­
bliczne. N aw e t w  C e tyn iu , s to li­
c y  gó ra lsk ie j re p u b lik i Czarnogó­
ry , założono z początk iem  br. ta ­
ką  b ib lio te kę  o cha rak te rze  cen­
tra ln e j b ib lio te k i na uko w e j i  o - 
św ia tow e j, k tó ra  m a być o rg an i­
zacy jn ie  pow iązana z p rzygo to ­
w yw a n ą  siecią b ib lio te k  p o w ia to ­
w ych  i  m ie jsk ich . Jest to  w  ogóle 
p ierw sza b ib lio te k a  w  Czarnogó­
rze i  Czarnogórcy d u m n i są, że 
posiada ona ju ż  ponad 10.000 
książek, a  w ś ró d  n ich  k i lk a  s ta ­
rod ruków , ja k  np. „O sm og lasn ik “ 
z 1493 r „  p ie rw szą ks iążkę d ru ­
kowaną na s ło w ia ńsk im  po łudn iu . 
B ib lio te k a  grom adzi także rę k o ­
pisy, a spec ja lizu je  się w  dz iedz i­
n ie  l i te ra tu ry  pośw ięconej Czar­
nogórze.

Listy z W arszawy

NIE B Y Ł  W SZEREGACH 
MAQUIS

Szanowny Panie Redaktorze!
W 18 numerze O dry z dnia 4 ma­

ja  ukazało się moje k ró tk ie  opo­
wiadanie pt. Narcyz, zaopatrzone 
na wstępie hotatką in form acyjną o 
moim życiu. Ponieważ w darły  się 
tam pewne nieścisłości i przytoczo­
no n iektóre zdarzenia nigdy nie ma­
jące miejsca, proszę; Pana Panie 
Redaktorze o zamieszczenie tego ko­
niecznego wyjaśnienia. Otóż nieści­
słością jest, iż brałem udzia ł w  w a l-, 
ce o oswobodzenie Paryża, a także 
nie byłem w  szeregach „m aquis“  bo 
do Paryża dostałem się już po za­
kończeniu w ojny. Natomiast do dnia 
5 maja 1945 roku przebywałem w 
obozie koncentracyjnym  Gusen pod 
fałszywym  nazwiskiem brzmiącym 
Ernest Zrogowski. We F ranc ji uży­
wałem stale swego właściwego na­
zwiska, jedynie .tylko parę u tw o­
rów  poetyckich udało m i się opu­
blikować pod pseudonimem Julien 
Durocher. Pozwalam sobie również 
zwrócić uwagę na k ró tk i życiorys, 
k tó ry  opublikowałem  w  tygodniku 
„W ieś“ , a w  k tó rym  sprawy te są 
omówione nieco szerzej.

Łącząc w yrazy szacunku, jeszcze 
raz proszę o opublikowanie tego 
krótkiego sprostowania.

B ro n is ła w  K a m iń sk i.

M ILC Z  CZY Z A M ILC Z  
W związku z artyku łem  ks. F. 

Gryglewicza „Ewangelie i  dzieje

apostolskie po polsku“  w  19 (76) nu­
merze „O d ry “  z dnia 11 maja 1947 
proszę uprzejm ie o podanie nastę­
pującej nieśm iałej poprawki, z k tó ­
re j Czcigodny A u to r n iew ątp liw ie  
skorzysta. Zgodnie z m ym  dość 
czułym uchem polonisty tekst „B u ­
rzy na m orzu“  (Mk 4,35-41) pow i­
nien raczej brzmieć (od słów: „O n 
wstał, w ich row i rozkazał“  . . .):

„O n wstał, w ich row i rozkazał, a 
morzu rzuc ił s łow a:.

— Zamilcz! Uspokój się!“
Ks. F. . G ryglewicz przekłada: 

„M ilcz ! Uspokój się“ , co oddane jest 
zbyt ostrym  językiem. Przypom i­
nają się nam zaraz lata o k u p a c ji. . . 
„Z am ilcz“  jest bardziej łagodne 
dzięki samogłosce „a “  oraz podzia­
ło w i wyrazu na dwie zgłoski „za­
m ilcz“ . Postać bowiem Chrystusa 
to ideał łagodności nawet wówczas, 
gdy w ichrom  rozkazuje.

Z poważaniem
K am il Broszczyk 

(Piła)
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W  najbliższym czasie w yda­
my specjalny powiększony 
s z c z e c i ń s k i  numer „Odry“, 
bogato ilustrowany, z fotogra­
fiam i J. Bułhaka.

Odbiorców na terenie Szcze­
cina prosimy o wcześniejsze 
zamawianie numeru w  m ie j­
scowej delegaturze „Czytel­
n ika“.

I I .

UT A R ŁO  się ta k ie  w śród  P o­
la k ó w  przekonanie, że w a r­
szaw iacy to na ród  grzeczny.

I  ja  ta k  zresztą m yś la łem  jeszcze 
gdzieś do n iedaw na. O kazuje się, 
że doba pow o jenna w p row a dz iła  
w  tę p iękną  dziedzinę zm iany 
dość zasadnicze.

E xem plum .
D z ię k i w yso k im  p ro te kc jo m  do­

stałem  zaproszenie na poranek 
W arszaw skie j E strady  P oe tyck ie j. 
M yś lic ie , że z zaproszenia skorzy­
stałem? Nie. O braz iłem  się w  o - 
b ron ie  kob ie t. Na zaproszeniu bo ­
w iem  w yp isano ta k : „R e cy ta to ­
rzy  —  H e n ry k  Ładosz, H a lena  B u ­
czyńska, Z b ig n iew  Koczanow icz“ .

Dlaczego Ładosz je s t niegrzecz­
ny? Dlaczego się pcha przed da­
my? Fe, to  n ie ładn ie . N aw e t gdy­
by a lfabe tyczn ie , to i  ta k  Helena 
przed H e n ryk ie m , a Buczyńska 
przed Ładoszem.

P rzypom ina  m i to pew ien ga­
tu n e k  lu dz i, k tó rz y  zapytan i, k to  
b y ł na herbatce u  Bęcw alskieh, 
w y licza ją : —  ano, by łem  ja, b y l i 
F iupścińscy, D ziam dziam bulscy 
i t d . . . .

W Y C H O D Z IĆ  zaczęło nowe 
pismo. Zow ie  się „S łow o 
Powszechne“ . D z ie n n ik  u s i­

łu je  jakoś rozdm uchać p łom ień  
po lem ik , ja k  dotąd, bezskutecz­
nie. W  szrank i po lem iczne ze 
„S ło w e m “  w y s tą p ił je dyn ie  . . .  t y ­
godn ik  „D z iś  i  J u tro “ . Poszło o 
H ochfelda. D w ie  m ałe l i te r k i (d. 
h.) w y s tą p iły  w  obron ie zaatako­
wanego przez „S ło w o “  posła. D w ie  
m ałe l i te r k i  (n iech im  to  dobra 
Bozia w ybaczy) pop lep la ły , po- 
m la m la ły , n ik t  n ic  z tego n ie  z ro ­
zum ia ł i  życie po toczyło  się da le j, 
w sku te k  czego czyta jc ie  „S łow o

Powszechne“ , je d y n y  w  Polsce 
dz ien n ik  k a to lic k i i  jedyne w  P o l­
sce pism o bez te le fonu .

RE P E R T U A R  w  tea trach  w a r ­
szaw skich n ić  zm ienia się 
z b y t często. W  tw ie rd z y  S zyf­

m ana p rzep la ta  się ciągle „S zko­
ła  O bm ow y“  z „P ene lopą“  i  „O re - 
s te ją “ . M a ło  tego, skrzeczy jesz­
cze od czasu do czasu dawno przez 
k ry ty k ę  zerżn ię ta „P apuga“ .

T rz y  i  pó ł godziny spędzone na 
„O res te i“  z A jschy losem  uzm y­
s ła w ia ją  nam  całą w artość k u l tu ­
ry  an tyczne j. B ije m y  się dziś z 
uporem  o idee, w yd a je  nam  się 
często, że tw o rzym y  nowe i  do­
piero, gdy co fn iem y się m yś lą  do 
tam tych  czasów, zda jem y sobie

Na skutek licznych próśb 
C z y t e l n i k o m  oddaliś­
my do opramy pernną ilość

k o n t p l e ś o u j
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Zamóiuienia prosimy kieromać 
do A dm in is trac ji „D zienn ika  Za­
chodniego“  i „O d ry “  u; Ketomi- 
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sprawę (je ś li nas na to  stać), że 
w ie le  koncepc ji przez nas pozor­
nie w ym yś lonych  św ia t zna ł ju ż  
bardzo dawno.

Na K ró le w s k ie j, s traż t rz y ­
m a od dłuższego czasu w ie r ­
n y  „Ż o łn ie rz  K ró lo w e j M adagas­
k a ru “ . B roda m u  co p raw da  w y ­
ros ła  ju ż  dość długa, ale z dz ia r- 
skości m im o  to s tra c ił n iew ie le . 
Z im iń ska  na szczęście ciągle m ło ­
da. Jest to jedyna  pociecha w  
św iadom ości b ra k u  dobrze zapo­
w iada jącego się n a ry b k u  a k to r­
skiego.

K az io  M azu rk iew icz  („B ó j się 
Boga“ ) in te rp e lu je  ojca:

—  Proszę ta ty , n  p a n i w  Rado­
m iu  m ów iła , że ja k  będę w  W a r­
szawie, muszę zobaczyć Oresteję.

—  K aziu , n ie  męcz o jca !
—  A le  proszę ta ty , k ie d y  pani...
—  A no, skoro p a n i. . .
I  poszli.
Po godzin ie  zaczęły się syste­

m atyczne u ty s k iw a n ia  dziecka.
—  Tato, n ie  męcz K az ia ! Chodź­

m y  do dom u!
T rz y  i  pó ł godziny na Orestei, 

to je dn ak  d ługo d la  zw yk łego  
śm ie rte ln ika . N ie w iem , czy to 
s traw ne d la  mas. W praw dzie  kru­
pów  dość dużo, ale z a w s z e ... No 
cóż, eksperym ent. Będę się cie­
szył, gdy s ta tys tyka  oba li me po- . 
dej rżenia.

Ponieważ nasi w ie lc y  m is trzo ­
w ie  sceny są bardzo ru c h liw i i co 
c h w ila  tw o rzą  nowe kreacje , 
w sku te k  tego oczekujem y w  W a r­
szawie p re m ie ry  . . .  „Pasażera bez 
bagażu“  z udz ia łem  Janusza W ar- 
neckiego.

P ozd raw iam  w szystk ie  k a to ­
w ic k ie  ła z ien k i, bo m i za m m i tu  
w  W arszaw ie tęskno.

Mieczysław M arkowski

Z początk iem  br. u p łyn ę ło  100 
la t od pierwszego w yd an ia  
„G órsk iego w ieńca “  P io tra  

P e tro w ic ia  Njegosza, e p ic k o - li-  
rycznego poem atu zaliczonego do 
k lasycznych a rcydz ie ł li te ra tu ry  

Njegosz, czarnogórsk i 
poeta f ilo z o f (1813—  

1851), op iew a w  n im  w a lk ę  C zar- 
nogórców  w ie rn y c h  chrześc ijań­
s tw u  z b ra ćm i p o to c z o n y m i, ja ­
ka  rozegra ła się z początkiem  
X V I I  w ie k u  i  zaham owała sze­
rzen ie się is la m u  w śród  b itn y c h  
gó ra li. T a k  fa k t  te n  ja k  i  poem at 
odegra ły  bardzo w ażną ro lę  w  o - 
budzeniu się i  u trw a le n iu  p a tr io ­
tyzm u serbskiego, a sam Njegosz 
je s t do dz is ia j jedną z na jp o p u ­
la rn ie jszych  postaci w  Czarnogó­
rze ja k o  „V la d ik a  Rade“ . W  ca­
łe j Ju g o s ła w ii a specja ln ie  w  
Czarnogórze zapow iedziane są 
w ie lk ie  uroczystości zw iązane z 
tą  rocznicą. S łow eńcy zaś dop ie­
ro  w  br. ob cho dz ili setną roczn i­
cę u ro dz in  Josipa Jurczieza, zm ar­
łego w  1881 r .  W łaśc iw a rocznica 
przypada ła  w  1944 r . lecz o k u ­
pacja  w ło s k o - n iem iecka, a  po­
tem  w a lk i w yzw oleńcze i  tro s k i 
budow y re p u b lik i n ie  p o z w o liły  
urządzić obchodu. Ju rcz icz  n ie  
na leży do na jw iększych  pisarzy, 
ale m a tę  zasługę, że je s t au torem  
p ierw sze j pow ieści s łow eńskie j 
„D ese ti b ra t“  i  p ie rw sze j tra g e ­
d i i s łow eńskie j „T u g o m e r“ , m a­
lu ją c e j w a lk i S łow ian  po łabsk ich  
z F ra n k a m i oko ło  940 r . Z na ­
m ienne jest, że traged ię  tę  poka­
zano po raz p ie rw szy  dopiero w  
1919 r., t j .  po p ie rw szym  w yzw o­
len iu , gdyż z pow odu w yraźne j 
p rze c iw  -  n iem ieck ie j ten den c ji 
cenzura austriacka  i  w ęg ie rska  
zab ran ia ła  w ys taw ien ia .

w:"R E S ZC IE  na zakończenie 
w iadom ość o dw óch zaka­
zach. O to M ie js k a  Rada 

N arodow a m. Zagrzebia pow zię ła  
po k ró tk ie j d ysku s ji uchw a łę  za­
b ra n ia ją cą  pod k a rą  1500 d in . lu b  
1V2 m iesiąca p ra cy  p rzym usow e j 
nauczania i  w y k o n y w a n ia  tańców  
„T ro c k in g “ , „B ig a p lo “ , „B o u g i- 
vo u g i“ , „K a r io k a “  i  „La ko n g a “  
ja k o  n ieeste tycznych i  n ie  m o ra l­
nych, a pod k a rą  5.000 d in . lu b  3 
m iesięcy p ra cy  p rzym usow e j u -  
p ra w ia n ia  różnych  fo rm  w ró ż ­
b ia rs tw a , ja k  ch irom anc ja , ho ro ­
skopy, hipnoza.

W . Bazielich



Wśród czasopism
Z o k a z ji u ja w n ie n ia  się i  zara­

zem zn ikn ię c ia  jednego, z g ru b ­
szych pow o jennych  a fe rzystów  
k a to w ic k ic h  n ie jak iego  M ieczy­
sław a G orączki, ty g o d n ik  Ogniwa 
zap y tu je  słusznie, czy Gorączko 
będzie ostatni? (n r 19). A u to r  a r ­
ty k u łu  zm ierza równocześnie do 
stw ie rdzen ia , że społeczeństwo 
ponosi w spó łodpow iedzia lność za 
tego rod za ju  a fe ry , bo zna jąc prze 
szłość ich  „b o h a te ró w “  n ie  demas 
ku je  ich  przed w ładzam i. In n y m i 
s łowy, n ie  fu n k c jo n u je  u  nas na ­
leżycie k o n tro la  społeczna, co u - 
m oż liw ia  nadużycia  na w iększą 
skalę.

Teza n ie w ą tp liw ie  słuszna. 
Ś ląsk i  całe Z iem ie  Odzyskane 
m a ją  w  swoich d w u le tn ic h  dzie­
jach  do zano tow an ia  n ie  jedną 
aferę w  s ty lu  G orączki. Bardzo 
w ie lu  różnych dyg n ita rzy  poszło 
ju ż  z trzask iem  lu b  po c ich u tku  
do k ry m in a łu , a je ś li chodzi o 
K a tow ice , pochód ten  o tw o rz y ł 
v ice -p rezyden t tego m iasta, k tó ry  
p rzy  w szys tk ich  sw oich k o m b in a ­
cjach cho row a ł jeszcze na ty tu ł 
doktora, podobn ie ja k  Gorączko 
upodobał sobie t y tu ł m ag istra . 
Sam m a jąc  g łęboką przykrość  
rozm aw ian ia  z ty m  jegomościem 
k ilk a k ro tn ie  w  spraw ach m iesz­
kan io w ych  lite ra tó w  ze zdz iw ie ­
n iem  pa trzy łe m  na h e rb  A lm ae 
M a tr is  w  k la p ie  jego e leganckie j 
m a ry n a rk i. Po u ja w n ie n iu  jego 
w yczynów  nada l o ty m  he rb ie  z 
p rzykrośc ią  m yśla łem . M ogę po­
w iedzieć, że m i u lż y ło  trochę, gdy 
dow iedzia łem  się, że no s ił go p ra ­
wem  kaduka . A le  w  re jes trze  a fe­
rzys tów  ś ląsk ich  z osta tn ich 
dw óch la t  m ie liśm y  i  licznych  ta ­
k ich , k tó rz y  do ty tu łó w  tych  m ie ­
l i  dyp lom ow e praw o . To je s t szcze 
go ln ie  niesmaczne. Bo je ś li zda­
rza ją  się liczne  nadużyc ia  w sku - 

, tek  n ieu m ie ję tno śc i stosowania 
nadzoru i  n ieu m ie ję tno śc i k ie ro ­
w an ia  in s ty tu c ją  czy przedsięb ior 
s tw em  przez lu d z i bez k w a lif ik a ­
c j i  naukow ych  i  fachow ych , to 
w iadom o, że się z tego czasem 
w yleczym y. Jeś li na tom ia s t fa k t  
ta k i zachodzi na  sku tek  św iado­
m ych dz ia łań  lu d z i z w ysok im  
cenzusem in te le k tu a ln y m , to 
rzecz je s t znacznie poważniejsza.

A u to ra  a r ty k u łu  wstępnego w  
Ogniwach można zapewnić, że 
G orączko n ie  je s t os ta tn i ta k  ja k  
n ie  b y ł p ie rw szy. A le  też apel o 
szeroką k o n tro lę  społeczną jest 
tu ta j ty lk o  częściowo słuszny. 
P row adzić p rzy  ty m  może do w ie  
lu  nadużyć, k tó re  też ju ż  m ia ły  
m iejsce. N a szeroką op in ię  spo­
łeczną sk łada ją  się op in ie  jedno ­
stek, k tó re  n ie  zawsze u m ie ją  po ­
nosić odpow iedzia lność za słowo 
m ów ione czy pisane. Na m a rg i­
nesie a r ty k u łu  Ogniw w a rto  n a ­
to m ia s t postaw ić p o s tu la t k o n ­
t r o l i  społecznej na  w yższym  szcze 
blu, k o n tro li n a  szczeblu czyn n i­
kó w  da jących lu dz iom  m anda ty  
i  m an da ty  te  sw o im  au to ry te tem  
popiera jących . Chodzi szczególnie 
o p a rtie  po lityczne , organ izacje  i 
Z w ią z k i Zawodowe. Jest po w ­
szechnie p rzy ję te , że do każdej 
o rg an izac ji n o w y  członek zostaje 
w prow adzony, że k toś  go poleca, 
ktoś za niego ręczy, że tę op in ię  
spraw dza ją  i  us ta la ją  je j w artość 
ci, k tó rz y  o  p rz y ję c iu  . w  szeregi 
cz łonków  ostatecznie decydują. 
Ludz ie  n ieo dpo w iedz ia ln i ko m ­
p ro m itu ją  wobec społeczeństwa 
sw oich m anda ta riuszy, os łab ia ją  
s iłę  oddz ia ływ an ia  ich  ideo log ii, 
n iweczą ic h  propagandę. W ięc i  
w e w ła sn ym  dobrze p o ję tym  in ­
teresie poszczególnych o rgan iza­
c j i  taka  k o n tro la  je s t konieczna. 
Jest ona ty m  ba rdz ie j niezbędna, 
że poparcie  organ izacy jne  zw łasz­
cza ze s trony  czynn ikó w  p a r ty j­
nych  czy zw iązków  zaw odow ych 
jes t dz is ia j w  społeczeństw ie g le j 
tem , k tó ry  k w e s tio n u je  się bardzo 
n iechętn ie  i pod nacisk iem  osta­
tecznej konieczności, n ie  zawsze 
z w ia rą  w  skuteczność tego k w e ­
stionow ania. G łos p u b lic y s ty  z 
z Ogniw je s t zatem  o ty le  słusz­
ny, że nakazu je  nam  domagać się 
w iększej ostrożności i  p re c y z y j­
ności w  ro zd a w n ic tw ie  m andatów  
przez p a rtie  i  z w ią z k i zawodowe 
p rzy  s iln y m  nacisku k o n tro ln y m  
w  czasie spraw ow an ia  ju ż  same­
go m anda tu  przez jednostkę. L icz  
ne p rz y k ła d y  z Z iem  O dzyska­
nych  w skazu ją , że tego często za­
n iedbyw ano. Jeś li na tom ias t cho­
dzi o niższe szczeble k o n tro li spo­
łecznej, to  p row adzić  ją  p o w in n i 
przede w szys tk im  cz łonkow ie  po ­
szczególnych, udz ie la jących  m an­
da tów  o rg an izac ji w  s tosunku do 
osób obdarzońych pu b liczn ie  
przez ich  stowarzyszenia zau fa ­
niem . N iech cz łonkow ie  poszcze­
gó lnych  p a r t i i  i  zw iązków  p i ln u ­
ją , ja k  w y w ią z u je  się ze swoich 
zadań ich  ten  czy in n y  działacz, 
n iech z u jem n ych  spostrzeżeń na ­
tychm ia s t czynią w ła ś c iw y  u ż y ­
tek. To będzie skuteczniejsze, 
szybsze, prostsze i  ba rdz ie j do­
kładne.

A le  w ró ć m y  do spraw  p rz y je m ­
nie jszych. Odrodzenie, k tó re  nie 
po zw o liło  sobie w y rw a ć  p ry m a ­
tu  w  p o lsk im  czasopiśm iennictw ie 
lite ra c k im , i  m ożna śm ia ło  powie 
dzieć, że na k o n k u re n c ji dużo

zyskało, a w  W arszaw ie czuje się 
doskonale, zapow iada na  22 lip ca  
sw o ją  d rugą  ju ż  nagrodę lite ra c ­
ką , k tó re j wysokość ty m  razem  
usta lono na 250.000 zł. K a w a ł 
grosza, napraw dę ładna  nagroda, 
nad k tó rą  trzeba się je d n a k  bę­
dzie trochę  w  ty m  ro k u  pog ło­
w ić . W  zeszłym  ro k u  ju r y  m ia ło  
ła tw ie jsze  zadanie. Z  ty m  w ię k ­
szą n iec ie rp liw ośc ią  w yczek iw ać 
będziem y jego decyzji. Nagroda 
lite ra c k a  Odrodzenia zastępuje 
nam  narazie  nagrodę państw ow ą 
(na k tó rą , ja k  w ieść niesie, k o m i­
s ja  d la  sp ra w  k u l tu r y  i  sz tuk i 
w  se jm ie m a zam ia r u ch w a lić  aż 
45.000 zł). W  ty m  ro k u  o na g ro ­
dzie Odrodzenia decydować będą: 
M a ria  D ąbrow ska, A n n a  K o w a l­
ska, Jan  P arandow ski, S tan is ław  
P igoń, Leon  K ru czko w sk i, W a­
c ła w  K u b a c k i i  K a ro l K u ry lu k . 
P rzyznan ie  te j nagrody w  d n iu  
22 lipca  sk ró c i nam  okres ogór­
k o w y  w  życ iu  k u ltu ra ln y m . Jeśli 
na tom iast chodzi o samo pismo, 
sta ło  się ono ba rdz ie j in te re su ją ­
ce i  żywe n iż  za czasów k ra k o w ­
skich, przez co s iln ie j zb liża  się 
do pewnego idea łu , ja k i unosi się 
nad g łow a m i naszych re d a k to ­
ró w  p ism  lite ra c k ic h , do przed­
w o jen nych  Wiadomości, k tó re  w  
Nowinach literackich m a ją  ty lk o  
bardzo pow ie rzchow ne odbicie. 
W b re w  oczekiw an iom  ud a ła  się 
Odrodzeniu naw e t Camera ob­
scura, k tó ra  prow adzona je s t 
um ie ję tn ie , nastaw iona je s t w ię ­
cej na  w y c h w y ty w a n ie  g a ff m yś­
lo w ych  n iż  s ty lis tycznych  i  ję z y ­
kow ych  i  m a w  zestaw ien iu  z a- 
na log icznym i ru b ry k a m i w  in ­
nych czasopismach sw o je  w łasne 
oblicze.

L iczne nagrody lite ra ck ie , ja ­
k ie  w  osta tn ich  dw óch la tach  
u  nas ustanow iono, są z ja w isk iem  
pożytecznym . To n ic  n ie  szkodzi, 
że trochę  się spospo litow a ły  i  że 
w  K ra k o w ie  podobno pa lcam i 
pokazu ją  tak iego  lite ra ta , co n a ­
g rody jeszcze n ie  o trzym a ł. Z a ­
chow a ły  w a rto ść  specjalnego w y ­
różn ien ia , a przede w szys tk im  
n iezm ienna je s t ic h  w artość ja ko  
k o n k re tn e j pom ocy m a te ria ln e j 
udzie lane j pisarzom , pom ocy ta k  
potrzebnej i  przynoszącej pozy­
tyw ne  re zu lta ty . T e j d ru g ie j w a r ­
tości b y n a jm n ie j lekcew ażyć nie 
należy wobec pogarszającej się 
m im o w szystko  s y tu a c ji m a te ­
r ia ln e j pisarza, o czym  tra fn ie  p i­
sze Wojciech Natanson w  N ow i­
nach Literackich (n r 9), o czym

in fo rm o w a ł też szerzej w  tym  
sam ym  ty g o d n ik u  wcześnie j J u ­
liusz Ż u ła w s k i. W  okresie, gdy 
rodzą się w  ja k ichś  tępych pa ­
łach w  Ło dz i pom ys ły  obniżenia 
h o n o ra rió w  au to rsk ich  do 2% 
w a rto śc i sprzedażnej ks ią żk i, m o­
że się zdarzyć, że p isa rz  będzie 
w ięce j lic z y ł na  nagrody n iż  na 
ho no ra ria  za sw oją pracę. Bo sy­
tua c ja  je s t taka : pa p ie r idzie  
w  górę (w  m yś l hasła  „nadpoz io - 
m y  w y la tu j“ ), koszty d n ik u  ró w ­
n ież i  to co k i lk a  m iesięcy, inne 
koszty hand low e w y d a w c y  n ie  
pozostają w  ty le , na tom ia s t re ­
g u la rn y  i  system atyczny spadek 
w yka zu ją  n a k ła d y  i  w ynagrodze­
n ia  au torsk ie . Zwłaszcza n o tu je ­
m y dziw ne zam iłow an ie  do u s i­
łow ań  w  ty m  osta tn im  zakregie.

D latego z ja w isk ie m  pociesza­
ją cym  jest, że akc ja  nagród  a r ty ­
stycznych nie  osłabła w  K ra k o ­
w ie, że pam ię ta  o n ie j Poznań, 
że n ie  pozostają w  ty le  in ne  m ia ­
sta, że w  ty m  ro k u  n ie  zan iedba­
ją  się chyba  także i  K a tow ice , 
na k tó re  te rm in  przypada podob­
n ie  ja k  na Odrodzenie w  dn iu  
22 lipca. (k i)

P. S. B y łb y m  zapom niał, że 
ob raz iła  się na nas stołeczna (w y ­
chodzi w  Łodzi) W ieś, k tó ra  z po ­
gardą pisze o „p ro w in c jo n a ln e j“  
Odrze, z pogardą, taką , ja k b y  
chc ia ła  pytać: cóż t y  cham ie 
z B rzuch an i m n ie  się czepiasz? 
Ponieważ ob. P. Ch. z tego t y ­
godn ika  (um ie jący  liczyć  ty lk o  
do 3, bo nasze p ism o kosztu je  
15 zł, a  n ie  3 grosze) ja ko  n a j­
ważnie jszego a rgum en tu  używ a 
rozszyfrow an ie  m ojego k ry p to ­
n im u , nazyw a jąc m n ie  „panem  
P ow ącha j“  i  posądzając m nie, że 
rozm aw iam  z „pa na m i P o ca łu j“  
i  ponieważ n ic  z tego n ieste ty 
n ie  rozum iem , pozostaw ię tę 
sprawę w  spokoju, na  ja k i zasłu­
gu je, ja lko jeszcze jeden  do ku - 
m enc ik  le g ity m u ją c y  m ó j sąd 
o w zm ianko w a nym  tyg o d n iku  
„społeczno -  li te ra c k im “ , k tó ry  
niegdyś c ieszył się uznaniem , (k i)

Z  życia teatra lnego u j  Szczecinie

Po dziesiątej premierze
rKomedii Muzycznej• f l

MM*
Najw ięcej ożywienia w  życie k u l­

tu ra lne Szczecina wnosi teatr. 
Każda prem iera zarówno „K om edii 
Muzycznej“  ja k  i  „Małego Teatru“  
daje m ateria ł do ożywionej dysku­
s ji nawet wówczas, gdy wystaw iona 
sztuka niew iele nastręcza istotnych 
re fleks ji. Tak było z „Subretką“ , 
a obecnie z „Janem “ , komedią Bus- 
Feketego wystaw ioną przez „K o ­
medię Muzyczną“ . Dlaczego wysta­
wiono tę w łaśnie komedyjkę, to po­
zostanie tajem nicą repertuarową 
wspomnianego teatru. Są w praw ­
dzie tacy, k tó rzy  dopatru ją się w  
te j sztuce głębszego problem u i 
aktualności. Jakże bowiem — m ówi 
się tu  przecież o socjaliźmie, o w y ­
zysku klasy robotniczej, co więcej 
— tr iu m fu je  przedstaw iciel uciska­
nej klasy, a nie potomęk arystokra­
tycznej rodziny! Wszystko to jed­
nak ty lko  pozory. Bogaty hrabia 
zostaje w ybrany głosami konserwa­
tystów  na prem iera rządu, a jego 
kamerdyner, głosami p a r ti i socja li­
stycznej, na posła do parlamentu. 
A by utrzym ać za wszelką cenę to, 
pewnego rodzaju, qu i p ro  quo, ka­
m erdyner zostaje nadal kam erdy­
nerem w  pałacu hrabiego, a jedno­
cześnie pe łn i w  parlamencie fu n k ­
cję posła. W pałacu jest nienagan­
nym  sługą swego pana, w  parla­
mencie zawziętym przeciwnikiem  
hrabiego. Na tak  zarysowanym fa r­
sowym kon flikc ie  zaczyna się i  koń­
czy cała „aktualność“ , a przede 
wszystkim  „problemowość“  sztuki. 
Pomysł ten bowiem, to ty lko  pre­
tekst dla autora, ażeby przedstawić 
zabawne sytuacje, wyn ikające z te j 
in tryg i. Dalszy sens sztuki prze-

W najbliższych numerach „Odry“ ukażą się 
m. in. prace Stan. Kolbuszewskiego, Stanisława 
Helsztyńskiego, Wojciecha Żukrowskiego, po­
nadto w specjalnym numerze szczecińskim pra­
ce pisarzy i publicystów szczecińskich.

wekslowuje autor zręcznie na to ry  
komicznych pe rype tii i, naturalnie, 
w ą tku miłosnego, aby nam pokazać, 
ja k  to piękna córka hrabiego, znie­
chęcona do swego męża, k tó ry  je j 
nie kocha, przenosi swoje uczucia 
na kamerdynera. Wszystko kończy 
się, rzecz jasna, m iłosnym  happy- 
andem. Tak to czasem i  poważne 
zagadnienie społeczne może posłu­
żyć p ły tk iem u, ale zręcznemu auto­
row i, do epatowania publiczności 
głębią pozorów.

Jeżeli chodzi o wykonanie te j 
sztuki, to należy podkreślić, że za­
grana została dobrze i  te j właśnie 
grze zawdzięcza swoje powodzenie. 
Główną postać, owego właśnie ka­
merdynera, Jana, odtworzył dosko­
nale p. A rtu r  M łodn icki. P. M łod­
n ick i pokazał, że rozporządza dużą 
skalą m ożliwości artystycznych, da­
jąc, w  przeciw ieństw ie do swego 
pierwszego wystąpienia w  „S u­
bretce“ , opanowaną, pozornie zimną 
i  in te ligentną sylwetkę człowieka 
o dwu twarzach: kamerdynera 
„comme i l  fau t“  i  człowieka, zdo­
bywającego serce pięknej h ra ­
bianki. Jego oponent w  parlamen­
cie, hrabia, w  wykonaniu p. Da­
szewskiego, zaw iódł nieco pokła­
dane w  n im  nadzieje. P. Daszewski 
nie w n iós ł n ic interesującego i  no­
wego do te j ro li, powtarzając raczej 
te m aniery artystyczne, jak ie  w i­
dzieliśmy w  jego rolach dystyngo­
wanych, i  zblazowanych jednocześ­
nie, hrabiów. P. Czosnowska m iała 
w ie le szczęśliwych momentów w 
in te rp re tac ji ro li dumnej i  pięknej 
hrabianki, przezwyciężającej ka­
stowe poglądy, aby się połączyć z 
ukochanym człowiekiem. Na ogół 
jednak ro le  tego rodzaju nie na­
leżą do je j „genru“ . Znaczny roz­
w ój niewątpliwego ta len tu  scenicz­
nego wykazała p. Zofia Stanisław­
ska jako pobłażliwa, nie widząca 
świata poza swym lekkom yślnym  
mężem, żona hrabiego. Pani S tani­
sławska pokonała już. szczęśliwie 
pewną sztuczność i  poprawność 
debiutancką, jaka ją  jeszcze cecho­
wała w  „Subretce“ . N ieprzeciętnym 
talentem  scenicznym w  charaktery­
stycznych rolach komediowych jest 
p. Wesołowski, k tó ry  p o tra fił z frag- 
mentycznej postaci drugiego kam er­

dynera wydobyć n iew ie lu  gestami 
i  słowami maksimum humoru. W y­
razić należy żal, że w idz im y tego 
aktora tak  rzadko na scenie. Pani 
Zarembianka n ie wniosła n ic szcze­
gólnego do poprawnie zagranej ro li 
pokojówki. P. Rybicki, jako lekko­
m yślny mąż pięknej h rab iank i — 
tym  razem — słaby. Natomiast 
p. Koczoń jako d r Kovads okazał 
się i  tym  razem zupełnie surową 
postacią sceniczną.

Sztuka Bus-Feketego „Jan“  jest 
10 prem ierą „K om e d ii Muzycznej“ . 
W związku z tym  10 „prem ierost­
wem“  w arto  zrobić m ały bilans 
dotychczasowego repertuaru, aby 
zorientować się, w  ja k im  k ie runku 
szedł, względnie w  ja k im  powinien 
iść program teatra lny. Jak w ia ­
domo, „Kom edia Muzyczna“  wysta­
w iła  dotychczas następujące sztuki: 
„Przeprowadzkę“ , „Rozkoszną dziew 
czynę“ , „M o ją  siostrę“ , „G ałganka“ , 
„Zemstę“ , „Pannę Maliczewską“ , 
„M ariusza“ , „Męża pognębionego“ , 
„Subretkę“ , „Jana“ . Jak z tego ze­
stawienia w yn ika  — na 10 sztuk 
wystaw ionych znajdujem y tu  aż 
7 obcych, a ty lko  3 polskie! Nasuwa 
się pytanie, czy ten stosunek 3 sztuk 
polskich do 7 obcych jest właściwy? 
Odpowiada na to okó ln ik  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  Sztuki, żądający od 
wszystkich teatrów  w  Polsce, a więc 
także i  od „K om ed ii M uzycznej“ , 
ażeby wystaw iać co na jm nie j w  
trzech piątych sztuki polskie, a ty l ­
ko w  dwóch piątych obce. Stosu­
jąc tę zasadę do „K om ed ii Muzycz­
ne j“  musimy, niestety, stwierdzić, 
że na razie żądanie M in isterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki pojęte jest w  tym  
reprezentacyjnym  teatrze szczeciń­
skim wprost odwrotnie. B rak sztuk 
polskich nie da się tu  w  żadnym 
wypadku uspraw ied liw ić nawet 
względami m ateria lnym i. W ystar­
czy w  tym  wypadku wskazać na 
„T ea tr M a ły“  w  Szczecinie, który, 
m imo w ie lu  trudności m aterialnych, 
w ystaw ił dotychczas na 11 sztuk aż 
9 p re m ie r , polskich. Dalsze zastrze­
żenie w yw o łu je  fakt, że wśród tych 
7 obcych sztuk co najwyżej ty lko  
dwie są sztukami poważnymi, resz­
ta zaś to lekk ie  komedie w rodzaju 
wystawionego „Jana“ .

Stanisław Telega

lá o le /  mmmm F r e c ir ę
„Czas już jednak najwyższy 

skończyć z F r e d r o ,  jako w y ­
razicielem „tradycji narodowej“ 
—  zwłaszcza jeśli idzie o, nota­
bene, uważany za punkt szczy­
towy owego wyrazu, „Zemstę“.

K tó ż  to  ta k  pisze i  k tóż  to od ­
m ie n ia  F red rę  tak , ja k  n ie k tó rz y  
goście z g łęb ok ie j p ro w in c ji słowo  
„k in o “  lu b  „ ra d io “ ? K tó ż  to  n a ­
w o łu je  do „ s k o ń c z e n i a “  z 
„F re d ro “ , ta k  ja k b y  chodziło  np.
0 w a lk ę  z n ierządem , lu b  o tęp ie ­
n ie  band y tyzm u  ...?

C zyn i to  n ie ja k a  p a n i St. Z ie ­
liń s k a  w  częstochow skim  „G łos ie  
N a rod u “  z o k a z ji w ys ta w ie n ia  
przez m ie jscow y  T e a tr W ie lk i 
„Z e m s ty “ . I  p a n i Z ie lińska , snu ­
ją c  swe rozw ażan ia  na tem at te j­
że „Z e m s ty “  i  F re d ry , dochodzi 
w  dalszym  ciągu do następu jącej 
k o n k lu z ji:

„Bo cóż to jest , .Zemsta“ —  
2 niesamowitych próżniaków, na 
czyj koszt żyjących, możemy się 
domyśleć, nie może się pogodzić 
ze sobą w  jednym z zamku, któ ­
rym  w ładają do połowy. Jednemu 
podoba się odgrodzić murem od 
nielubianego sąsiada, drugi zaś, 
aby zrobić na złość współlokato- 
rowi, stawiać m uru nie pozwala.
1 o to trw a burza przez całe czte­
ry  a k ty . . . "

Słusznie, kochana p a n i Z ie l iń ­
ska, bardzo słusznie . . . !  Bo cóż 
to je s t „Z em sta “  . . .?  D w óch n ie ­
sam ow itych  p ró żn iaków , i  ty le . 
Ba  —  ale „Z em sta “ , to jeszcze 
n ic ! Cóż to  są na p rz y k ła d  takiego  
„ Ś luby pan ieńsk ie “ ? K ilk a  zw a- 
r io w a n ych  panien ś lubu je , że n ie  
w y jd z ie  za mąż, i  d la  ta k ie j g łu ­
p ie j h is to r ii męczą się ak to rzy  na  
scenie przez szereg a k tó w ! A lb o  
ta k i „P an  J o w ia ls k i“ ! Cóż to jest 
ten  ca ły „ Pan J o w ia ls k i“ ? Starszy  
face t gada znow u przez szereg 
ak tó w  jak ieś  p rzys ło w ia  i  d y k te ­
r y jk i  i  na  ty m  koniec. No, a „D a ­
m y  i  H u za ry “ ? Parę bab i  p a n i 
w o jskow ych , coś tam  ględzi też 
przez k ilk a  ak tów  po to, aby w  
końcu się pobrać . . .  Potrzebne to  
kom u, czy co . . .?  A  „D ożyw ocie “ ? 
A  „M ąż  i  Zona“ ? A  „P a n  G eld- 
hab“ ? A  „ G w a łtu , co się dz ie je !“ ? 
A  „O d lu d k i i  Poeta“ ? A  „C udzo­
ziemszczyzna“  . . .?  A  —  i  td., itd .?  
W szystko to przecież są ty lk o  h i­

s to ry jk i o n iesam ow itych  p ró żn ia ­
kach, k tó rz y  przez w ie le  ak tów  
(razem  w ziąw szy, to na w e t przez  
bardzo w ie le  ak tó w ) n ic  n ie  rob ią , 
lecz ty lk o  z a ła tw ia ją  jak ieś  tam  
swoje spraw y.

D a lip an  —  czas na jw yższy  
skończyć z „F re d ro “ !

W róćm y je d n a k  do „Z em sty “ , 
c z y li do te j obsku rn e j h is to r ii o 
dw óch n iesa m ow itych  p ró żn ia ­
kach. P a n i Z ie lińska , ja k  p rz y ­
stało na w zo row ą  recenzentkę, 
streszcza d a le j dok ładn ie  całą  
treść s z tu k i (w iadom o przecież, 
że z tą  treśc ią  w  szkołach n ikogo  
jeszcze n ie  zaznajam iano) i  s tw ie r  
dza w  końcu  tego rod za ju  rzecz:

„W  „Zemście“ nie ma ani jed ­
nej postaci dodatniej —  młodzi są 
bezbarwni, n ie w iem y o nich nic 
poza tym, że są zakochani, m ajor- 
domus Dyndalski nic nam  od sie­
bie nie mówi, a lud —  Fredro po­
kazuje nam dwóch m urarzy —  
straszliwych półgłówków i sługu­
sów, którzy z praw dziw ą satys­
fakcją trudnią się wyrzucaniem  
za drzw i nieproszonych gości 
swoich panów.“

A  to c i d ra ń  ten F re d ro ! A n i 
je d n e j postaci do d a tn ie j! No w ie ­

cie, Państwo, to dop raw dy św ia t 
się kończy! Cóż on sobie w ła śc i­
w ie  w yobraża ł, ten ów ca ły  F re ­
dro? N ie  m óg ł to przedtem  p o ra ­
dzić się kochane j p a n i Z ie liń s k ie j 
i  kazać np. C ześn ikow i p o w ie ­
dzieć:

„P rzepraszam  bardzo w szyst­
k ich , że n ie  jestem  d la  kochanej 
p a n i Z ie liń s k ie j postacią doda t­
n ią , ale ten  w ięc  cho le ra F red ro  
tak iego ju ż  m n ie  z ro b ił, i  na to 
n ies te ty  n ie  m am  żadne j ra d y ! 
Proszę in te rw e n io w a ć  w ięc na  
ta m tym  śm iecie !“

A lb o  n ie  m óg ł on z m ura rzy , 
zam iast p ó łg łów ków , zrob ić  f i lo ­
zofów , a z sługusów  dystyngow a­
nych  chena lie rów ? A  czy było  
d la  niego rzeczą taką  tru d n ą  k a ­
zać W ac ła w ow i i  K la rz e  n ie  k o ­
chać się, lecz ca ły  czas grać w  
fe rb la  lu b  uk ładać  p la n  podróży  
babci dooko ła s to łu  . . .?

Cóż je dn ak  ro b ić  —- F redro , 
zw ycza jny  fra je r ,  w ca le  na w e t o 
ty m  n ie  m y ś la ł i  d latego ta k  b a r­
dzo kochane j p a n i Z ie liń s k ie j się 
n ie  spodobał. Wobec powyższego 
czas na p ra w d ę  na jw yższy  z n im  
skończyć!

A le  F re d ro  n ie  ty lk o  kochanej 
p a n i Z ie liń s k ie j się n ie  spodobał. 
N ie spodobał się rów n ież  n ie ja ­
k ie m u  p. S. F o lfas ińsk iem u, k tó ­
ry  w  recenz ji, zam ieszczonej w  
częstochow skim  w y d a n iu  „ T r y ­
buny R obo tn icze j“  nap isa ł ex r t  
te jże częstochow skie j „Z e m s ty “  
ta k :

„Pytanie zasadnicze streszcza 
się, czy twórczość np. Fredry, któ ­
ry  zajm uje tak ważną pozycję W 
polskim komediopisarstwie, jest 
zalecany przez M inisterstwo i tak  
bardzo ceniony przez w ie lu  ludzi 
sceny i profesorów uniwersytetu, 
na prawdę odpowiada współczes­
nemu społeczeństwu, użycza mu 
istotnych przeżyć artystycznych, 
uczy go, czy daje mu odpowiedzi 
na dziesiątki dręczących je py­
tań.

. . .  Twórczość Fredry nikogo 
właściwie nie pociąga, nikogo nie 
interesuje, a przecież zgódźmy się 
z tym, że widza nie można lekce­
ważyć.

. . .  Rozumiemy, ja k  ważną spra­
w ą dla ku ltu ry  polskiej jest u- 
trzym ywanie m itu o żelaznym  
repertuarze teatru polskiego. A le

—  znowu należy zapytać, za jaką  
cenę? Kosztem czyim?“

. . . C ó ż  d a j e  „ Z e m s t a “ ? . . .
A ch, rzeczyw iście  —  rac ja , 

św ię ta  rac ja , kochany panie F o l-  
fas ińsk i. Czy twórczość F re d ry  
da je  współczesnem u społeczeń­
s tw u  odpow iedz i na dz ies ią tk i 
dręczących je  pytań? Skądże! Czy 
da je ona np. odpow iedź na p y ta ­
n ie  —  po czemu ju tro  będzie k ilo  
masła? N ie, gdzie tam ! A lb o  na 
pytan ie , k tó rę d y  n a jle p ie j jechać  
z M ła w y  do Szczecina? Też n ie ! 
A  na pytan ie , czy na leży pa lić  p a ­
p ierosy m onopolowe? Również  
n ie !

Czy w ięc  w  tych  w a run kach  
twórczość F re d ry  może kogoś po ­
ciągać, może kogoś in teresować?  
N ie  !

Precz zatem  z żelaznym  m item
0 żelaznym  repertua rze  te a tru  
po lskiego i  precz z F red rą !

P op ie ra jm y  na tom iast tw ó r ­
czość kochane j p a n i Z ie liń s k ie j
1 kochanego pana Fo lfas ińsk iego  
z Częstochowy.

A lb o w ie m  —  cóż da je „Z e m ­
sta“  . . .?

G . . .  proszę Państw a!
N IE J A K I X .

Felieton sporadyczny

Z Opery Śląskiej

G. Rossiniego „C y ru lik  S e w ils k i“ . Z le w e j A n to n i M a ja k  jako  
B asilio , z p ra w e j W łod z im ie rz  L w o w icz  (B a rto lo )

Nie chcę naśladować ani A n to ­
niego Słonimskiego, ani też jego 
dzisiejszych potomków Hochfelda, 
czy Dobrowolskiego z „N o w in  L ite ­
rackich“ . A le  je ś li co pewien czas, 
zapsioczę sobie na szpaltach posze­
rzonej (złośliw i m ów ią: wylane j!) 
„O d ry “  o tym  i  o owym, to skorzy­
stam jedynie z gościnności pisma 
(ph. powie: zbyt go rliw e j gościnno­
ści). Zaczynam pisać ten fe lie ­
ton praw ie w  tym  czasie histo­
rycznym , k iedy Staśio Piętak już 
podpisał umowę o wydanie drugie­
go i  trzeciego tom u „Jasia Kune- 
fa ła“ . Opracowywanie dalszych to ­
mów „Jasia Kunefala“  jest chyba 
na warsztacie . . .  całość, t j.  siódmy 
i  dziew iąty tom  w y jdą  prawdo­
podobnie już w roku 1967. Ostatni 
zaś tom „Jasia“  będzie poświęcony 
wyłącznie m e lio rac ji ro lne j na Z ie­
miach Odzyskanych. Ale, je ś li już 
mowa o rekordach, to trudno nie 
wspomnieć prócz P o ls k i. . .  zarazem 
także i  A m eryki. I  to nie Z tego 
powodu, że 99 %  członków ZZLP  
nie otrzymało dotąd tych wspania­
łych paczek „penclubowskich“  z 
A m eryk i i  ty lko  takie sprawozdania 
nadsyła na ręce prezesa polskiego 
Penclubu J. Parandowskiego. Za­
imponowało m i coś innego . . . po­
praw iam  się: ktoś inny. Jest to. 
stary nasz warszawski znajomy . . . 
im ć pan Tadeusz Gronowicz. Zaraz, 
zataz . . . ty lko  sobie p rzypom n ij­
my, ja k i to krzyk i  rwetes powstał 
wokół jego osoby, kiedy przed­
wojenny Fundusz K u ltu ry  Naro­
dowej przyznał „futurystycznem u  
poecie“  — tak się sam nazywał — 
stypendium lite rackie  na wyjazd  
do Stanów Zjednoczonych. Zrzę­
dziło o tym  w iele „Prosto z Mostu“ , 
pom rukiw a ły „ Wiadomości L ite ra ­
ckie“  . . . ale m imo wszystko Grono­
wicz pojechał . . .  no i  dojechał do 
wym arzonej Am eryki. Pisał się w te­
dy rok 1939, „ futurystyczny poeta“  
nazwany przez lite racką prasę w a r­
szawską po prostu grafomanem, do­
w iedzia ł się pewnego dnia już z 
amerykańskich „ News’ów“  . . .  że w 
Polsce to, panie dobrodzieju, z Fun­
duszem K u ltu ry  Narodowej stał się

już koniec! Bo działania wojenne . . . 
i  poczta do Polski w  ogóle już nie 
jest przyjmowana. I  ja k  tu  teraz 
żądać przedłużenia stypendiów na 
dalszy rok? W prawdzie w kieszeni 
polskiego stypendysty by ł jeszcze 
jakiś zasób dolarów  — ale co dalej, 
co za pół roku? Jeśli już do W ar­
szawy nie mogę pisać, to będę pisał

inaczej. I  nie długo się zastanawia­
jąc, Gronowicz prędko przekreślił 
rozpoczęty lis t do ówczesnego dy­
rektora Funduszu K u ltu ry  Narodo­
w e j pana M ichalskiego i  wypisał 
pod spodem przekreślonych rząd­
ków  — na te j samej ćw iartce pa­
pieru . . .  z namysłem i  powoli:

Tydzień Katowic
12. 5. —  18. 5. 1947 

Z Y C IE  L IT E R A C K IE  
I  M U Z Y C Z N E

12. 5. W ramach poniedziałkowych 
odczytów K lu bu  Literackiego od­
b y ł się odczyt Ryszarda B ukow ­
skiego o Szopenie i  Szymanow­
skim. Odczyt ilustrow any b y ł 
kompozycjam i Szopena i  Szyma­
nowskiego. Zbigniew  Ś liw iński, 
słuchacz Wyższej Szkoły M uzy­
cznej g ra ł Szopena: polonez S- 
mol, scerzo B-m ol, nocturn G- 
mol, mazurek A -m o l i  etiudę 
E-dur. Jerzy K ie łbasiński, uczeń 
Liceum  Muzycznego gra ł Szyma­
nowskiego etiudę B-mol.

14. 5. Z in ic ja tyw y  Polskiego Czer­
wonego Krzyża odbył się w  sali 
F ilh a rm on ii w  Katowicach, przy 
ul. Sokolskiej 2, koncert zespołu 
orkiestralnego „L u tn ia “ . W yko­
nano fragm enty polskie j m uzyki 
symfonicznej oraz operowej. 
W spółudział w  części operowej 
w z ię li: W ik to ria  Calma i Jerzy 
Garda. Dochód z koncertu prze­
znaczono na sanatorium PCK dla 
dzieci gruźliczych w  Rabce.

17. 5. W św ie tlicy  „Pocztowiec“  przy 
ul. Pocztowej 9 odbył się wieczór 
poświęcony twórczości Szopena 
i  Norw ida. Po pre lekcjach o 
N orw idzie E. M u lle ra  i  J. B uła- 

. kowskiej wykonano w  części 
koncertowej Szopena polonez 
S-mol, m azurek A-m ol, scherzo

b-m ol (Zbigniew Ś liw iński), oraz 
recytacje u tw orów  poetyckich 
N orw ida (Jerzy Bielecki).

18. 5. Odbył się koncert filh a rm o- 
niczny w  sali F ilharm on ii, na 
k tó ry  złożyły się dwie uw ertu ry : 
A. Thomasa „Raym ond“  i  Fr. 
Suppe „Lekka  kaw aleria“ , P. M a- 
scagniego „Interm ezzo sinfonice“ , 
J. Offenbacha „Interm ezzo i  bar­
karo la“ , Z. Kadaly'ego „Czar­
dasz“  i  P. Czajkowskiego walc z 
op. „Eugeniusz Onegin“ . Solistą 
b y ł Paweł Święty, k tó ry  w yko­
nał z towarzystwem  ork iestry  
romans skrzypcowy op, 26 J. 
Svendsena oraz z towarzysze­
niem fortep ianu P. Szanrasate 
Malaquena i  H. Wieniawskiego 
„T aran te llę “ . O rkiestrę Państwo­
w ej F ilh a rm on ii prowadził W i­
to ld  Krzem ieński. Akom panio­
wała Irena Kozłowska.

N A U K A
16. 5. W Instytucie  Śląskim w  K a­

towicach przy ul. W arszawskiej 
37 w  ramach organizacyjnych To­
warzystwa P rzy jac ió ł Nauk w y ­
głosił pre lekcję dyr. Roman L u t-  
man pt. „Upadek czy odnowa cy­
w iliz a c ji europejskie j“ .

TE A T R
17. 5. W teatrze im . St. W yspiań­

skiego święcono podwójną u ro­
czystość, Jubileusz 50-letniej p ra­
cy a rtysty  M ariana Bieleckiego 
oraz jubileusz 50 przedstawienia 
sztuki Szaniawskiego „D w a Te­
a try “ .

„N A R O D ZIN Y  M IŁO ŚCI 
A D O LFA  H IT LE R A “  

powieść.
Jak tam dale j było z pisaniem to 
nie wiadomo . . . ale nagle w roku  
1942 w  przekładzie amerykańskim, 
wychodzi powieść Gronowicza — 
ty tu ł, ja k  powyżej. Powieść-maka- 
bra, poziom lite rack i praw ie na w y ­
żynie erotycznych zachciewek, zna­
nych z przedwojennej „Cam ery  
obscury“ . Jest w  te j powieści i 
A do lf H itle r i  jego żona Ewa. O te j 
Ewie nie powiedział już n ic autor, 
że je j właściwe nazwisko brzm iało: 
Braun. I  są — a jakże — alaba­
strowe ram iona hetery i  n ieprzy­
zwoite przeciąganie się w  łóżku. 
A potem trucizna i  m orderstwo .- 

. On i  ona. A do lf i  Ewa. I  tak się 
kończy ta „powieść“ . A le  jeszcze 
nie koniec na tym . Bo przecie autor, 
jakby drug i Osowiecki, przew idzia ł 
już w  roku 1942, że w łaśnie A do lf 
zawrze małżeństwo z Ewą i  z nią 
popełni samobójstwo.

A  w  roku 1945 powieścidło Grono­
wicza bite jest w setkach tysięcy 
egzemplarzy . . .  powieść czytana jest 
nie ty lko  w Chicago, New Yorku, 
czy M eksyku , . .  ale poza Stanami 
Zjednoczonymi także i  w  całej A n ­
g lii i  licho w ie gdzie jeszcze . . . 
czyta ją  każda stenotypistka, każdy 
urzędniczyna. W ogóle owczy pęd 
Anglosasów. Zaś Tadeusz Grono­
wicz jow ia ln ie  się uśmiecha, bo 
dotychczasowe honorarium  z te j 
powieści osiągnięte przez je j autora, 
wynosi już ponad m ilion  dolarów!

A niedale j ja k  wczoraj wręczył 
m i listonosz jakiś pakuneczek. 
Z Am eryki. Rozpakowuję i  pa­
trzę . . . książka. W idnieje na n ie j 
bardzo skromny ty tu ł: „The Piast“
. . . autor: Tadeusz Gronowicz!

Doradźcie czy mam tę nową ksią­
żkę Tadeusz Gronowicza przeczy­
tać?

O tę radę apeluję w szczególności 
pod adresem kolegi-wierszopisa, u- 
krywającego  się pod kryptonim em  
- ph - (Paweł Hertz?) na łamach 
łódzkie j „K u źn icy “ , k tó ry  podobno 
jest specjalistą w  wyszukiwaniu  
ghett lite rack ich  w Polsce?

AMEL1N YONDER.

Ruch wydawniczy
SZK IC , R E P O R TA Ż, N A U K A
M ichał M. Borw icz: PIEŚŃ G IN Ą ­

CYCH. Z dziejów twórczości Ż y­
dów pod h itlerow ską okupacją.
K raków  1947. Centr. Kom. żyd. 
Hist. Stron 55.

Odbitka wstępu do antologji 
„Piesn ujdzie cało“ . J

Snu Dott. Eugenio Dąbrowski, par- 
roco d i Varsavia: L A  FRO NTIE- 
RA FRA PO LO N IA  E GERM A­
N IA . Roma 1947. De Carlo E d i- 
tora. Stron 23.

języku w łoskim  
Publicysty tygodnika 

” ?zis i ju tro “ , uzasadniająca ko­
nieczność przyjęcia l in i i  O dry- 
Nysy jako jedynej m ożliwej gra­
n icy między Polską a Niemcami.

A T j f '  ? .°£rAowolskL WOLNOŚĆ
S tron  ^  ? “ KS^ “  1947.

124' ~  Z b ió r a rtyku łów  
drukowanych w  prasie polskie j 
po wyzwoleniu. 1

? r ° Zf w icz-Ju'-gielewiczowa: 
Z ZA G A D N IE Ń  DYDAKTYTCT 
DOROSŁYCH. Warszawa 19^7 ■ 
Ludow y Inst. Ośw. i  K u lt. Stron 
7, - T ,  f 0(Jstawowe zagadnienia 
dydaktyk i dorosłych. Uczelnie 
dla dorosłych. P racownik oświa­
towy. Najważniejsze wiadomości 
bibliograficzne według tematów. 

k o n s t y t u c j a  r e p u Bt TKT
FRANCUSKIEJ uchwalona przez 
konstytuujące Zgromadzenie Na­
rodowe dnia 29 września 1946 r.
d rZAł ° f y ł ■ Przedmową opatrzył 
d r Andrzej M ycie lski, prof. U n iw  
Wrocławskiego. „Księgarnia A ka ­
demicka . W rocław  1947. s tr . 32

M aria Jarochowska: LU D Z IE  K T Ó ­
RYM  N IE  STAW IA SIĘ ’ POM- 
N IKO W . „Książka“  1947. sSSL

Zbiór szkiców i reportaży w 
większości na tem aty Ziem Od­
zyskanych, drukowanych poprze- 
dmo w  czasopismach, także i  w  
„O drze“ . Zamieszczone w  zbio­
rze reportaże lite rack ie  zaliczyć 
można do najlepszych osiągnięć 
w  tym  rodzaju lite rack im .

Ignacy N arbu tt: LU D Z IE  I  W Y D A - 
R ZEN iA  „Książka“  1947. Stron 
- • Z b ió r szkiców zaw ierają­
cy dość jednostronną kron ikę  
w a lk i o wyzwolenie narodu.

Stefania Podhorska-Okołów: ŚW 
WOJCIECH A  POLSKA. Często­
chowa 1947. Stron 30. Skromna 
broszurka zaopatrzona w  im p ri- 
m atur w ładzy duchownej była 
jedyną publikac ją  nieperiodycz­
ną na uroczystości św iętowoj- 
ciechowe.

Zygm unt Szymański: JAROSŁAW  
DĄBROW SKI. „C zy te ln ik “  1947. 
Stron 78. Szkic o „komendancie 
Paryżu“ , te j niecodziennej posta- 
ci naszej h is to rii. Cenny przyczy- 
nek do dziejów naszej demo­
krac ji.

A nton i T repiński: OD SAN D O M IN ­
GO DO CASSINO. Wyd. Tad. 
W ilczyński. K raków  19947. Stron 
165. 5 wkładek artyst., rysunki 
Zygm. Loreca.

Paralela historyczna między 
czynem spod Cassino a bo jow­
n ikam i spod Somo-Sierry, Sara- 
gossy i  z San Domingo.

PO W IEŚĆ I  O P O W IA D A N IE
DUCH PUSZCZY. Opracował Wł. 

L. Anczyc, Wyd. X V  z 6 ryc ina­
mi. Gebethner i W olff. Warsza­
wa 1947. Stron 226.

Juliusz Kaden-Bandrowski: M IA ­
STO MOJEJ M A T K I. Gebethner 
i  W olff. Stron 143.

Frances H. B urne tt: M A Ł Y  LORD. 
Powieść dla młodzieży. Wyd. X I. 
Gebethner i  W olff. Stron 208.

Nowe wydania wartościowych 
i  poczytnych książek dla m ło­
dzieży. Ilość wydań na jlep ie j 
świadczy o poczytności. W yda­
nie staranne (kartonowa opra­
wa) zachęca do tym  gorliwszego 
upowszechniania książek wśród 
młodzieży.

Balzac: EUG ENIA GRANDET. Prze­
łożył i wstępem opatrzył Tadeusz 
Boy. „K siążka“ . Stron 216.

Dalszy tom  z cyk lu  „Kom edia 
ludzka“ , wznowionego chwaleb­
nie przez Spółdzielnię Wyd. 
„Książka“ .

Anatol France: W SPOM NIENIA 
MOJEGO PRZYJACIELA. Tłum . 
G abriel Karsk i. „Książka“ . Stron 
208. Dalsza cenna pozycja w y ­
dawnicza „K s iążk i“ .

Zofia Kossak: GRÓD NAD JE ZIO ­
REM. „C zy te ln ik “ . Wyd. I I .  Stron 
142.

Zofia Kossak: PUSZKARZ O BRA­
NO. Wyd. I I .  „C zy te ln ik “  Stron 
219.

Nowe wydania m nie j znanycn 
powieści znakom itej p isarki.

Stanisław Kow alewski: O FIARO ­
W ANIE. Opowiadania. „C zyte l­
n ik “  1947. Stron 190.

Tadeusz K ryswan: DW IE M IŁO ŚCI. 
„A w ir “  Katow ice 1947. Stron 189.

Irena K rzyw icka: RO D ZIN A M A R - 
TENSÓW. „C zy te ln ik “  1947. Stron 
190.

Pierwszy tom cyklu  powieścio­
wego „S kuc i i w o ln i“  o tem aty­
ce roku 1885.

Zofia Nałkowska: ROMANS TERE­
SY HENNERT. Wyd. I I I .  „K s ią ­
żka“ . Stron 212.

Wydaje Sp. Wyd. „C zy te ln ik “ . 
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